
JiOgl Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZ ETAKRAKOWS KA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej NR INDEKSU 3501S

s PLISSN0208-7693

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ® Poniedziałek, 3 IV 1989 r. ® Nr 78 (12483) ® Rok XL1 Cena 25 zł Wyd 1

Telewizyjne wystąpienie premiera Mieczysława F. Rakowskiego

Zasada „chodzenia po ziemi" musi

obowiązywać zarówno stronę
koalicyjne-rządową

jak i solidarnościowo-opozycyjną

Posiedzenie Zespołu „okrągłego stołu"

ds. Gospodarki i Polityki Społecznej

Brak jednolitego stanowiska
w sprawie indeksacji

WARSZAWA (PAP). W sobotę, 1 bm., po
rai kolejny przed kamerami TVP wystąpił
prezes Rady Ministrów Mieczysław F. Ra­
kowski. Na wstępie premier przedstawił
swoje refleksje na temat obrad „okrągłego
stołu”.

Trwa on już — powiedział — dziewiąty
tydzień i podzielił się na różne stoliki i pod-
stoliki, ściślej zespoły j podzespoły, w których
dyskutowano o bardzo wielu sprawach do-
tyażących zarówno gospodarki, jak i polity­
ki) , a więc życia, politycznego i struktur poli­
tycznych. Po tych 9 tygodniach można usły­
szeć opinię, że nastąpił .spadek zainteresowa­
nia „okrągłym stołem”. Słyszę czasem też, że
tam gadają i gadają, i co z tego wyjdzie...
Pomijając, żę jako członek kierownictwa
Partii i premier jestem jednym z współtwór­
ców tej koncepcji, uważam — stwierdził M.
F. Rakowski — że „okrągły stół” jest wyda­
rzeniem o wielkim znaczeniu dla Polski, za­
równo tej, która dzisiaj istnieje, jak i tej,
która będzie za 5, 10, 15 czy 20 lat. Moim

zdaniem „okrągły stół” stwarza szansę wyjścia
na prostą, tzn. przede wszystkim ukształto­
wania takiej sytuacji politycznej, takich wa­
runków, w których wszyscy Polacy, a ściślej
może różne orientacje polityczne istniejące
w Polsce, znajdą swoje miejsce w struktu­
rach politycznych, które wyłonią się z tych
debat i ze zgłoszonych nronozycji. Słowem,
„okrągły stół” może stworzyć korzystniejsze
warunki dla realizowania celów, jakie po­
stawiliśmy sobie w związku z reformowa­
niem naszego systemu gospodarczego i poli­
tycznego.

Oczywiście, nie zaczynamy od zera, ponie-
wdk proces reformowania naszego systemu
jesf. procesem ciągłym, trwa od wielu lat, ze ■

ale właśnie

„okrągły stół” i prójoa osiągnięcia porozumie­
nia pomiędzy różnymi siłami politycznymi,
różnymi orientacjami, może stworzyć —

w moim przekonaniu — nową jakość w Pol­
sce, jeśli chodzi o te wartości, które chcieli-
byśmy nie tylko utrzymać w naszym syste­
mie, systemie socjalistycznym, ale je roz­
wijać.Ż przeglądu tego wszystkiego, co pisze pra­
sa, o czym informuje telewizja i radio, wy­
nika — kontynuował premier — że podczas
debat w zespołach „okrągłego stołu” zgła­
szane są bardzo różne propozycje dotyczące
nie tylko struktur politycznych czy życia po­
litycznego, ale także gospodarki, i to we

wszystkich jej działach, w górnictwie, w

przemyśle, handlu, w służbie zdrowia itd.
Siedzę uważnie rozwój tych dyskusji, moi
ministrowie biorą przecież udział w pracach
zespołów, są współprzewodniczącymi 'niektó­
rych z nich, i dostrzegam, że do tej pory
zgłoszono bardzo wiele postulatów, bardzo
wiele potrzeb, jakie istnieją w różnych dzie­
dzinach naszego życia gospodarczego j spo­
łecznego. Są także, trzeba powiedzieć, różne
opinie nt. wartości tych propozycji czy ich
jakości. Słyszałem np. opinię, że jest to kon­
cert życzeń nie oparty na rachunku ekono­
micznym. Być może, zresztą ja też mam takie
odczucie. Nie chcę jednak formułować dzisiaj
żadnych ostatecznych wniosków, ponieważ
postanowiliśmy w rządzie, że po zakończeniu
„okrągłego Stołu” wszystkie te zgłoszone po­
stulaty, żądania, potrzeby zostaną dokładnie
przez nas spisane, następnie — dokonamy ra­
chunku ekonomicznego, powiemy co jest
możliwe do zrealizowania, a co rzeczywiście
jest koncertem życzeń, ponieważ w tych
wszystkich sprawach obowiązują' realia i

(DOKOŃCZENIE NA STR 41

WARSZAWA (PAP). 1 hm.
na kolejnym, 12 już Dosieaze
niu obradował Zesnuł „okrąg­
łego stołu” ds. Gospodarki i
Polityki Społecznej pod prze­
wodnictwem Władysława Ba­
ki i Witolda Trzeciakowskie
go. O przebiegu obrad 8 poin­
formował dziennikarzy PAF

przedstawiciel Biura Praso­
wego Rządu Dariusz Jadow-
ski.

Kontynuowano prace nad
sformułowaniem wspólnego
stanowiska w sprawie polity­
ki społecznej i gospodarczej

oraz reform systemowych. W
toku długotrwałych, wielogo­
dzinnych obrad poważnie za­
awansowany został proces u

zgodnienia wspólnego stano­
wiska zespołu. Dotyczyło to

zdecydowanej większość’
punktów proponowanego do'
kumentu. Nadal nie doszło
jednak do uzgodnienia jedno­
litego stanowiska w sprawie
indeksacji. Wprawdzie przed­
stawiciele OPZZ stwierdził-',
iż mechanizm indeksacji e

merytur, rent i świadczeń
spełnia oczekiwania, jednak

nie zgodzili się co do zasady
procentowej indeksacji wyna­
grodzeń, opowiadając się na­
dal za indeksacją kwotowa.
Ostateczne stanowisko w tej
sprawie — jak poinformowa
no podczas posiedzenia — ma

zająć Komitet Wykonawcza
OPZZ.

Na i tak napiętą atmosferę
obrad dodatkowo niekorzyst
nie wpłynęła przytoczona
treść ulotki adresowanej do
górników w sprawie u m-

nień Zespołu ds. Gospodt * i i
(DOKOŃCZENIE NA ŚTR 2)

Pełnych sal i nie milknących braw

W Tarnowie obchodzono

święto ludzi sceny
Niedawno obchodzilis” ministracyjni, ludzie związani

Międzynarodowy Dzień Te A a upowszechnianiem sztuk'
t-ru. Z te i okazji w tarnoi teatralnej, miłośnicy Melpo-
skim Teatrze im. L. Solskiego meny... Nie zabrakło też

zorganizowano w minioną so przedstawicieli władz polity
botę uroczyste spotkanie cznych i administracyjnych:
Przybyli artyści tej sceny, województwa z I sekretarzem
pracownicy techniczni i ad- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Wiedzy nigdy za dużo

Zawieszenie akcji
strajkowej

w oddziałach PKS
w Siedlcach

I Mińsku Mazowieckim
SIEDLCE (PAP). W nie­

dzielę zawieszona została ak­
cja strajkowa w oddziałach
PKS w Siedlcach i Mińsku
Mazowieckim. W wyniku nę-

Rocjaę.ii dyrekcje obu oddzia­
łów zobowiązały się do prze

prowadzenia takich działań,
które pozwoliłyby załodze na

uzyskanie w normalnym cza­
sie pracy (a więc bez nadgo­
dzin) płace na poziomie śred

niej krajowej w gospodarce
uspołecznionej.

W rezultacie akcji strajko­
wej ucierpiało nie tylko' po­
nad 50 tys. posiadaczy bile­
tów miesięcznych mających
bardzo utrudniony dojazd do

pracy i szkół, ale także liczne

zakłady pracy, które musiały
pogodiić się ze stratami wy­
nikłymi ze spóźnień i absen­
cji.

Projekt ordynacji wyborczej do Sejmu (6)

Reklamacja i sąd
Wyłożenie spisów wyborców do publicznej niejako

kontroli ma na celu m.in. wniesienia do organu, który
spis sporządził reklamacji w sprawie dostrzeżonych w

nim . nieprawidłowości, a w szczególności pominięcia lub
zamieszczenia w spisie określonych osób. A więc może
chodzić nie tylko o reklamację dotyczącą osoby reklamu­
jącego., ale także osób innych Wobec konkurencyjności
wyborów, które nas czekają (kilku kandydatów ubiega­
jących się o jeden mandat) możliwość wniesienia reklama­
cji jeszcze przed dniem, wyborów ma znaczenie nie tylko
formalne.

Reklamacja musi być rozpatrzona w ciągu 3 dni od da­
ty jej wniesienia. W jej wyniku organ, który spis spo­
rządził uzupełnia łub prostuje spis, bądź skreśla ze spi­
su osobę, której reklamacja dotyczy, doręczając jej je­
dnak decyzję wraz z uzasadnieniem, bądź też pozostawia
reklamację bez uwzględnienia, doręczając reklamujące­
mu decyzję wraz z uzasadnieniem.

Uzasadnienie decyzji nie zamyka jednak drogi praw­
nej, jako że w przypadku nieuwzględnienia reklamacji
lub decyzji powodującej skreślenie ze spisu wyborców,
reklamujący bądź osoba skreślona ze spisu może wnieść
skargę do sądu rejonowego właściwego ze względu na

miejsce sporządzenia spisu. Do skargi należy dołączyć
zaskarżoną decyzję.

Sąd rozpatruje sprawę w składzie jednego sędziego i
dwóch ławników stosując odpowiednio przepisy kodeksu
postępowania cywilnego o postępowaniu nieprocesowym.
Rozprawa powinna się odbyć w terminie 3 dni od daty
wniesienia skargi. Postanowienie kończące postępowa­
nie w sprawie sąd uzasadnia i doręcza osobie, która
wniosła skargę oraz organowi, który sporządził spis wy­
borców. Postanowienie sądu kończy postępowanie, gdyż
nie przysługują już żadne środki odwoławcze.

(hań)

(Inf. wł.) Egzekutywa woje- szkolnej. Przypomniano. iż

wód.zkiej instancji partyjnej edukacja historyczna ma już
w Tarnowie wysłuchała in- długoletnia tradycję, Ale obe-
formacji. o stopniu realizacji' ćńy czas? czas przeobrażeń,
programów edukacji history- które dokonują się w naszym
czńej. społeczno-prawnej i kraju, pełen różnych kom-

ekonomic-zriej wśród młodzieży (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W. Jaruzelski przyjął
B. lamdżawa

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie Centralnej Komisji
Kontrolno-Rewizyjnej PZFR

przebywała w Polsce delega­
cja Komitetu Kontroli Par
tyjnej Mongolskie i Partii Lu-
dowo-RewoIucyjnej na czel"
z członkiem Biura Polityczne
go KC MPLR. przewodniczą­
cym KKP Bandzragczijneni
I amdżawem

Przewodniczącego delegacji
KKP MPLR przyjął I sekre­
tarz Komitetu Centralnego
PZPR Wojciech Jaruzelski.
W trakcie spotkania wymie­
niono informacje o aktualne1'
polityce PZPR, i MPLR w

świetle uchwał X Zjazd i
PZPR i XIX Zjazdu MPLR,
a także o sytuacji społeczno-
politycznej i gospodarczej w

obu krajach, w tym o proce­
sach reform i demokratyzacji
życia społeczno-politycznego
w Polsce i Mongolii.

Austria—Polska

Skandal z transferem trujących
odpadów przemysłowych do Polski

WIEDEŃ (PAP). Afera wokół transferu z Austrii do
Polski toksycznych odpadów przemysłowych zajmowała
nadal w okresie weekendu poczesne miejsce w austriac­
kich środkach przekazu. Podkreśla się ponownie bez­
czynność resortu ochrony środowiska, aczkolwiek fakt
składowania w Wiedniu zawróconych z Polski beczek z

odpadami toksycznymi znany był temu resortowi już 9
stycznia br.

Dziennik „Neue Arbeiter Zeitung — Tagblatt.” informu­
je, że deputowany Socjalistycznej Partii Austrii (SPOE)
Hang Ludwig skierował w piątek do ministra ochrony
środowiska Marlies Fleming pisemną interpelację. Zapy­
tuje w niej, dlaczego zareagowała dopiero po wiciu ty­
godniach od czasu, gdy informacje o skandalu dotarły
do wiadomości jej resortu. Odpowiedzi deputowany SPOE
spodziewa się na forum parlamentu.

Ten sam dziennik podaje też, że skazany tymczasem
za oszustwo handlowiec z. Linzu Harold Nitsche pertrak­
tował w grudniu 1987 r. z zachodnioniemiecką firmą
ITC z Mainburga ,w sprawie eksportu przez Austrię do
Polski wieluset tws. ton tzw. odpadów specjalnych: w ten

sposób chciały się ich pozbyć, włoskie. szwajcarskie i
zachodnieniemieckie koncerny petrochemiczne ..Transa­
kcja ta — pisze » Arbeiter Zeitung* — poniosła fiasko na

skutek stanowiska władz polskich”
„Die Presse” podaje pierwsze wyniki analiz zawartości

zwróconych z Polski beczek z toksycznymi odpadami,
znalezionych w porcie i na Dworcu Północnym w Wie­
dniu. Obok resztek lakierów, farb i roan-uszczalników —

zadeklarowanych w listach nrzewozowych — stwierdzo­
no m. in. skażoną ziemię, gałeany, wióry metalowe oraz

rozmaite metale ciężkie. Wvni<ki tę dotyczą tjdko 41 po­
branych dotychczas próbek i nie mogą odnosić się do

wszystkich 1 000 beczek — zaznacza dziennik.

Wo«rv

Reakcja termojądrowa w temperaturze
pokojowej

BUDAPESZT (PAP). Jak poinformowała agencja MTI,
dwaj naukowcy z katedry fizyki doświadczalnej uniwer­
sytetu w Debreczynie — Gyula Csikai i Tibor Sztaricskai
zdołali 30 marca br. powtórzyć reakcje termojądrowa w

temperaturze pokojowej. Po raz pierwszy te sensacyjna
reakcje przeprowadzili 24 marca br. uczeni amerykańscy.
W wodzie ciężkiej miedzy elektrodami z platyny i palla­
du uczeni węgierscy dokonali elektrolizy, pod której
działaniem nastąpiła reakcja termojądrowa. Jej wynik zo­
stał potwierdzony kolejnymi doświadczeniami kontrolny­
mi.

Eksperyment ten może mieć fundamentalne znaczenie
dla zaopatrzenia ludzkości w przyszłości w tania energie
elektryczna.

Stany Zjednoczone

Krótko
(a) BELGIJSKI „Le So-ir”

opublikował w sobotę obsze -

ny wywiad z premierem Mie­
czysławem Rakowskim. Pyta
nia przedstawiciela wielona-
kładowego dziennika — Pola
Mathila dotyczyły głównie hi­
storycznego kompromisu w

Polsce, stosunku ZSRR do
tych przemian oraz oczeki­
wań Polski wobec Zachodu.

1 BM. PRZYBYŁ do Pragi
biskup Paryża, kardynał Jan
Maria Lustiger. Spotkał się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

XXVI Zjazd Związku Harcerstwa Polskiego

Otwarci na problemy współczesności
WARSZAWA (PAP). Już 1 związek na problemy współ-

kwietnia. bo do północy, za- czesności. nadające mu plu-
kończył się XXVI Zjazd ZHP. ralistyczny; obywatelski cha-
Blisko tysiąc delegatów opu- rakter.
szczało Salę kongresową Ostatnie godziny zjazdu no-

PKiN w Warszawie z poczu- święcono na przyjęcie uchwa-
ciem dobrze spełnionego obo- ły programowej oraz trzech
wiązku. Opracowane przez stanowisk. Kilkunastostroni-
zjazd dokumenty programo- cowa uchwała, wzbogacona
we i organizacyjne pieczętu- katalogiem szczegółowych wy-
ją przemiany otwierające (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

2,5 min dolarów za ujęcie terrorystów
LONDYN (PAP). Amerykanin Bruce Smith, którego żo­

na Ingrid była jedna z 270 ofiar katastrofy „boeinga”
nad Lockerbie. postanowił zgromadzić 2 i pół miliona
dolarów i przeznaczyć ie dla tego, kto schwyta terrory­
stów winnych zamachu. W poniedziałek rozpocznie w

Waszyngtonie zbiórkę pieniędzy.
„Jeśli ajatollah Chomeini oferuje 2,5 min dolarów za

głowę jednego człowieka (Salmana Rushdiego). który we­
dług niego znieważył religie, to my możemy uczynić to
samo wobec potwora, który zamordował naszych blis­
kich” — powiedział Smith tygodnikowi brytyjskiemu
„Sunday Telegraph”. Jako pierwszy wpłaci na fundusz
100 tys. dolarów otrzymane od przedsiębiorstw ubezpie­
czeniowych. Wezwał rodziny pozostałych ofiar, by uczy­
niły to samo.

Kataklizmy, terroryzm, katastrofy

20 ofiar powodzi
w Jemenie Południowym

A (a) Ulewne deszcze spo- ły zaporę chroniącą miasto,
wodowały ogromne straty w restaurowane pod patronatem
Jemeńskiej Republice Ludo- UNESęO. Uszkodzone zostały
Wo-Demokratycznej. 1 kwiet- mury otaczające Shibam. To
nia był tam 14 dniem nie- historyczne miasto położone
przerwanych ulewnych opa- jest 500 kilometrów na wschód
dów w większości rejonów te- od Adenu. Zachowało się tam

go kraju. Zagrożone jest histo- 1500 domów zbudowanych w

ryczne miasto Shibam, ponie- XII wieku.
waż wezbrane wody uszkodzi- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jan Zienkiewicz pisze z Kanady Smutniej

Lody zostały przełamane,
pierwszy radziecki hokeista gra w NHL!

Czy Gretzky przyjedzie na

do Sztokholmu?

• Mam dla Czytelników „Ga- dzie —- czyli hokeja. W ubie-
zety” dwie bardzo ciekawe, gły piątek 31 marca br. po
powiedziałbym sensacyjne rai pierwszy w historii zawo-

wiadomości. Obie dotyczą dowej ligi hokejowej NHL
sportu numer jeden w Kana- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

przy dystrybutorze

„Żółta“ po 250 zł,

„zielona** po 208 zł

WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Centrala Produs •

tów Naftowych, od S kwietnia
br. podwyższone zostają ceny
detaliczne benzyn silniko­
wych. Etylina 86 (tzw. zielo­
na) kosztuje teraz 200 złotych
za jeden litr, a etylina 94
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Podczas jednego z posiedzeń zapytałem stronę opozycyjno-solidarnościową:

Czy chcemy się porozumieć w sprawie nadrzędnych interesów narodu

i państwa czy też w sprawie ustanowienia trwałych podziałów między nami?
Obradjy „okrągłego stołu” przykuły uwagę znacznej części

społcciefnstwa. Blisko 40 proc, respondentów w sondażu
Centrś n Badania Opinii Publicznej stwierdziło, że są one

najeżę szym obecnie tematem rozmów wśród znajomych,
przyją ól, kolegów z pracy. Niezależnie ód nadziei
pozytj -ne zmiany w kraju, spora liczba badanych — 47,6
proc,
broni

opinii
się do

Szci jólną uwagę zwracała opinia społeczna na obrady
podze; ołu do spraw środków masowego przekazu, one

to prz ;ież wywoływały często największe kontrowersje
i one iżdego dnia kształtują obraz wydarzeń w Polsce i
na św >cie. Poprosiliśmy zatem o rozmowę uczestnika

wspon janej debaty,^ członka KC PZPR, kierownika Wy­
działu
KOWS
stąpiei
posied:

na

. wyraża przekonanie, że przy „okrągłym stole”
lę jch interesów 22,5 proc, nic wyraziło swojej
» ów temat. Tak władzy jak i opozycji przypisuje
•ą wolę i dążenie do osiągnięcia porozumienia.

ropagandy KC PZPR dr. SŁAWOMIRA J. TAB-
JEGO. Obok zamieszczamy także fragment wy-
( Sławomira Tabkowskiego podczas jednego z

i zespołu ds. środków masowego przekazu.

— Polska Agencja Prasowa litycznego, ą co za tym idzie i
podała zwięzły komunikat z konieczne zmiany w sferze
końcowej dyskusji podzespołu działania środków masowego
d^ praw środków masowego informowania, sa m.in. wyni-
pi . kazu, w której zabierał kiem historycznego kompro-
Pan także głos. Proszę więc o misu pomiędzy władzą a opo-
wiadomości z pierwszej ręki, zycją j przynieść winny, o

Jakie są szczegóły ustaleń? czym niedawno mówił gen.
Wiadomo, że każda ze stron Wojciech Jaruzelski, stworzenie
poszła na pewnego rodzaju polskiego modelu socjalistycz-
kompromis. Z czego zatem nego parlamentaryzmu. I w

musiały zrezygnować rząd i tym właśnie szerokim nurcie
partia, a z czego opozycja? przeobrażeń należy widzieć

—t To pytanie pozornie tyl- także przemiany w środkach
ko jest dobrze zadane j po- masowej informacji. Nie jest
zornie tylko się wydaje, że o więc kwestią podstawową to o

to przede wszystkim podczas co pani nyta: oddali czy za-

obrad chodziło. Intencje stro- brali?
ny koalicyjno-rządowej były — W czasie obrad poslugi-
dużo głębsze, niż bywa to zew- nano się nie używanym do-
netrznie odbierane. Dokonu- tąd W Polsce terminem: „no-
jace sie z inicjatywy PZPR v{-y ład informacyjny”,
poważne reformy systemu po- I — Ow „ład” powinien od­

zwierciedlać istniejący w kich opcji politycznych i in-
społeczeństwie pluralizm poli- nych, biorąc pod uwagę także
tyczny, społeczny, ekonomicz- poglądy i postulaty nie po­
ny, światopoglądowy itp. i dzielane przez drugą stronę,
musi odpowiadać procesom kontrolowanie władzy w sze-

demokratyzacji oraz ograni- rokim zakresie tego pojęcia
czać bądź odrzucać monopl w oraz bronienie swobód oby­
tej dziedzinie. Jego celem — watelskich i interesów jedno-
jak zapisano w sprawozdaniu stki.
z prac podzespołu — winna — Zatem dotychczasowe
być możliwość wolnego udzia- rozwiązania prawne w tej
łu podmiotów politycznych, dziedzinie, pewne reglamenta-
grup i jednostek we wszy- cje, muszą przestać po prostu
stkieh formach komunikacji istnieć.
społecznej. One zaś same nie- — Proszę oani. skończył si.?
zależnie od ich orientacji poli- przecież już dawno czas re-

tycznej czy światopoglądowej, glamentacji i monopolu infor-
powinny spełniać takie fun- macji...
keje jak m. in. przedstawia- — ...no dobrze, ale jak wo­
nie rzetelnej i możliwie peł- bec tego będzie funkcjonować
nej, obiektywnej informacji, cenzura, prawo prasowe, wol-
wyrażanie opinii społecznych
oraz opinii 1 propozycji wszel- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szanowni Państwo!
Podejmujemy w tym gronie trud wypracowania możliwie

najszerszej platformy uczestnictwa i współdziałania sił sku­
pionych przy „okrągłym stole" we wspieraniu oraz umacnia­
niu, poprzez środki masowej informacji, procesów porozu­
mienia i dialogu. Uważam to za doniosłe zadanie i nadrzę­
dny cel naszych wszelkich prac.

Jestem .przekonany, że tym, co rzeczywiście zbliżyć nas

może do celu jest to, co nas w istocie tu zgromadziło, to zna­
czy realizm polityczny. A także — co nie mniej ważne —

język dialogu i porozumienia, który powinien być obecny
na tej sali i w komentowaniu prowadzonej tu dyskusji.

Prasa, radio i telewizja stanowią współcześnie krwiobieg
życia politycznego. Jest to zjawisko uniwersalne we współ­
czesnym świecie, dostrzegane i doceniane przez wszystkie
siły polityczne. Bez dostępu do środków masowego prze­
kazu nie można dziś spełniać' znaczącej roli politycznej, a

bez posiadania na nie wpływu sprawować władzy. Rozwią-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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W 140. rocznicą imierci Juliusza Słowackiego

...na kilka minut

przed czwartą godziną po południu
3 kwietnia 1849 r. w Pary­

żu umarł na kilka minut

przed czwartą godziną po po­
łudniu, Juliusz Słowacki. W
trójcy trzech wieszczów ro­
mantycznych zajmował on

miejsce równe Mickiewiczowi
i Krasińskiemu. Tu pod Wa­
welem. gdzie znajduje sie grób
wielkiego twórcy, którego cia­
ło z woli narodu przewieziono
tu w roku 1927 tej rocznicy
pominąć milczeniem nie mo­
żna. Do dziś mieszkańcy Kra­
kowa sprzeczają sie czy Józef
Piłsudski powiedział w dniu
wawelskiego pogrzebu, by o-

ficerowie wzięli na barki ę
trumnę i ponieśli tam, do pod­
ziemi wawelskich „bo kró­
lom był równy” czy „bv kró­
lom był równy”. Ta mała,
krakowska miara wydarzenia
sprzed 62 laty inaczej prze
cięż wygląda w wymiarze re­
alizacji scenicznych dramató v

Słowackiego właśnie w Kra­
kowie. Kraków również stał
się po roku 1956 miejscem
wstrząsających inscenizacji
zarówno „Balladyny” jak i
..Snu srebrnego Salomei”,
„Fantazego” i .'.Złotej czasz­
ki” . Ludziom rzadziej zaglą
dającym do teatru musimv
przypomnieć w tym miejśCu.
że odległe, rzeczywiście stali­
nowskie czasy sprawiły wiele
nieszczęść w polskiej kultu­
rze. Do nich zaliczyć trzeba
eliminację z żywego repertu
aru teatrów polskich mistycz­
nych dramatów Słowackiego
teraz bardzo chętnie broni sie
pamięci osiągnięć Adama Wa
źyka, ale to przecież on v

słynnej broszurze odsadz.il n -

czci i wiary wiele tekstów
dramatycznych wielkiego
twórcy.

Dzieło Juliusza Słowackiego

w literaturze polskiej zazna

czor.e na przykład w lektu­
rach szkolnych wyraża się
tytułami „Balladyny”, „Liii-
Wenedy”, „Fantazego”, frag
mentów „Beniowskiego” prze­
cież nie wyczerpuje sprawy.
Tę wielką rzecz oswobodzenia
Polski ze szlacheckiego uci­
sku podjął Juliusz Słowacki,
urodzony w Krzemieńcu dnia
4 września 1809 roku. Ten
człowiek właśnie, który w U-
niwersytecie Wileńskim nau­
ki pobierał i w Wilnie Adama
Mickiewicza poznał — osmie
lił się później, na emigracń
tak strasznie bolesnej, Kra­
sińskiemu rzucić oskarżenie
o solidaryzm z posiadaczami
arystokracją — niósł prze­
cież w całym swoim życiory
sie doświadczenie wygnańca,
emigranta, w jakiejś części e

misariusza rządu powstańcze­
go Romantyczna dusza Ju
liusza Słowackiego stanowi w

naszej literaturze ojczyste i
przykład mezaleźności, włas­
nego sądu. Ten romantyk
który z największym sarkaz­
mem będzie traktował unie
sienią i zauroczenia romanty­
ków. który potrafi sam... z sie­
bie zakpić nie mieści się w

schematach naszych uniesień
narodowych. Dobre, głębokie,
mądre inscenizacje Bronisła­
wa Dąbrowskiego, Krystyny
Skuszanki, jego przemożny
wpływ na twórczość malarską
Jana Matejki, jego powołana,
do bytu narodowego — Du­
cha Wiecznego Rewolucjom
sty (w „Odpowiedzi na Psal­
my przyszłości” Krasińskiego'
— to wielki skarb polskiej le­
wicy, polskiej demokracji
polskiej myśli postępowej

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

I Ogłoszenia ftkspresowe
PRZYJMĘ - kierowcę mechanika
z praktyką. Jelcz, przyczepa Li­
szki 326. g-16620

KOMPLET wypoczynkowy „Barba­
ra" — sprzedam. Tel. 55-88-69.
wieczorem g-15307

SPRZEDAM — grubościówko-he-
Markę (frezarkę) Kielce, telefon
31-27-89. g-13731

LADĘ 2105. 1982 r.. 60.008 km —

sprzedam Tel 33-32-48. g-15211

AUTOMAT do lodów — sprzedam
Tel. 12-05-64. g-13082

JELCZ 317W 1984 nowy typ -

sprzedam. Stefan Kopciuch. My­
ślenice. ul. 3-go Maja 95. g-14997

NOWO otwarty sklep firmy .Gro-
4ka”. Hala Targowa. Bieńczyce 25
— poleca atrakcyjne dziewlarstwo

g-14386

JELCZA 317 W plus przyczepa —

sprzedam Jacek Czepie!, Myśleni­
ce, ul. 3-go Maja 80. g-14996

NOWĄ przyczepę kempingowa -

sprzedam Tarnów, ul. Szenwalda
8/48. g-15044

PIEKARZA - przyjmę. dla za

miejscowych zakwaterowanie. Kra­
ków. Wallka Walewskiego 14.

DOM w stanie surowym w Kra
kowie — kupię Oferty 15070 Pra­
sa” Kraków Wiślna 2.

J.G.U, zatrudni: kierownika Dzia
łu Księgowości, księgowg-kaslera
Tel 22-31-26 K-3391

KILKA działek rekreacyjnych do
70 km od Krakowa — kupimy O-
ferty 15184 ..Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

IGŁy i strzykawki jednorazowe
oferuje Przedsiębiorstwo Wielo­
branżowe w Nowym Sączu. Tel
233-83 wew. 216. K-3262

STARA z silnikiem wysokopręź
nym plus silnik — sprzedam. Tel
48-10-18. g-14795

SPRZEDAM - bransoletę złota 18
karat, ładną Oferty 15419 .Prasa"
Kraków. Wiślna 2.

MERCEDESA 811 (blaszaka) - za­
mienię na nowego 2uka (blaszaka)
lub Nysę Niepołomice, ul, Grab­
ska 5. tel 55-99-67. K-2910

CIĄGNIKI SAM S-15 oraz C-355 -

sprzedam. Myńślenice, Daszyń­
skiego 35d. 8-15370

KRAKOWSKIE Zakłady Odlewni­
cze ZREMB zatrudnią natych-
miast formterzy ręcznych. Istnie­
je możliwość otrzymania mieszka­
nia zakładowego. Zgłoszenia: Kra
ków. Mogilska 71. pok. 34. tel.
11-51-11 wew 228. K-S726

ODZIEŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPRAWNOŚĆ”
w Krakowie, ul. św. Sebastiana 36

zatrudni
O krawcową-kreślarza we wzorcowni Spółdzielni

— wymagane kwalifikacje: wykształcenie średnie
odzieżowe

Informacji udziela Dział Kadr przy ul. św. Sebastia­
na 36, w godz. 7—15, tel. 22-70-90.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SURiBUD”
w Krakowie, ul. Wadowicka 48a. tel. 66-47-46

przyjmie pilnie do pracy
□ KIEROWNIKÓW BUDÓW z uprawnieniami budo­

wlanymi
ORAZ

□ SPECJALISTĘ da. przygotowania produkcji se zna­
jomością kosztorysowania robót budowlanych i prak­
tyką w budownictwie

Oferujemy wysokie zarobki (powyżej 100.000.— rf).
K-3336

PHP QUMAK 8P. Z O.O.
31-462 Kraków, ul. Lotnicza 10, tel. 12-48-51,

tlx 325434 istak

OFERUJE
kompleksową komputeryzację przedsiębiorstw, insty­

tucji, zakładów

obejmującą:
□ sprzęt komputerowy klasy IBM od jednolitego pro­

ducenta NAC PC XT/AT/086 w dowolnych konfi­
guracjach i a dowolnym zestawem urządzeń pery­
feryjnych

□ sieci komputerowe
□ bogaty zestaw systemów użytkowych: Hnansowo-

-księgowy, kadrowo-piacowy, informowania kiero­
wnictwa, gospodarka materiałowa, rozliczenie tran­
sportu, ewidencji wyrobów gotowych, fakturowania
i zbytu, przedmiotów nietrwałych w użytkowaniu,
gospodarka środkami trwałymi

□ komputerową analizę stanu Środowiska naturalnego
□ przetwarzania i wizualizacji danych pomiarowych

i obliczeń statystycznych
ZAPEWNIAJĄC:

— atrakcyjne ceny
— wysoką jakość sprzętu i oprogramowania
— gwarancje na sprzęt i oprogramowanie (12 lub 36

miesięcy)
— serwis pogwarancyjny

UWAGA:
— promujemy oryginalne oprogramowania
— naprawiamy sprzęt komputerowy zakupiony w in­

nych firmach

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY

Brak jednolitego stanowiska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D czysłkw Gil, Krzysztof Hagę- Grażyna Staniszewska, To-

Polityki Społecznej, która w majer, Gabriel Janowski, Jc- masz Stankiewicz, Jerzy Szrc-
sposób fałszywy przedstawia rzy Jurkiewicz, Jan Kaczma- ter, Karol Szwaro, Marcin
stan ustaleń w sprawacn gór- rek, Józef Kaleta, Jan Koło- Święcicki, Andrzej Topiński,
n;ctwa. dziejczak, Wincenty Lewan Andrzej Wielowieyski, Irena

Ustalono, iż’ odbędzie »ię dowski, Maciej Manioki, Wła Woycicka, Tomasz Jeziorań-
koiejne posiedzenie zespołu. dysław Martyniuk, Andrzej ski, Jan Traczyk, Lidia Mu-

W dyskusji udział wzięli: Miłkowski, Aleksander Pa- siałowska, Kazimierz Olesiak,
Janusz Bcksiak, Ryszard Bu- szyński, Antoni Rajkiewicz, Krzysztof Lutostański i Hen-
gaj, Stanisław Długosz, Mie- Jan Rosner, Ireneusz Sekuła, ryk Witkowski.

„Żółta** po 250 zł,

„zielona" po 200 zł

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

(tzw. żółta) 250 złotych za je
den litr.

Ceny paliw płynnych kształ­
towane są obecnie na podsta­
wie relacji między popytem a

możliwościami jego zasDoko
jenia. Po zniesieniu reglamen­
tacji znacznie zwiększyła się
sprzedaż etyliny. Powodowało
to napięcia na rynku paliwo
wym. Ich skutkiem były m.

in. uciążliwe dla użytkowni­
ków samochodów kolejki po
paliwo, a nawet okresowe je
go braki w niektórych sta­
cjach benzynowych.

Nie drożeją oleje smarowe.

Bez zmiany pózostaje także
cena oleju napędowego, któ-
rei wysokość wpływa zwłasz­
cza na koszty transportu o-

raz produkcji rolnej, a więc
na ceny wielu artykułów.

Z dalekopisu
„PRAWDZIWY CUD”

(a) Tym razem ńie chodzi
o dowcip primaaorilisowy
twierdzili sąsiedzi, ale o

„prawdziwy cud”: otóż 2-
letni Gabriel wypadł z 18
piętra paryskiego wysoko­
ściowca i wyszedł z tego
wypadku bez szwanku. Po­
licja podała, że wypadek
wydarzył się w budynku
mieszkalnym południowej
dzielnicy Paryża. Maleńki
Gabriel bawił się sam w

pokoju, podczas gdy jego
mama zajęta była pracami
domowymi. Dziecko wy­
chyliło się przez okno i
spadło w 70-metrową prze­
paść. Przypadkowi prze­
chodnie widzieli spadające
dziecko, które po upadku
leżało na trawniku. Wszy­
scy byli pewni, że dziecko
nie żyje a chłopiec był
zdrów i cały. Życie zaw­
dzięcza elastyczności swych
gości i miękkiemu trawni­
kowi.

GILOTYNA
ZA 30 TYS. DOLARÓW
Na aukcji w słynnej pa­

ryskiej firmie Drouot
sprzedano gilotynę z okre­
su rewolucji francuskiej.
Nabywca zapłacił za nią
187 tys. franków (ok. 30 tys.
doi.).

3,5-metrowej wysokości
gilotyna należała do pew­
nego Francuza. Kim jest
nowy właściciel tego na­
rzędzia kaźni — nie wiado­
mo. Na jednym ze słupów
gilotyny widnieje data jej
powstania „2 rok republi­
ki” — czyli rok 1794.

W tym właśnie okresie
osiągnął szczytu terror re­
wolucyjny. Gilotyny ścina­
ły głowy tysięcy ludzi —

przeciwników rewolucji i
arystokratów. Kto zginął
na tej właśnie, historia
milczy.

W czasie tej samej auk.
cji sprzedano pojemnik za­
wierający „szczątki króla
Ludwika XVI i królowej
Marii Antoniny”. Pewien
Francuz zapłacił za nie 70
tys. franków.

Premier Belgii opuścił Polskę
Spotkanie z Franciszkiem Macharskim

WARSZAWA (PAP). Nie­
dziela 2 bm. była ostatnim
dniem pobytu w Polsce pre­
miera Królestwa Belgii Wil­
frieda Martensa i jego mał­
żonki. Rano zwiedził on zbyt-
kowe opactwo benedyktynów
w Tyńcu pod Krakowem
gdzie uczestniczył w mszy, a

w godzinach południowych
żegnany przez władze Krako
wa udał się w drogę powrot­
ną do B-ukseli.

W sobotę W. Martens spot­
kał się z metropolitą krakow­
skim Franciszkiem Machar­
skim. Przedmiotem rozmowy

była sytuacja w Polsce oraz

rola Kościoła katolickiego w

życiu narodu.

Belgijski gość obejrzał tego
dnia zbiory Czartoryskich w

Krakowskim Muzeum Naro
dowym, a także zapoznał się z

pamiątkami oraz zabytkami
historii i kultury żydowskiej
na terenie, dawnego miasta
żydowskiego na krakowskim
Kazimierzu.

W. Martens zwiedził także
zabytki Ojcowa oraz renesan­
sowy zamek w Pieskowej
Skale. .

Krajowe
ciekawostki

Ą (a) Jut 4 miesiąc u-

trzymuje się anomalia cie­
pła. Marzec, podobnie jak
miesiące zimowe, był jed-,
nym z najcieplejszych w

obecnym stuleciu. Kwie­
cień. również zapowiada
się ciepło.

A. Kończy się sezon nar­
ciarski w Beskidach. Kiep­
skie na ogół warunki śnie­
gowe a także słabe umie­
jętności wielu miłośników
„białego szaleństwa" i nad­
mierna brawura w czasie
zjazdów, spowodowały że
był to zaiste „czarny se­
zon” dla narciarzy. Ratow­

nicy Beskidzkiej Grupy
GOPR tylko w rejonie
Skrzycznego i innych
wzniesień w rejonie Szczyr­
ku odnotowali ponad 1100
wypadków.

A W Szczawnie Zdroju
powołano radę miast u-

zdrowiskowych woj. wał­
brzyskiego. Główne zadania
to wymiana doświadczeń
— głównie na tematy o-

chrony środowiska i pow­
strzymania dalszej degra­
dacji tamtejszych, kuror­
tów.

Ą Zarząd Wojewódzki
ZSMP w Krośnie zorgani­
zował bank sprzętu rehabi­
litacyjnego dla ludzi nie­
sprawnych. Będzie groma­
dzony sprzęt zbędny jed­
nym — a pomocny i nieraz
niedostępny drugim.

Delegacja
z Norymberg!

opuściła Kraków

Podpisaniem wspólnei
oświadczenia zakończy
swą wizytę w Kraków

delegacja zaorzyjaźnion
Norymbergi. na czele
nadburmistrzem Peterei
Schoenleinem.

Podczas pobytu delegaci
w Krakowie omówiono m.

in. możliwości wspólnej
budowy hotelu, moderni­
zacji lotniska w Krakowie i
współpracy w zakresie ko­
munikacji lotniczej. Ustalo­
no także tekst dwuletniego
protokołu współpracy i za­
kres przedsięwzięć z okazji
10-lecia partnerstwa miast.
W imieniu władz miasta
delegacje pożegnali na

lotnisku w Balicach: prze­
wodniczący Rady Narodo­
wej Apolinary Kozub, pre­
zydent Tadeusz Salwa i
sekretarz KK PZPR Jan
Czepiel.

UWAGA

CZYTELNICY!

W poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela

porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra*

ków, Wielopole 1. m P.

Czy chcemy się porozumieć w sprawie nadrzędnych
interesów narodu i państwa czy też

w sprawie ustanowienia trwałych podziałów między nami?
IA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny rynek papieru, który ma

niebawem powstać?
— Zaproponowaliśmy gene­

ralną zmianę ustawy o cenzu­
rze, tak by nie miała ona cha­
rakteru prewencyjnego — jak
jest to obecnie.

— Jak wypadnie to rozwią­
zanie w praktyce? Przecież
Pan jako były szef „GK”,
najlepiej wie ile czasu inusiał
Pan poświęcić na rozmowy z

cenzurą, aby niektóre teksty
mogły sie ukazać.

— Są na świecie kraje, gdzie
nie ma w ogóle cenzury np. w

Wielkiej Brytanii. I dziwnym
trafem ludzie czytają tam pra­
sę. dziennikarze niszą, a ustrój
się nie zawalił. Dlaczego więc
u nas cenzura w ogóle musi
być?

— Co więc zaproponowała
strona koalicyjno-rządowa?

— Obie strony były zdania,
iż cenzurę można by w ogóle
zlikwidować, lecz w czasie de­
baty przedstawiciele stro­
ny opozycyjno-solidarnościo­
wej podtrzymywali zasadność
jej funkcjonowania proponu­
jąc nowelizację ustawy, a

właściwie powrót do rozwią­
zań prawnych z 1981 roku. U-
ważam, że jest to tylko poło­
wiczne załatwienie sprawy,
bowiem tak krytykowana cen­
zura prewencyjna pozostanie.
Strona koalicyjno-rządowa za­
proponowała aby w miejsce
dzisiejszej cenzury prewencyj­
nej wprowadzić następną cen­
zurę zwaną represyjną. Wy­
dawca mógłby wówczas dru­
kować wszystko to, co by
chciał. Jednakże w przypadku
tekstu, rysunku, zdjęcia, które
naruszałoby obowiązujące pra­
wo, materiał ów byłby kon­
fiskowany bądź wstrzymywa­
ny, a sprawa wędrowałaby
do sadu celom ostatecznego
rozstrzygnięcia. Notabene w

ten właśnie sposób funkcjono­
wała cenzura w Polsce mię­
dzywojennej. Już na pierw­
szym posiedzeniu zapropono­
waliśmy także zmianę dotych­
czas obowiązujących praw, u-

możliwiając powoływanie no­
wych tytułów, wydawnictw,
periodyków: z koncesjonowa­
nia na zasadę rejestracji i na

wzór działalności gospodar­
czej. Propozycja nasza doty­
czyła także demonopolizacji
papieru co, miejmy nadzieję,
wejdzie w tycie od 1 stycznia
1990 roku, w postaci wolnego
rynku papieru.

— Panuje powszechne pne-
konanie, iż nie stać nas jeszcze
na ów zabieg.

— Jeżeli będziemy czekali,
aż nas będzie stać, to się dłu­
go jeszcze nie doczekamy...

Wolny rynek papieru będzie
chroniony przez dotacje pań­
stwowe dla tych wydawnictw,
które mają szczególne znacze­
nie dla kultury narodowej
Dodam również, że monopol
kolportażu już nie funkcjonu­
je, co jest niezwykle ważne

przy dystrybucji prasy.
— Wiadomo mi, iż dyskuto­

waliście również nad „być al­
bo nie być” drugiego obiegu
Wydawcy polscy są zdania,
że w nowej rzeczywistości
politycznej, w jaką wchodzi­
my, ni« będzie go wcale. A co

Pan o tym sądzi?
— Pracowałem w zespole po­

wołanym specjalnie przez
nasz „stolik” do rozwiązywa­
nia tego problemu. Uważam,
że tzw. wieloobiegowość, czyli
ów drugi obieg książek wy­
kruszy się w znacznym stop­
niu, ale jednak w części po­
zostanie. Są bowiem pewne
wartości społeczne czy pań­
stwowe, które muszą być zaw­
sze chronione, np- polska ra­
cja stanu, polskie sojusze, a

nie ma niestety nadziei, iż
wszyscy to zrozumieją. Można
sobie również wyobrazić wy­
dawnictwa np. o charakterze

terrorystycznym lub prezentu-
jące zboczenia seksualne, któ­
rych nie tylko żadna ze stron

okrągłego stolika, ale przede
wszystkim społeczeństwo nie
chce i nie będzie akceptować.

— Po Pańskiej wypowiedzi
odnoszę wrażenie, iż chyba
we wszystkich kwestiach, ja­
kie poruszane były w czasie
obrad waszego podzespołu, do­
gadywaliście się ze stro­
ną opozycyjno-solidarnościo­
wą. Czy nie było zatem żad­
nych rozbieżności?

— Były i to spore. Dotyczy­
ły one np. funkcjonowania
radia i telewizji. Strona opo­
zycyjno-solidarnościowa przed­
kładała różne rozwiązania w

tym zakresie. Padało często
piękne hasło o uspołecznieniu
radia 1 telewizji. Na świecie
różnie bywa x tym uspołecz­
nieniem, znane są liczne przy­
kłady rządowych telewizji i
rządowego radia. Są także In­
ne rozwiązania. Ale wróćmy
do zaproponowanej idei uspo­
łecznienia PR i TV. Jeżeli mia­
łoby tak się stać i zostałyby
one „uspołecznione”, to kto
właściwie w imieniu społe­
czeństwa miałby sprawować
nadzór nad tymi najpotężniej­
szymi środkamj masowego
przekazu? Opozycja skupiona
wokół Lecha Wałęsy. Solidar­
ność, PZPR, ZSL, SD, OPZZ?
A może ktoś jeszcze inny?
Przedstawiłem opinię, iż jeżeli
jest prawdą, że najpełniejszą
reprezentacją społeczeństwa
jest parlament, a nowa ordy­

nacja wyborcza stwarza real­
ne możliwości aby zasiedli w

nim przedstawiciele wszy­
stkich liczących się sił spo­
łecznych akceptujących zasa­
dy konstytucyjne PRL, to wo­
bec tego nad radiem i tele­
wizją sprawowana być powin­
na kontrola przez Sejm bądź
też i przez przyszły senat.
Ciała te, mające charakter u-

stawodawczy mogą czynić to

bądź poprzez władze wyko­
nawcza jaka iest rząd,
bądź też ewentualnie i dodat­
kowo poprzez komisje parla­
mentarne.- Iniktichwtym
wyręczać nie powinien.'

— Na czym więc w końcu
stanęło?

—- Uzgodniono m. in. że
strona opozycyjno-solidarno­
ściowa będzie miała na ante­
nie radia i telewizji programy
autorskie o zróżnicowanej for­
mie i wymiarze: co najmniej
30minutwTVi60minutw
PR — raz w tygodniu. Przy­
gotowywać to będzie, rzecz

jasna, Polska Telewizja za­
chowując swą integralność.

— Jak to należy rozumieć?
— Jesteśmy wszyscy ucze­

stnikami tworzącego się no­
wego ładu demokratycznego
w Polsce. Chcemy więc, aby
wszyscy, którzy pragną coś
do tego wspólnego ładu wnieść,
mieli wpływ poprzez swój u-

dział w rozmaitych ciałach,
komisjach, instytucjach. Za­
proponowaliśmy więc m. in

by w Radzie Programowej
PR i TV. w Radzie Prasowej
przy premierze zasiedli także
przedstawiciele strony opozy­
cyjno-solidarnościowej. Ale
zasada ta powinna być kon­
sekwentnie przestrzegana i nn

zaproponowaliśmy aby w ko­
legium Głównego Urzędu Kon­
troli Publikacji i Widowisk
(tzw. cenzury) również zasia­
dał przedstawiciel tamtej stro­
ny. Takiego rozwiązania stro­
na opozycyjno-solidarnościowa
nie przyjęła. Dziwne, chca
szeregu zmian w cenzurze

lecz bez swojego oficjalnego
udziału czyli bez ponoszenia
odpowiedzialności.

— Wrócę jeszcze do pew­
nych rozbieżności podczas
tych obrad. Skłania mnie do
tego tekst Józefa Kowalczyka
zamieszczony w „Tygodniku
Kulturalnym”, dotyczący
wspomnianych debat. Autor

czyni w nim zarzuty pod ad­
resem PZPR: „Najwyraźniej
Jednak partia ńie jest jeszcze
do „skonsumowania* koncep­
cji telewizji państwowej przy­
gotowana...”

— ...znam ten tekst. Nie
zgadzam sie z niektórymi
stwierdzeniami Józefa Kowal­

czyka. O telewizji państwo­
wej mówiłem odpowiadając na

pani pytanie, wypowiedziałem
się także jako przedstawicie!
PZPR podczas obrad naszego
stolika (vide: protokół). Partia
jest nie tylko przygotowana
do „skonsumowania” tej kon­
cepcji. ale jest jej inicjato­
rem. Twierdzi też autor, iż
„centrum dyspozycyjne” te­
lewizji znajduje się w Wy­
dziale Propagandy KC. To nie­
prawda! W istotnych kwe­
stiach dotyczących naszej
partii, czy też tych, które wy­
nikała z jej udziału w układzie
koalicyjnym. Wydział Propa­
gandy KC realizuje określo­
ną politykę informacyjną. Ale
przecież na całym świecie
dzieje się podobnie i wszyst­
kie partie w stosunku do
środków masowego informo­
wania podejmują rozliczne za­
biegi. Natomiast nigdy nie
mogłem ani też nie chciałem
być dysponentem Polskiej Te­
lewizji. ponieważ ani nie by­
łoby to zgodne z prawem, ani
też nie mam takich ambicji i
na to ochoty. Jeśliby jednak
tak miało być. jak pisze pan
Kowalczyk, to powinienem
zostać zwolniony z pracy już
dawno, bo oglądając niektóre
programy telewizyjne czasami
i ja wyłączam telewizor.

— Jak oceniłby Pan samą
możliwość porozumienia się.
przynajmniej w niektórych
sprawach, w waszej podko­
misji?

— Po pierwsze niewątpli­
wie poważną wartość stanowi
iuż sam fakt dialogu, to. że
razem siedliśmy. i że atmo­
sfera obrad — mimo wielu
polemik — była niezła, nawet
dobra. Zaczęliśmy wzajemnie
rozumieć się i przyjmować
przedstawiane argumenty. Dy­
skusja toczyła się nie tylko o

tym. jakich dokonać zmian,
ale także o granicach ustępstw
możliwych do przyjęcia przez
strony dialogu. Jest także
rzeczą niezwykle optymistycz­
ną. iż można było jednak
rozmawiać i dojść do pew­
nych wspólnych ustaleń, na

wyjątkowo trudny temat, ja­
kim są środki masowego in­
formowania. Za drugą war­
tość uznałbym prezentowany
system myślenia o przyszłości,
bez względu na grupowe in­
teresy. Istnieją więc, co się
po raz kolejny potwierdza,
wartości, które łączą Polaków.
I chodzi o to, by je umac­
niać, rozwijać, rozszerzać. Po
trzecie — doprowadziliśmy do
sytuacji, w której można sie
porozumieć. Najlepszym do­
wodem tego jest sprawozdanie

z naszych prac zawierające
poważną ilość punktów wspól­
nych przyjętych przez obie
strony. Nie oznacza to oczy­
wiście. aby szereg kwestii nie
pozostało spornych. Strony
wychodząc sobie naprzeciw
broniły swoich wartości, racji
i swojej integralności. Z róż­
nych powodów tak się działo:
z naturalnych różnic, z różne­
go rozumienia pewnych pojęć
i. powiedzmy to szczerze,
także z odmiennego widzenia
celów bieżących i perspek­
tywy rozwoju procesów zmian
politycznych w Polsce.

— Proszę powiedzieć jak o-

cenla Pan przyszłość?
— Jestem mimo wielu obaw

optymista, bo istota zachodzą­
cych przemian politycznych o-

statnich lat i miesięcy w na­
szym kraju skłania mnie do
takiej właśnie postawy. Koń­
czy się czas pewnych mitów
i tematów tabu. Proces soc­
jalistycznej odnowy, którego
inicjatorem iest przecież nie
kto inny jak PZPR (co przy­
znają i czym są często nawet
zaskoczeni nasi polityczni
przeciwnicy) ogarnia całe ży­
cie społeczne, socjalizm prze­
stał być niereformowalny. o

czym już chyba nikogo prze­
konywać nie trzeba...

— ...mówią, że pod nacis­
kiem.

— Oczywiście, z różnych po­
wodów i pod różnymi nacis­
kami. A czy kapitalizm na

przykład nie zmienił się też

pod naciskiem? Na te zmia­
ny. które na przykład do­
konały sie w kapitalizmie,
bardzo poważny wpływ mia­
ły nasze ideę Socjalizmu.

— Jaki będzie dalszy tryb
realizacji ustaleń 1 decyzji
wspólnie wypracowanych przez
Zespół ds. Środków Masowego
Przekazu i co będzie z tymi
postulatami, które nie zostały
zaakceptowane przez obie

strony?
— Zespół pracował w ra­

mach „stolika ds. reform po­
litycznych” a więc przygoto­
wane przez nas sprawozdanie
stanowić będzie część mate­
riału końcowego obrad „okrąg­
łego stołu”. Przyjęte propozy­
cje wyrażają jedynie inten­
cje polityczne obu stron, ale
zmian w ustawach na przy­
kład dokonać może tylko i je­
dynie Sejm. Nie ma żadnegc
powodu, aby twierdzić. iż
tak się nie starfie z woli re­
prezentantów wszystkich stron

dialogu zasiadających w obec­
nym bądź w przyszłym Sej­
mie.

— Co będzie z nie przyjęty­
mi postulatami?

— Jak we wszystkich ne­
gocjacjach — niektóre propo­
zycje od początku były nie­
realne. nie do przyjęcia przeat
drugą stronę. To tak trochę
jak w handlu; żąda się wię­
cej. choć wie się doskonale,
że za tę cenę dany produkt
nie zostanie sprzedany. Je­
dyna korzyść, że opuszczając
cenę można propagandowo to

wykorzystać, opowiadając na

lewo i prawo z czego tośmy
zrezygnowali. Część postula­
tów będzie niewątpliwie
przedmiotem dalszych ne‘* 3-
cjacji. ale już ńie przy p-
krągłym stolelecz
pych, specjalistycznych in­
stytucjach i organizacjach. Hi­
storia i praktyka życia społe­
cznego uczą, że możliwość
realizacji takich czy innych
postulatów w ogóle jest m.

in. wprost proporcjonalna do
siły, znaczenia 1 poparcia ja­
kim się cieszą w społeczeń­
stwie określone grupy społe­
czne oraz od kondycji grup
im przeciwnych.

— A jakie są gwarancje
realizacji ustaleń „okrągłego
stołu”?

— Najważniejszą gwarancją
będzie to. częgo wszyscy Po­
lacy oczekują najbardziej —

spokój społeczny i bezDie-
czeństwo. a także zrozumienie
tego bezspornego faktu, iż

realizacja nowego ładu demo­
kratycznego w socjalistycznej
Polsce stwarza nie tylko ol­
brzymi zakres wolności, ale
także nieodzowna konieczność
samoograniczenia. dla dobra
ogółu wszystkich podmiotów
życia publicznego. Można to

jeszcze inaczej wyrazić: czeka
nas. wszystkich Polaków,
wielki egzamin, jak wybić się
na pluralizm i demokrację,
odpowiadająca naszym ambi­
cjom i obiektywnym wezwa­
niom zbliżającego się XXI

wieku.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

PS.
W obradach Zespołu ds.

Środków Masowego Przekazu
Kraków był bogato reprezen­
towany. Uczestnikami ze stro­
ny opozycyjno-solidarnościo­
wej byli Krzysztof Kozłowski
(współprzewodniczący obrad),
Jacek Woźniakowski oraz ja­
ko ekspert Maciej Szumowski,
zaś ze strony koalicyjno-rządo-
wej nasz rozmówca (nie zmie­
nił adresu stałego zamieszka­
nia). oraz jako ekspert To­
masz Goban-Klas. (LP.)

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

tania w tym zakresie w poszczególnych krajach są różne,
ale ich istota jest ta sama.

Jeśli zatem nie chcemy rozmijać się z realiami powinni­
śmy przy tym „stoliku" malować dzisiejszy obraz środków

masowego przekazu nie w wyobraźni politycznej, ale z na­
tury politycznej procesów zachodzących i projektowanych w

naszym kraju.
Opowiadamy się więc ss politycznym realizmem w ogóle,

a w szczególności za stosowaniem stopniowości w zasadach
funkcjonowania środków masowego przekazu i ich powiąza­
niem ze zmianami w systemie politycznym oraz za procesem
umacniania ładu demokratycznego W Polsce.

Niezbędnym przejawem politycznego realizmu jest dziś ró­
wnież obiektywne, wolne od uprzedzeń, spojrzenie na logikę
i istotę przemian politycznych ostatnich lat i miesięcy w

naszym kraju.
Na szczególne podkreślenie zasługują impulsy jakie w

przyspieszeniu reform politycznych stanowią inicjatywy Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wysuwane od VI Ple­
num KC w listopadzie — gnaniu 1987 r. aż do niedawnego
X Plenum, które na tej drodze dokonało przełomu. Polity­
czna wola dokonania głębokich reform, konsekwentne i u-

porczywe dążenie do porozumienie narodowego — stano-

Szanowni Państwo!
wią trwały strategiczny kierunek działania PZPR, niezby­
walną wartość prowadzonego obecnie dialogu.

Polsce i Polakom potrzebna jest prawda o zachodzących
i projektowanych przemianach politycznych i społeczno-go­
spodarczych, o bogatej i złożonej rzeczywistości jaką stano­
wi. Potrzebna jest pełna prawda — nie manipulowana ani

wewnętrz ani z zewnątrz.
Mamy W tym zakresie złe doświadczenia, sięgające głębo­

ko w przeszłość. Faktem jest, że wśród Polaków, a także
o Polakach za granicą, ścierały się 1 ścierają do dziś różne
prawdy o Polsce. Złożyło się na to wiele przyczyn i różne
siły polityczne mają w tym swoje zasługi. Nie są to spra­
wy, które da się ocenić i opisać obiektywnie, przynajmniej
na obecnym etapie. Trudno będzie o zgodę co do tego tak­
że i w tej dyskusji. Poza tym, że sytuacja taka jest faktem.
Istotne jest natomiast wyciągnięcie z tego faktu wniosków.
Najbardziej generalny dotyczy ogromnych szkód jakie w

świadomości społeczną) powoduje schizofreniczne rozdarcie
tożsamości narodowej FóJfifedtio, ze wszystkimi konsekwencja­
mi zwłaszcza w młodym pokoleniu Zatem podstawowym
imperatywem dla działań informacyjnych powinna być pra­
wdo nśe takiej czy innej ęfśy polityczni esy strony, de

uwzględnienie wszystkich aspektów rzeczywistości. Kiero­
wanie się zasadą, że nikt nie posiada prawa wyłączności
głoszenia prawdy. Takie prawo określania co jest prawdą
posiada jedynie naród. Prawda jest potrzebna narodowi i
obrazowi Polski w świecie.

Jeśli chcemy z poczuciem odpowiedzialności rozycitmać o

przyszłości Polski i Polaków, nie możemy uniknąć odpowie­
dzi na pytanie jak poprzez środki masowego przełazu (choć
rzecz jasna nie tylko, i może nawet nie w pierwtzym rzę­
dzie) umacniać patriotyzm Polaków, narodową godność, przy­
wiązanie i poczucie obowiązku wobec Ojczyzny. S? to w^r-
tości zagrożone i wymagają przyznania nadrzędncśct wobec
opcji politycznych oraz interesów grupowych. W imię tego
powinniśmy wysunąć na plan pierwszy i otoczyć szczególną
troską kwestie zapobiegania próbom i tendencjom wywoły­
wania podziałów w narodzie.

Celom tym sprzyjać będą dokonujące się dotychczas i w

przyszłości zmiany W polityce informacyjnej pań^a. Jest

intencją PZPR, aby kształtowała się ona pod wpłyi>em zmie­
niającego się układu sił politycznych i odzwierciedlam postę­
py w procesie porozumienia narodowego. WpłyU Jel
kształtowania powinni mieć przede wszystkim ń. którzy
chcą brać odpowiedzialność ża losy państwa l narodu...
(fragment wystąpienia Sławomira Tabkowskiego’podczas je­
dnego x posiedzeń Zespołu da. Środków Masowego Prsekaau).
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Projekt zmiany Konstytucji
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PREZYDENT Czas informacji
Obowiązująca do dzisiaj, a

uchwalona w 1952 roku Kon­
stytucja PRL, zniosła urząd
prezydenta, wprowadzając w

jego miejsce instytucją „kole­
gialnej głowy państwa” w po­
staci Rady Państwa. Stosun­
kowo szybko jednak odżyły
tęsknoty za prezydenckim u-

rzędem, najczęściej i najpeł­
niej artykułowane przez dzia­
łaczy Stronnictwa Demokra­
tycznego. Tęsknoty te mająo-
becnie szanse praktycznej re­
alizacji, jako że do Sejmu
wpłynął projekt ustawy o

zmianie Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej o-

bejmujący m. in. obok ustano­
wienia senatu także utworze­
nia urzędu prezydenta. Propo­
nowane zmiany są wynikiem
negocjacji „okrągłego sto­
łu”. zmierzających do no­
wej konstytucyjnej regulacji
statusu i kompetencji na­
czelnych organów władzy pań­
stwowej. *

DWIE KADENCJE

Według projektu, prezydent
ma być wybierany na okres 6
lat spośród obywateli mają­
cych bierne prawo wyborcze
do Sejmu. Przewiduje się
istotne ograniczenie czasu

sprawowania prezydenckiego
urzędu do lat 12, czyli przez
okres jedynie dwóch kadencji.
„Ta sama osoba — czytamy

— nie może pełnić urzędu pre­
zydenta więcej niż przez dwie
kolejne kadencje”.

W celu wyboru prezydenta
ma być powołane Zgroma­
dzenie Narodowe, utworzone
z Sejmu j senatu. Prawo
zwołania Zgromadzenia Na­
rodowego przysługiwać będzie
marszałkowi Sejmu. Wyłącz­
nie do kompetencji Zgroma­
dzenia Narodowego ma nale­

Do wizji zmotoryzowanej* Polski ministra Wilczka trzeba powoli zmierzać

Zbiornik do pełna i paczkę „wiarusów" proszę...
N

ie będę w tym miejs
cu odkrywcą, gdy u-

jawnię, iż na terenie
Jugosławii Polakom
najlepiej handluje się
s obsługą stacji ben-

synowych. Niemniej, kiedy w

ubiegłym roku tankowałem
paliwo na terenie Słowenii
byłem świadkiem, jak jeden t
rodaków usiłował pracowni­
kom stacji benzynowej sprze
dać polskie prezerwatywy.
Był przy tym wręcz nachal­
ny i nie przyjmował argu­
mentów — „nie potrzebujemy
mamy własne...”. I rzeczywi­
ście — wśród części zamien­
nych do samochodów ofero­
wane były także staniolowe
opakowania zawierające środ­
ki ochronne, szczególnie popu­
larne w okresie, gdy wirus
HIV zagraża światu. Czy to

stacja benzynowa czy kondo-
meria? — można by się zasta
nawiać znając polskie realia
placówek sprzedających pali­
wa. A przecież prezerwatywa
oferowana obok olejów i sma­
rów w wielu krajach Europy
zachodniej nikogo nie dziwi.
Spieszę więc ujawnić, te
wkrótce wyroby Krakowskich
Zakładów Przemysłu Gumo­
wego „Stomil”, pojawia się
także na niektórych stacjach
benzynowych będących w ge­
stii Centrali Produktów Naf­
towych!

Przed laty tygodnik „Poli­
tyka” publikował cykl „Li­
czyć się choćby od diabła”.
Wiele słusznych postulatów
w nim zawartych z trudem
jednak przebijało się do co

dzienności. Nas bowiem nię
diabeł może uczyć, lecz tycie.
Przez lata ogół Polaków za­
zdrościł ajentom stacji ben­
zynowych nie tyle pracy. —

na słocie, mrozie i w upale, z

trzema wolnymi dniami w

ciągu roku — co zarobków, a

w dobie reglamentacji benzy­
ny. zarobków i... możliwości.
W latach siedemdziesiątych
wieść gminna niosła, jakimi
to pieniędzmi trzeba dyspono
wać, by zawodowo nalewać
paliwa z dystrybutora. Zbior­
niki samochodów napełniali
wówczas ■absolwenci wyż­
szych uczelni, nieledwie z ty­
tułami doktorskimi. Dzisiaj a-

jentem CPN mało kto chce
zostać. W wielkich miastach

żeć prawo zgłaszania kandy­
datów na prezydenta.

Procedura samego wyboru
jest prosta. Prezydent wybie­
rany ma być bezwzględną
większością głosów w obecno­
ści co najmniej połowy człon­
ków Zgromadzenia Narodowe­
go. Jeżeli w pierwszym gło­
sowaniu żaden z kandyda­
tów na prezydenta nie uzys­
kał wymaganej większości
głosów, w każdym kolejnym
głosowaniu (może być ich kil­
ka) wyklucza się kandydata,
który w poprzednim głosowa­
niu uzyskał najmniejszą licz­
bę głosów.

ŚLUBOWANIE
Przed objęciem urzędu pre­

zydent zobowiązany będzie do
złożenia wobec Zgromadzenia
Narodowego ślubowania. Je­
go proponowana rota brzmi
następująco:

„Obejmując z woli Zgroma­
dzenia Narodowego urząd
prezydenta Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, ślubuję
uroczyście Narodowi Polskie­
mu, że postanowieniom Kon­
stytucji dochowam wierności,
będę niezłomnie strzegł su­
werenności, godności i bez­
pieczeństwa państwa. Ślubuję,
że dobro Ojczyzny oraz po­
myślność wszystkich obywate­
li będą dla mnie zawsze na­
kazem najwyższym”.

KOMPETENCJE

Przyszły prezydent PRL ma

być wyposażony w szerokie
kompetencje. Jeżeli zostaną
one ostatecznie zatwierdzone
przez Sejm, prezydent będzie
skupiał w swoich rękach sze­
reg uprawnień, będzie repre­
zentantem silnego urzędu, a

nie osobą „żegnającą i wita­

i na wsiach Są jednakowe
kłopoty ze znalezieniem chę­
tnych na kurs dla ajentów.
Trudno się temu dziwić, bo­
wiem przez lata CPN zmono

polizowała sprzedaż paliw, o-

lejów i smarów, z rzadka tyl­
ko handlując innymi towara­
mi.

Wprawdzie niemal od po­
czątku istnienia Polski Ludo
wei utarło się przekonanie, iż
w handlu należy mało płacić,
bo pracoy/nicy i tak mogą do­
robić (czytaj: dokraść), ale
czasy szacowania wszystkich
jako potencjalnych złodziei
dawno minęły. W Okręgowej
Dyrekcji CPN w Krakowie
postanowiono, te za dobrą
pracę powinna się należeć go­
dziwa zapłata i z ajentów po­
stanowiono zrobić prawdzi
wych kupców, a nie tylko no­
minowanych handlowców. Od
1 li,pca 1988 r. dwie stacje
CPN w okręgu krakowskim
(obejmującym województwa
bielskie, krakowskie, nowosą­
deckie i tarnowskie) rozpo­
częły sprzedaż akcesoriów w

systemie agencji zleconej, od
1 września ub. roku były już
cztery stacje, a od 1 paździer­
nika 1988 r. — pięć stacji
CPN sprzedawało akcesoria w

systemie agencji zleconej.
Bowiem właśnie w okręgu
krakowskim CPN dokonana
została pierwsza w skali Pol­
ski próba tego systemu sprze­
daży. Na czym on polega? O-
tóż ajent odkupuje akcesoria
na własny rachunek z maga­
zynów CPN lub kupuje Je
bezpośrednio od producenta.
Gdy do interesu trzeba zaan­
gażować własne pieniądze nie
ma zakupów nietrafionych, to ■
warów niechodliwych. Ba,
wśród tych pięciu pierwszych
stacji benzynowych w Polsce,
które przeszły na system a-

gencji zleconej zarysowała się
pewnego rodzaju specjaliza­
cja. W stacji CPN w Krako­
wie przy ul. Pilotów najłat­
wiej kupić pełen zestaw ża -

1 ówek samochodowych, przy
ul. Kazimierza Wielkiego
klienta poraża wręcz obfi­
tość towaru i żałuje, że teraz

przed dystrybutorami nie ma

kolejek, bo mógłby spokojnie
przeczytać książkę zakupioną
na tej właśnie stacji. Stacja
CPN w Krakowie-Opatkowi

jącą ambasadorów". I tak
prezydent ma:

reprezentować PRL w

stosunkach międzynarodowych;
mianować i odwoływać

pełnomocnych przedstawicieli
PRL w innych państwach;

przyjmować listy uwie­
rzytelniające i odwołujące a-

kredytowanych przy nim
przedstawicieli dyplomatycz­
nych Innych państw;

ratyfikować i wypowia­
dać umowy międzynarodowe;

zarządzać wybory do
Sejmu, senatu i rad narodo­
wych;

zwoływać sesje Sejmu;
-4- przewodniczyć Komite­

towi Obrony Kraju;
-«>- sprawować zwierzchność

nad Siłami Zbrojnymi PRL;
występować z wnios­

kiem o powołanie lub odwo­
łanie prezesa Rady Ministrów,
a na jego wniosek poszczegól­
nych jej członków;

zwoływać w sprawach
szczególnej wagi posiedzenia
Rady Ministrów i im przewo­
dniczyć;

-O- ustalać powszechnie o-

bowiązującą wykładnię u-

stąw;
wydawać dekrety z mo­

cą ustawy;
nadawać obywatelstwo

polskie;
nadawać ordery, odzna­

czenia i tytuły honorowe;
-0- stosować prawo łaski:

nadawać tytuły nauko­
we:

wykonywać inne funk­
cje. przewidziane w Konsty­
tucji lub przekazane przez u-

stawy.
Prezydent, jako nowy na­

czelny organ władzy państwo­
wej . ma być wyposażony w

immunitet równy poselskie­
mu i senatorskiemu. Prezy­
denta nie można będzie' po­

cach przez całą dobę oferuje
atrakcyjne elementy blach,
nadwozia do polskich samo­
chodów i renomowanej jakoś­
ci narzędzia z sułkowickię)
„Kuźni”, wreszcie w Cieszy­
nie można kupić całą paletę
lakierów samochodowych (nie
darmo ich fabryka mieści się
w pobliskich Marklowicach) i
amortyzatorów (choć do ..ich
wytwórcy w Krośnie kąwał
drogi).

JANUSZ ZIELIŃSKI, za

stępca dyrektora do spraw
handlowych Okręgowej Dy
rekcji CPN w Krakowie nie
ukrywa, iż rezultaty wprowa -

dzenia agencji zleconej prze
rosły jego najśmielsze oczeki­
wania. Tylko do końca 1988 ’

pięć eksperymentalnych w

skali kraju, stacji wykonało
25 proc, obrotu akcesoriami
wszystkich 88 stacji w okrę­
gu krakowskim CPN. Ajenci
nie tylko sprzedawali benzy­
nę, ale dwoili się i troili, by
dysponować jak najszerszym
wachlarzem akcesoriów, by
przyciągnąć przed kiosk stacji
klientów. Jak obliczono w Ó’D
CPN w Krakowie tylko za 6
miesięcy owej eksperymental­
nej sprzedaży zysk firmy ze

sprzedaży akcesoriów wyniósł
Drawie 870 tys. zł, gdy przy
starym systemie dostaw nie
przekroczyłby 370 tys. zł. A
pieniądze dla ajentów? W za­
leżności od operatywności za­
robili od dwóch do ośmiu ra­
zy więcej niż przed wprowa
dzentem agencji zleconej.

Sukces Krakowa ze sprze­
dażą akcesoriów natychmiast
został zdyskontowany. Sy­
stem agencji zleconej wpro­
wadzono w okręgu bydgoskim
CPN, także w stacjach pod
ległych OD CPN w Olsztynie
i w mniejszym stopniu w Po­
znaniu czy Wrocławiu. A w

Krakowie od lutego 1989 i.
kolejna nowość — agencja
zlecona w systemie sprzedaży
olejów 1 smarów. Na razie a-

jent kupuje oleje 1 smary w

magazynach CPN wykładając
na nie swoje pieniądze. Ale w

przyszłości będzie mógł kupo­
wać także w rafineriach czy
zakładach konfekcjonujących
oleje. — Do tej pory — mówi
dyrektor Janusz Zieliński —

stacje CPN były jakby prze­
dłużeniem naszego magazynu.

ciągnąć do odpowiedzialności
karno-skarbowej ani oczywi­
ście aresztować go bez zgody
Zgromadzenia Narodowego.

RADA
PREZYDENCKA

4
Nowym organem działają­

cym przy prezydencie ma być
jego rada. Jej powołanie na­
leżeć będzie do Sejmu, ale na

wniosek prezydenta.
Rada Prezydencka bedzie

organem doradczym prezyden­
ta, jako że on będzie udzielał
jej upoważnień do działania
jak też określał regulamin ra­
dy. W szczególności rada ma

wyrażać opinie, m. in. w

sprawie ratyfikacji i wypo­
wiadania umów międzynaro­
dowych. ustalania powszech­

nie obowiązującej wykładni
ustaw, wydawania przez pre­
zydenta dekretów z mocą u-

stawy, sprawowania przez
prezydenta zwierzchniego nad­
zoru nad radami narodowy­
mi.

BRAK
WICEPREZYDENTA

Proponowana zmiana Kon­
stytucji nie przewiduje powo­
łania urzędu wiceprezydenta.
Zgodnie z przedwojennymi
wzorami obowiązującymi w

Polsce, w przypadku opróż­
nienia urzędu prezydenta, a

także w przypadku gdy pre­
zydent tymczasowo nie może

sprawować swoich funkcji —

obowiązki prezydenta automa­
tycznie przejmuje marszałek
Sejmu.

Oczywiście projekt zmian
przewiduje sytuacje kiedy to

przed upływem kadencji na­
stąpi opróżnienie urzędu pre­

Ajent dostawał towar w o-

kreślóńe dni tygodnia, i było
mu wszystko: jedno ęzy. sprze
da. ety też będzie go tylko
magazynował. Teraz zniknęło
pojęcie zapasów nadmiernych
Ajerci kapują tylko te rodza­
je olejów i smarów, które mo­
żna szybko sprzedąić, sami

dbają o rytmikę zaopatrzenia.
Systemem agencji zleconej

w zaopatrzeniu w oleje i sma­
ry objęte są wszystkie
stacje benzynowe w okręgu
krakowskim CPN. A tymęza
sem nadchodzi kolejna no­
wość. Tym razem w Lublinie
dwie stacje CPN pracują w

systemie agencji zleconej przy
sprzedaży paliw. Ajenci wy
kładają tam swoje pieniądze,
by zakupić benzynę i olej na

pędowy, starają się jak naj­
szybciej sprzedać paliwo i za­
kupić kolejną jego porcję. To
już prawie Zachód, gdzie sta­
cje są albo prywatne, albo
dzierżawione od koncernów
naftowych, co wydaje się naj­
bliższe naszemu systemowi a-

gencji zleconej. A w woje­
wództwach bielskim, krakow­
skim, nowosądeckim i tar­
nowskim już 20 stacji CPN
sprzedaje akcesoria na włas
ny rachunek. Nie tylko zre­
sztą akcesoria... ANDRZEJ
SENDOR, ąjent-koordynator
ze stacji w Krakowie przy ul.
Kazimierza Wielkiego wpro­
wadził do sprzedaży znakomi­
te szczoteczki do zębów wy
twarzane- w pobliskiej Kra­
kowskiej Spółdzielni Niewi­
domych, także probierze trze­
źwości .jakże przydatne nie­
którym kierowcom... Przy ul.
Kazimierza Wielkiego można
też kupić atlasy, mapy, prze­
wodniki, ciekawe książki.Nie­
bawem w stacjach CPN dzia­
łających w systemie ajencji
zleconej pojawią się dwepre­
zerwatywy z krakowskiego
„Stomilu”, ale również papie­
rosy z wytwórni w Czyży-
nach, choć zakaz palenia pod
dystrybutorem nie zostanie
zniesiony. Wreszcie niektóre
stacje sprzedawać będą rów
nież „Gazetę Krakowską” —

itonietylkowsobotyJwe
wtorki, gdy najwięcej W niej
wiadomości dla zmotoryzowa­
nych. Już dzisiaj można po­
wiedzieć, że dotychczasowi
handlowcy s CPN stali się

zydenta. Opróżnienie to mo­
że nastąpić wskutek:

śmierci;
zrzeczenia »ię urzędu;
uznania przez Zgroma­

dzenie Narodowe trwałej nie­
zdolności do sprawowania U-
rzędu ze względu na stan

zdrowia;
-0 - usunięcia ze stanowiska,

orzeczeniem Trybunału Sta­
nu.

Jak widać choćby z możli­
wości „usunięcia ze stanowi­
ska orzeczeniem Trybunału
Stanu” nie ma mowy o zna­
nej w międzywojennej Pol­
sce zasadzie, w myśl które]
prezydent „odpowiedzialny
jest tylko przed Bogiem , i hi­
storią”.

KIEDY?

W przypadku przyjęcia-przez
Sejm projektu ustawy o zmia­
nie Konstytucji PRL i nowej
ordynacji wyborczej do Sej­
mu, zarządzone zostaną wy­
bory do naszego parlamentu i
senatu. Wyłonienie tych
dwóch ciał przedstawiciel­
skich umożliwi zwołanie Zgro­
madzenia Narodowego, mają­
cego za zadanie wybór pre­
zydenta. Wiadomo jednak, że
marszałek Sejmu będzie zobo­
wiązany do zwołania posie­
dzenia Zgromadzenia Narodo­
wego najpóźniej po upływie
dwóch miesięcy od zakończe­
nia wyborów do Sejmu i se­
natu. W przedziale więc
dwóch miesięcy od wyborów
poznamy pierwszego od 37 lat
prezydenta Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Do tego
dnia pracować będzie Rada
Państwa ze wszystkimi swoi­
mi dotychczasowymi upraw­
nieniami.

Opr.
JANUSZ HANUEREK

prawdziwymi kupcami. Po ta

jednak, by nie zdominować
handlu na stacjach benzyno­
wych innymi rodzajami to
warów niż paliwa, oleje i
smary, wprowadzono ograni­
czenie ich udziału w ogól­
nych obrotach do 30 proc.

Tę działania nie są sztuką
dla sztuki, nie zmierzają tyi-
ko, do zapewnienia ąjćntóni
godziwych zarobków, za na­
prawdę ciężką pracę. To rów­
nież systemowe rozwiązanie
na najbliższe lata. Mińistei
przemysłu MIECZYSŁAW
WILCZEK obiecał Polakom
500 tys; samochodów na ry­
nek krajowy rocznie, ale za­
pomniał przyrzec nie tylko
odpowiednią ilość pal!wa. alt
i miejsc jego sprzedaży. L>
właśnie dotychczasowe pla­
cówki CPN, a przede wszyśt
kim ich ajenci będą musieli
przejąć na siebie zatankowa­
nie zwiększającej się z roku
na rok ilości samochodów. A

gencja zlecona w dziedzinie
sprzedaży akcesoriów, potem
olejów i smarów, paliw wre­
szcie, to przyzwyczajanie kup
ców z CPN do zwiększonych
obciążeń — nie za darmo w

końcu. Alg I zastępca dyrek­
tora Przedsiębiorstwa Wyż­
szej Użyteczności Publicznej
Centrali Produktów Nafto­
wych w Warszawie — AN­
DRZEJ GAŁCZYŃSKI zape­
wnia, iż będą nie tylko zwię­
kszone obciążenia. Także u

łatwienia w pracy. Dąży się
do tego, by nie budować no­
wych stacji paliw — i to nie
dlatego, że inwestycje nie w

modzie — ale już istniejące
modernizować i wyposażać v

nowoczesne urządzenia wyda­
jące paliwo, jak choćby te.

którymi dysponuje znany kon­
cern SHELL. Dzięki temu bę­
dzie można zwiększyć przepu­
stowość stacji benzynowych
w Polsce, co za parę lat oka-
że się niezbędne. Ale i wtedy
na stacjach CPN będzie się
handlować nie tylko paliwa­
mi, lecz także akcesoriami 1
dziesiątkiem artykułów pierw­
szej potrzeby. Wiele bowiem
stacji CPN jest swoistymi
sklepami, jakich w Polsce
zawsze brakowało — otwarty
mi 24 godziny na dobę i przez
365 dni w roku.

WOJCIECH MACHNICKI

Krwlobiegiem współczesnego handlu jest
informacja. Tą właśnie informacją, jej gro­
madzeniem. ułatwianiem wzajemnych kon­
taktów handlowych zajmują się na świeci#
wyspecjalizowane organizacje, m. in. różne­
go rodzaju izby handlowe i przemysłowe.
Rozmawiamy dzisiaj z Mikołajem P. Muzy-
czenką,. przedstawicielem Izby Handlowo-
-Przem.ysłowei ZSRR w Polsce.

— Może na początek kilka słów o insty­
tucji, którą Pan reprezentuje.

— Nasza izba jest organizacją społeczną,
działającą na zasadach samofinansowania i
samowystarczalności. Członkami są osoby pra­
wne: radzieckie przedsiębiorstwa j organiza­
cje handlowe. Powołały one do życia izbę,

aby ułatwiała im kontakty zagraniczne. Ma
ona charakter ogólnozwiązkowy. Ale w ostat­
nich latach bardzo rozszerzyła się działalność
ZSRR na rynkach zagranicznych. Dlatego też,
razem z decentralizacją handlu zagraniczne­
go. powstały podobne izby w każdej z ra­
dzieckich republik.

— A co nowego w polsko-radzieckim han­
dlu?

— To najlepiej charakteryzują takie licz­
by: wymiana przygraniczna między naszymi
krajami w roku 1985 zamknęła się obrota­
mi w wysokości 20 min rubli. W zeszłym ro­
ku wynosiła ona już 440 min rubli. Ponad
dwudziestokrotny wzrost i to w ciągu kilku
zaledwie lat! Jest to przede wszystkim wy­
nik porozumień zawartych między naszymi
rządami w 1986 roku. Tylko w Federacji
Rosyjskiej 60 domów towarowych nawiązało
bezpośrednie kontakty zagraniczne, w tym
również z polskimi przedsiębiorstwami.

Wzrost obrotów w handlu zagranicznym
to również wynik zmian organizacyjnych w

radzieckim handlu zagranicznym. Zmiany te
ida w kieruku jego decentralizacji. W roku
ubiegłym w każdej republice powstały cen­
trale handlu zagranicznego. Uchwała rządu
radzieckiego z 2 grudnia u'b. r. przewiduje,
że od 1 kwietnia 1989 roku każda organizacja
przemysłowa i handlowa w ZSRR będzie mo­
gła nawiązywać bezpośrednie kontakty zagra­
niczne. To jeszcze bardziej zdynamizuje nasz

handel, wyeliminuje zbędnych pośredników.
— A jakie są jeszcze hamulce?
— Przede wszystkim wciąż jeszcze brak

dostatecznej informacji i. co tu ukrywać,
pewnych umiejętności na szczeblu przedsię­
biorstw. które uzyskały prawo do nawiązy­
wania kontaktów międzynarodowych. Ludzie
po prostu nie wiedza, iak się do tego maja
zabrać. Działamy w tej właśnie sferze. Orga­
nizujemy w Moskwie i na terenie innych re­
publik szkolenia marketingowe dla członków
naszej izby. Ale tego wciąż za mało.

Podobnie sprawa wygląda po stronie pol­
skiej. W Polsce nasza izba też uczestniczy
w szkoleniach marketingowych. Sam miałem
wykłady w dwóch grupach, z których każda
liczyła 30. do 40 osób. Ale dla całej Polski to
bardzo mało.

Bardzo często otrzymujemy od polskich
przedsiębiorstw pytania: jak należy nawią­
zywać kontakty, podpisywać- umowy Ud.’

Artystą się nie bywa, arty­
stą się jest. Malarz w swej
pracowni gestem kreatora
tworzy nowe wizje, eksploru­
je nowe światy. Tworzy dzieła
skończone i doskonałe, takie,
które uznaje za efekt finalny
swej intuicji i wyobraźni, swo­
jego warsztatu i tego czegoś,
co właśnie sprawia, że jest
Artystą.

Zanim jednak dojdzie do
momentu wyzwolenia, do
chwili, w której staje się roz­
poznawalny, wyjątkowy i je­
dyny, trwa okres długiego ter­
minowania. Terminowanie to

jednak Specjalne, dotyczy bo­
wiem człowieka uwrażliwio­
nego plastycznie. Ta pozorna
tautologia określa stan. w

którym funkcja patrzenia
przechodzi w funkcję widze­
nia., stan, w którym koncen­
trują się wszystkie siły twór­
cze malarza.

Rysunek, ciągle przez widza
mało doceniona dyscyplina pla­
styczna, ma z grubsza biorąc
podwójny charakter. Raz więc,
jak dla przykładu u Paula
Klee czy Jerzego Nowosiel­
skiego, stanowi dzieło skoń­
czone, równe w sile kreacji
malarstwu, tyle że wyrażone
w innej technice. Najczęściej
jednak rysunek wiąże się ze

szkicem, to plastyczne pisanie
„na brudno”, zapis malarskie­
go myślenia. Taki charakter
mają sławne szkicowniki Józe­
fa Czapskiego, których skrom­
ną część można było obejrzeć
na wielkiej wystawie przed
paru laty w warszawskim
Muzeum Archidiecezjalnym.

Taki także charakter mają
rysunki Mieczysława Wejma­
na, zaprezentowane na wysta­
wie w Galerii Teatru STU. I
ona jest jedynie wycinkiem,
skromnym, ale nadzwyczaj su­
gestywnym wyborem z ogrom­
nego szkicownika tego arty­
sty. Wybór trzeba tu pod­
kreślić. Przed dwoma laty pod­
czas retrospektywy w „Zachę­
cie’’ mogliśmy obejrzeć „całe­

go” Wejmana. Tu, w małej
salce n-rzy Brackiej oglądamy
ledwie osiemdziesiąt ry sunków,
ale za to jak intymnie, jak
blisko. Tam autor „Rowerzy­
stów” prezentował swoje miej­
sce w sztuce polskiej okresu
powojennego, stając się tym
samym klasykiem współczes­
ności. Tu możemy obcować z

artysta intymnie, prywatnie,
nieomalże po domowemu. Po
domowemu, ale w jakiej sy­
tuacji?

Otóż, wystawa przy Brackiej,
to popozycja wspomnień Mie­
czysława Wejmana z podróży
zagranicznych. Taki klucz
przyjęto dla tej ekspozycji
Podróż ma tu raz sens zwy­
kłego poszukiwania przygody,
ale najczęściej jest to po pro­
stu wędrówka poszukiwacza
piękna. Poszukiwacz przygody
kocha morze, fascynują go
statki. Ten Wejman to pasa­
żer statku handlowego
.Olkusz”, opływający w roku

1961 basen Morza Śródziemne­
go. Oprócz scen na statku,
artysta notuje wrażenia z od­
wiedzanych podczas postojów
miejsc. Trzeba dodać, iż statek
i morze to nie zagadnienie
Caspara Davida Friedri­
cha, przestrzeń metafizyczna
otchłań losu ludzkiego, lecz
fascynacja formą, ukrytą w

plątaninie linii. Rączej więc
obrys i okiełznanie niż otwar­
cie. Co zaś do przystanków, to
łatwo zgadnąć, źe jeśli Morze
Śródziemne, będą to głównie
Włochy. Mamy więc całą plan­
szę rysunków z Sycylii (Paes-
tum i głównie Agrigento), ale
także piękne schody w We­
necji. Cykl ten jest dopełnie­
niem podróży wcześniejszej,
w której oglądamy z Wejma­
nem oprócz Sycylii jeszcze
inne perły włoskie, jak choćby
Asyż i Sienę. Później przy­
chodzi Rzym i tu rysunek
uzupełnia notatki z odwiedza­
nych muzeów’ i obiektów sa­
kralnych, kościoły przeplatają
się i parkami, jak opis ze

szkicem. Jakże inaczej wyglą­

Przepisy w obu naszych krajach są Jeszcze
dosyć skomplikowane, to fakt. Ale wiele py­
tań dotyczy informacji, które już były w

Polsce publikowane, między innymi w piś­
mie Polskiej Izby Handlu Zagranicznego
„Rynki Zagraniczne”

Ze swojej strony robimy wszystko, aby
przełamać tę informacyjną barierę przez
własne wydawnictwa.

— Czy Pańskim zdaniem — polski rynek
ma swoją specyfikę?

— W Polsce jest mało surowców. Prawi*
wszystkie rozmowy z polskimi producentami,
chcącymi nawiązać bezpośrednie kontakty z

przedsiębiorstwami radzieckimi, zawsze koń­
czą sie pytaniem. Czy w ramach tej współ­
pracy można będzie ze Związku Radzieckie­
go sprowadzać surowce. A my przecież też

jesteśmy zainteresowani, aby nasz eksport
dotyczył towarów wysokoprzetworzonych.
Ostatnio na przykład w Związku Radziec­
kim przeznaczono wielkie środki na. rozwój
elektroniki, między innymi właśnie iako to­
waru eksportowego.

Nie ułatwia też naszych kontaktów polska
inflacja. 20 stycznia br. w czasie pobytu wi­
cepremiera Ireneusza Sekuły w Moskwie,
zawarto umowę dotyczącą stosowania walut

narodowych przy bezpośredniej współpracy
pomiędzy przedsiębiorstwami. Informacja na

ten temat, chociażby w ogólnodostępnej pra­
sie też jest niedostateczna W każdym ra­
zie trudności we wzajemnych rozliczeniach
ustąpią dopiero wtedy, kiedy nastąpi wymie­
nialność rubla i złotego. Ale ta wymienial­
ność będzie możhwa dopiero wtedy, kiedy
obydwa rynki będą nasycone towarami i o-

panuje sie zjawiska inflacyjne.
— A na jakie trudności partnerzy radziec­

cy napotykają w Polsce?
— Wszyscy, z którymi się w Polsce spoty­

kam; chca nawiązywać kontakty z ZSRR i
te handlowe, i te bezpośrednio produkcyjne.
A więc z tej strony nie ma żadnych trud­
ności. Są trudności, które nazwałbym tech­
nicznymi: i to z obu stron. Chodzi tu o in­
frastrukturę handlową: o telefony, teleksy...
Możliwość wzajemnych kontaktów osobis­
tych utrudniona iest nie sprawami paszpor­
towymi. ale kłopotami w dostaniu biletu ko­
lejowego czy lotniczego. Chociaż i tak. ca

wstyd przyznać, prędzej można gdzieś doje­
chać niż skontaktować sie telefonicznie. Kie­
dy w zeszłym roku w Warszawie odbywały
się „Dni Moskwy” spotykaliśmy sie z tymi
samymi problemami. Na wspólnym posiedze­
niu, jakie się z tej okazji odbyło w TPPR,
wysuwano nawet propozycję, aby stworzyć
specjalne linie łączności!

My, jako izba staramy .się na ile to mo­
żliwe ułatwiać te kontakty. I to nie tylko w

mnsie technicznym. Czuwamy nad ich roz­
wojem. śledzimy trudności, które przecież za­
wsze powstają i staramy się likwidować je
w zarodku Tak rozumiemy nasze zadanie.

— Dziękujemy Panu za rozmowę.

WŁADYSŁAW FIAŁKOWSKI

dają te Włochy niż na prze­
słodzonych widokówkach, czy
nawet doskonałych kodakow-
skich fotografiach. Tu dopie­
ro przekonać się można —

któryż to raz W historii sztuki
— że Italia to ojczyzna ma­
larzy. Jak to dobrze, że za­
miast ją tylko fotografować,
co jest ostatnio powszechnym
zwyczajem, ktoś ją jeszcze
rysuje.

W roku 1958 Wejman był w

Związku Radzieckim. Zwiedzał
Moskwę, Leningrad, Zagorsk,
Batumi. Widzimy charaktery­
styczną rosyjską architekturę,
ale przede wszystkim zwierza
się Wejman z tego, co go za­
fascynowało w muzeach, w

Ermitażu i Muzeum Puszkina.
Jedna plansza zwłaszcza
przykuwa uwagę. Zgromadzo­
ne na niej rysunki przedsta­
wiają najpiękniejsze rosyjskie
;.kony, w tym powszechnie
znane Andrieja Rublowa. Są
również eksponaty sztuki
antycznej, a także niezwykły
pojazd pochodzący z V wieku,
a wykopany w grobie. Ten
właśnie zestaw najlepiej uwi­
dacznia, że rysunek tó anali­
tyczne patrzenie artysty, tu

uchwycenie jego estetycznego
myślenia, tu szukanie własnej
definicji piękna.

Trzeba jeszcze wspomnieć o
’

innych podróżach Wejmana,
jak o sławnej podróży arty­
stów do Amsterdamu stat­
kiem. „Mazowsze” w 1960 —

Roku UNESCO, jak wyjazd na

otwarcie Galerii Drezdeńskiej
(„Człowiek z pękniętą głową”).

Dopełnieniem tego zestawu

są cztery kolorowe prace,

przedstawiające statek, w cha­
rakterystycznej Wejmanow-
skiej formie i kolorystyce.
Mogłyby one być otwarciem

następnej wypowiedzi, są za­
powiedzią . może kolejnej
ekspozycji.

ELŻBIETA TOSZA

Państwowy Instytut Wyda­
wniczy dał nam w wyborze, ze

wstępem i notą edytorską Jac­
ka Kajtocha „Wybór poezji”
Józefa Aleksandra Gałuszki
(PIW, Warszawa 1989, str. 324,
cena za egzemplarz zł 450).
Jest to pierwsze wydanie po­
wojenne, w osobnej książce
twórczości tego poety, który w

przedwojennym Krakowie, a

może i w całej Polsce był nie­
zmiernie popularny. Nazywano
go osobą numer 2 literackiego
życia podwawelskiego — na

pierwszym miejscu oczywiście
jaśniał swą nieprzejednaną ka­
tolicką, ortodoksyjną postawą
Karol Hubert Rostworowski.

Ja sam w latach młodości
ciągle słuchałem wyznań Jalu
Kurka, Witolda Zechentera,
Tadeusza Kudlińskiego i wielu
innych krakowskich pisarzy
nie wyłączając Adama Polew­
ki — o Gałuszce Opowiadali o

nim cl i owi, ale do egzaminu
czytaliśmy wiersze Gałuszki w

Bibliotecę Jagiellońskiej „u-

stawiając się” w kolejce po
przedwojenne edycje jego
wierszy. Doktor Jacek Kajtoch
bardzo starannie rozpatruje
powody świetnej popularności
przedwojennej Gałuszki, mniej
starając się o wyjaśnienie or­
dynarnego pomijania twórczo­
ści krakowskiego poety w edy­
cjach powojennych. Równo­
cześnie autor wstępu mówi o

kontrowersji między krakow­
skim środowiskiem literackim
a „Wiadomościami Literacki­
mi", o dyskusjach i kłótniach
literackich „Gazety Literac­
kiej”, później „Helionu" z a-

wangardą krakowską. Gałusz­
ka był poetą popularnym nie

tylko dlatego, że wybierał te­
maty powszechnie znane,
sięgał w nich do romantyzmu
walk o niepodległość, nieskom­
plikowanej tradycji polskiej,
katolickie], narodowej, oby­
czajowej. To samo w gruncie skami wydającymi gazety w

rzeczy robili poeci „Skaman- języku jidysz. ......

dra". Tylko że posądzano ich sicie środowisko i sam Tuwim

często o sztuczność, o błazeń- nie pozostawały dłużne i boj-

Gałuszka nareszcie zwrócony!
stwo, które nakazuje dla po­
pularności potrząsać tematem

historycznym i narodowym.
Gałuszka pisał prościej, trady­
cyjnie. Nie bał się rymu, pro­
stych skojarzeń. Ale zanoto­
wała go historia literatury ja­
ko przeciwnika Żeromskiego i
Juliana Tuwima. Rewolucyj-
ność autora „Przedwiośnia"
ani Rostworowskiemu, ani Ga­
łuszce przypaść do gustu nie
mogła. Jacek Kajtoch wyjaś­
nia. że Gałuszka jednak nie
był antyżeromszczykiem. Mo­

że wi również o antysemickiej
postawie Józefa Aleksandra
Gałuszki, który atakował Ju­
liana Tuwima ze jego demon­
stracyjne związki ze środowi-

Ale wąrszaw-

Icotowały twórczość krakows­
kiego poety. Był on zresztą a-

ktywnym działaczem Związku
Zawodowego Literatów Pol­
skich, reprezentował Zarząd
Krakowski w podwawelskim
piśmie literackim. Urodził się
w Szczurowej 17 marca 1893
roku. W Krakowie uczył się po
złożeniu egzaminu dojrzałości
na Wydziale Filozoficznym
UJ, brał udział w wojnie 1920
roku. Debiutował wierszem
„Przysięgam Ci, o Polsko” to

grudniu 1914 roku. Prawie ca­
łą wojnę światową przewal­
czył na froncie rosyjskim i
włoskim związany z 32 puł­
kiem obrony kraju. Z tego
pułku w listopadzie 1918 roku
powstał 2. Pułk Piechoty Pod­
halańskiej. W międzywojen­
nym dwudziestoleciu, nie li­
cząc wielu wierszy irukąwa-

twarcie polskiej krytyce po
roku 1945 powiedziano aż tyle
o sporze ideowym i politycz­
nym między Gałuszką i War­
szawą, z korzyścią dla obrazu
literatury międzywojennego
dwudziestolecia. Wydaje mi
się, że Gałuszkę zwalczali
warszawianie również dlatego,

do­
wolnie, nie wyrzekając się
proweniencji romantycznej i
neoromantycznej wszystkie te­
maty historyczne. Przeżywał
je i opisywał na modłę Wys­
piańskiego. Stąd częste nawro­
ty do tematu wawelskiego, do
sprawy niepodległości, odwo­
ływanie się (w „Hymnie” ńa
przykład) do tradycji pieśni

opisywanie
kopca Kościuszki i pogrzebu

W gruncie rzeczy po ks marszałka Focha. Bardzo ład-
pśerwszy tak adwaiwla i 9- m h włeruę „Żołnierzowi

nych w wielu dziennikach, cza­
sopismach krakowskich i kra­
jowych, Józef Aleksander Ga­
łuszka wydał tomy poetyckie
promień i grom” (1919), „Bie­
siada kameleonów’’ (1921), „U-
śmiechy Boga” (1922), „Dusza
miasta” (1922), „Gwiazda- Ko­
mandorii” (1925), „Ludzie bez
twarzy” (1927), „Głosy ziemi” że poeta wykorzystywał
(1929), „Cienie orłów” (1932).
Przygotowany był do druku w

roku 1939, tom pt. „W sierpniu
spadają gwiazdy”, ale na sku­
tek działań wojennych do rąk
czytelników już nie dotarł. Z

tych pozycji Jacek Kajtoch
dokonał rzetelnego Wyboru,
wierszy .Gałuszki i uzupełnił
to juweniliami (1911—1912) i
wyborem wierszy rozproszą- wolnościowych,
nych.

polskiemu”, „Wojenko, wojen­
ko", „Inwalida". Przypominają
one kombatancką prowenien­
cję całej literatury europej­
skiej po I wojnie światowej. W
przywołanych tu wierszach
Gałuszka gorzko opłakuje los
tych, którzy oddali dla wolno­
ści wszystko. Alę w porówna­
niu x twórczością „straconego
pokolenia" Europy Zachodniej
i Stanów Zjednoczonych —

Gałuszka (i nie tylko Gałusz­
ka) jest przykładem poezji
trochę innych treści. Poeta
cieszy się wolnością ojczyzny.
Widzi ją inaczej — oswobo­
dzoną i budzącą się do życia.
Stąd też rodzą się inne utwory
o treściach erotycznych, liryki,
opisy przyrody. Z tego funda­
mentu rozważań Jacek Kaj­
toch wyciąga wniosek, że kra­
kowski poeta ulegał wpływowi
mitu solarnego. Jest to intere­
sująca teza, ale w konfrontacji
z rzeczywistością poetycką nie
wytrzyma chyba krytyki.
„Hymn • cierni”, „Odkwitam

wiośnie”, „W kwiatów zapa­
chach”, „Przez nieba jesien­
ne”, „Z dalekich dróg gwiez­
dnych" mówią o zauroczeniu
życiem, nowymi jego blaska­
mi. Dalej — seria trzech, ero­
tycznych utworów „Najdostoj­
niejszy gość”, „Przychodzę co

dzień”, „Twoje ciało" mówią
wyraźnie o rozwoju wyobraź­
ni poetyckiej młodego człowie­
ka, który ocalał.

Józef Aleksander Gałuszka
w 1939 roku popełnił najpra^
wdopodobiej samobójstwo
daleko od Krakowa — 6

września pod Annopolem. W

tym samym roku żona poety
przeniosła zwłoki oficera Ga­
łuszki i złożyła je w grobie na

cmentarzu Salwatorskim u>

Krakowie.

OLGIERD

JĘDKZEJCZYI^
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trzeba »tę Ich trzymać, bo Inaczej niczego w

Polsce nie osiągniemy. Po prostsi musi obo­
wiązywać zasada chodzenia „po ziemi” i musi
obowiązywać wszystkich, zarówno stronę
Jtoallcyjno-rzadową. jak 1 aolidamośelowo-opo-
zycyjną. A ściślej mówiąc, musi obowiązy­
wać wszystkich, którzy rzeczywiście zainte­
resowani są poprawą sytuacji gospodarczej 1

społecznej kraju. Czy wszyscy chodzą „po
ziemi”? Mam co do tego pewne wątpliwości.
Ale przechodzę już do innej sprawy, która
zaprzątała naszą uwagę w ostatnich tygod­
niach, mianowicie mieliśmy do czynienia że

strajkami. Niektóre z nich trwały kilka dni,
inne były bardzo krótkie, trwały jeden dzień
czy nawet parę godzin; Większość tych za­
kładów czy też instytucji, które strajkowały,
domagała się podwyżki płac.

Argumentacja — stwierdził premier — była
bardzo prosta i dość logiczna: żądamy pod­
wyżki płac, ponieważ rosną, ceny. Oczywiście,
informacja GUS, że płace rosną jednak szyb­
ciej od cen, nie jest przez nasze społeczeń­
stwo przyjmowana i o to nie mam szczegól­
nej pretensji. Ale, w istocie rzeczy, mamy.do
czynienia z diabelskim kołem. .Nacisk na

płace powoduje wzrost cen, ten zaś wywołu­
je nacisk na płace. Jakie stanowisko zajmuje
w tej sprawie rząd? Wychodzimy oczywiście
z założenia, że przedsiębiorstwa są rzeczy­
wiście samodzielne i samorządne, że to
właśnie jest wynik reformy gospodarczej,
która ma z tych przedsiębiorstw uczynić na­
prawdę podstawową komórkę społeczeństwa,
która gromadzi wytwórców. Otóż, mówimy
w ten sposób: jeżeli przedsiębiorstwo może

wypracować środki, to jest rzeczą jasną, że
może nimi dysponować w taki sposób, w jaki
uzna — w oparciu o decyzje samorządu pra­
cowniczego — za słuszny. No. ale podejrze­
wam, że w przypadku niektórych przedsię­
biorstw podwyższano płace nie licząc się z

tym, że w istocie rzeczy przedsiębiorstwo nie
jest w stanie wypracować nowych środków.
Wtedy następuje taki proces, czy praktyka,
że wlicza się po prostu podwyżkę płac
częściowo, w jakimś mniejszym lub więk­
szym. stopniu, w koszty produkcji. Co to
znaczy? Znaczy — cena. Prosiłem wprawdzie
wiele razy w wystąpieniach publicznych, aby
obywatele, wytwórcy w danej fabryce pa­
trzyli na ręce swej dyrekcji i poprzez swoje
organizacje żądali ścisłej kontroli cen. Dla­
czego właśnie ta cena rośnie, dlaczego prze­
kracza się ustalone zasady? Na razie te moje
apele żadnej poprawy tu nie przyniosły. No
i co się stało w Polsce? Zwróciłem się do
naszych banków, mamy ich w Polsce wiele,
aby. poinformowały rząd, kto przekroczył

• swoje możliwości, kto znalazł się na'skraju
bankructwa. Cała tę listę —- poinformował
premier — ogłosimy w brasie, ale .są fo
różne rodzaje zagrożenia. Jest 9 przedsię­
biorstw. którym banki wypowiedziały kredyt
na skutek zagrożenia tub utraty zdolności

kredytowej spowodowanej nadmiernym
wzrostem wynagrodzeń w 1989 r. I one

wszystkie stoją na skraju bankructwa. nikt
im nie pomoże. Z dawnych czasów istnieje
takie przekonanie .wśród niektórych dyrek­
torów, że jak trzeba, to rząd dołoży. Nie
dołoży, bo rząd nie ma pieniędzy. Może naj­
wyżej produkować pieniądze,' ale i to jest,
utrudnione, bo banki są obecnie samodzielne.

Następny wykaz obejmuje przedsiębior­
stwa, . które zostały przez banki ostrzeżone

przed utratą- zdolności kredytowej z powodu
nadmiernego wzrostu wynagrodzeń. Jest ich
już 24 w Polsce. Wreszcie, jest wykaz przed­
siębiorstw, które w br. zwiększyły ceny wy­
robów i usług o ponad 50 proc. Jest ich aż
73. I tę listę opublikujemy za parę dni. aby
ich dyrektorzy i samorządy pracownicze
mogły trochę pomyśleć o swojej przyszłości
i o polityce jaką realizują.

Następnie premier nawiązał do swojego
stwierdzenia W Sejmie, że rząd będzie sta­
wiał sprawy z głowy na nogi. Złapano mnie

za słowo — powiedział — i na każdym kroku,
gdzie nie postawię nogi, to się mówi: jak to

jest z tym stawianiem spraw. Otóż odpowia­
dam. że na pewno nadal będziemy tak po­
stępować, ale ja od moich rodaków żądam, z

kolei, by , nie chodzili z głową w chmurach.
A niektórzy chodzą.

W swoim expose w Sejmie — kontynuował
premier — powiedziałem, że rząd będzie kie­
rował się trzema priorytetami. Na pierwszym
miejscu postawiłem sprawę rolnictwa i prze­
mysłu rolno-spożywczego, na drugim — spra­
wę mieszkań, na trzecim — ochrony środo­
wiska. I teraz czytam, oglądam i słucham:
jak to z tym priorytetem jest, niewiele w

dalszym ciągu się zmienia. Jeżeli powiedzia­
łem <? tych priorytetach, to nie oznacza to

przecież natychmiastowej zmiany sytuacji, w

jakiej znajduje się np. rolnictwo. Przecież
przez dziesiątki lat nasz przemysł rozwijał
się po określonych torach, nie doceniając jak
dobrze wiecie — zwrócił się premier do rol­
ników — właśnie przemysłu pracującego dla
rolnictwa. Chcę powiedzieć, że nie można w

przeciągu Dół roku, ani roku, zmienić sy­
tuacji, która istniała i nawarstwiała się przez
dziesięciolecia. To jest po prostu niemożliwe.
Mam siostrzeńca, który gospodarzy na gospo­
darstwie, w którym się urodziłem. Potrzebo­
wał on kilku lat. żeby z tego gospodarstwa,
które było zacofane,. uczynić gospodarstwo
wysoko wydajne. Skoncentrował się zresztą
na hodowli owiec. Ale owczarnie budował i

Telewizyjne wystąpienie premiera Mieczysława F. Rakowskiego

Zasada „chodzenia po ziemi" musi

obowiązywać zarówno stronę
koalicyjno-rządową

jak i solidarnościowo-opozycyjną

zatem ostrożnym, bo nie można > dnia na

dzień zrobić takich wielkich zmian w gospo­
darce żywnościowej i w rolnictwie.

Te zamysły przedstawiliśmy przy
„okrągłym stoliku”, który zajmował się rol­
nictwem— poinformował M. Rakowski. Dy­
skutujemy i już pewne sprawy omówiliśmy
z organizacją kółek rolniczych. Ponadto pro­
jekt urynkowienia tej części gospodarki na­
rodowej przedstawimy do konsultacji spo­
łecznej. Na pewno nie będziemy niczego robić
gwałtownie, bo nam nie wolno robić niczego
pochopnie w tej dziedzinie. I dlatego jeszcze
raz przypominam to, co przed chwilą powie­
działem: trzeba mieć trochę cierpliwości, bo
można tu popełnić takie błędy, za które
wszyscy będziemy płacić przez lata. I to nie
tylko w sferze gospodarczej, ale także spo­
łecznej. Co zaś dotyczy szczegółowych spraw
związanych m. in. ze stawką PZU, to na naj­
bliższym kongresie kółek i organizacji rolni­
czych przedstawię takie rozwiązania, aby
wieś mogła być, jeśli nie całkowicie, to

jednak w dużym stopniu, usatysfakcjonowa­
na.

W Tarnowce obchodzono

święto ludzi sceny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
KW PZPR Władysławem Fle
wniakiein i przewodniczącym
WRN Mieczysławem Menżyń-
skim. Wszystkich zgromadzo­
nych powitał dyrektor tar­
nowskiej sceny Józef Zbiróg.
O roli teatru w kulturze na­
rodowej mówił wicewojewoda
Marian Chudzik dziękując ca­
łemu zespołowi za wszystkie
przeżycia i wzruszenia. Od­
czytane też zostało orędzie
polskiego ośrodka Międzyna­
rodowego Instytutu Teatral­
nego.

Artystom i pracownikom

teatru wręczono adresy gra*
tulacyjne, nagrody od wfad*

województwa i miasta,
Przy tej okazji miały jęsj-

cze miejsce dwie inne uroczy­
stości: trzydziestopięcioleci*
pracy scenicznej obchodziła
ceniona aktorka Lidia Hołik-
Gubernat, zaś no siedemnasta
latach pracy w tarnówskim
teatrze odchodziła na zasłużo­
ny odpoczynek znana Sceno­
grafka Marią Adamska.

Uroczystość uświetniła pre­
miera sztuki Sławomirą Mro­
żka „Pieszo” w reżyserii
chała Pawlickiego, (i)

kupował maszyny przez parę lat. Wydaje mi
się, że tak samo trzeba podejść do tych
spraw, które dotyczą rolnictwa.

Wczoraj — mówił M. Rakowski — po­
żegnałem premiera Belgii, który opowiadał
mi, że oni w 1932 r. przystąpili do przebu­
dowy czy restrukturyzacji przemysłu.
Zamknęli większość kopalń, notabene mogli
to zrobić ponieważ mają tyle pieniędzy, że

mogą importować ropę, zmodernizowali sta­
lownie. zmodernizowali przemysł włókienni­
czy. ale — jak powiedział W. Martens — do­
piero teraz, po sześciu' latach, i to przy tych
ogromnych zasobach, jakie ma Belgia, zaczy­
nają zbierać owoce. Tymczasem w naszym
kraju spotykam się z krytyką — „powiedział
pan: rolnictwo będzie miało priorytet, a tym­
czasem niewiele się zmienia”. A przecież od
razu nie może się zmienić. Powiedziałem w

Sejmie i powtórzę raz jeszcze, że ja nie
jestem czarodziejem. Jeśli zgłaszane są żąda­
nia. które są słuszne, ale niemożliwe do speł­
nienia. to proszę nie oskarżać mnie, że od­
stępuję od tych zobowiązań, jakie podjąłem
w Sejmie. Ja zobowiązaniom tym pozostanę
wierny, tylko wszystko trzeba umieszczać w

realiach. Dlatego powiedziałem, że nie wolno
Chodzić z głową w chmurach.

Ostatnio np. rozwijane są akcje protesta­
cyjne na terenie wsi. Związek Kółek i Orga­
nizacji. Rolniczych patronuje tym akcjom
wysuwając pod naszym adresem żądania o

różnym charakterze. Na liście tej, nie chcę
wymieniać, z którego województwa, aby ni­
kogo nie zawstydzać; znajduje się 18 postu­
latów. Generalnie rzecz biorąc uzasadnione
są wszystkie, no. bo jak się pisze: żądamy
należytego wyposażenia bazy oświatowej na

wsi w pomoce naukowo-dydaktyczne, zrów­
nania poziomu wyposażenia szkół w mieście
i na wsi — to ja nie mogę' powiedzieć, że
taki postulat jest niesłuszny. Problem polega
tylko na tym, czy jest to możliwe do zrobie­
nia w przeciągu paru tygodni, miesiąca czy
dwóch, skoro w ogóle problem zrównania
poziomu pomiędzy szkołami wiejskimi a mia­
stem jest ciągle otwarty. Trzeba do tego
dążyć, ale to też wymaga czasu, i przede
wszystkim — środków. Lub inny postulat:,
żądamy zwiększenia dostaw środków pro­
dukcji i artykułów gospodarstwa domowego
dla rolnictwa. Zgoda, ale przecież to zależy
od tej bazy jaką posiadamy, od tych możli­
wości. od środków.
t

'

Gdybyśmy mieli już odpowiednią bazę, na

pewno wsi byśmy te pieniądze dawali stru­
mieniem, bo przecież wiemy, jakie jest zaco­
fanie. Albo inne żądanie: zwiększenia pakłą-
dów na budowę wodociągów, gazyfikacji, te­
lefonizacji wsi i budowę dróg itp. Przęęięż,
tak nie można, trzeba zawsze patrzeć na - to,
co jest możliwe dzisiaj i dopiero wtedy sta­
wiać żądania. W przeciwnym razie — stwier­
dził premier — zamienimy się w społeczeń­
stwo, które będzie tylko żądać i tylko wy­
suwać postulaty. I w gruncie rzeczy, będzie­
my się pogrążać w coraz to trudniejszej sy­
tuacji. Dlatego też chciałbym, aby argumen­
tacja, jakiej używam, była przez moich ro­
daków, szczególnie . przez chłopów, przyjęta
albo przynajmniej stanowiła temat do roz­
ważań,

W dalszej części swego wystąpienia M.
Rakowski powrócił do sprawy trzeciego prio­
rytetu przyjętego przez rząd — czyli ochrony
środowiska — na co. — powiedział — prze­
znacza się z budżetu państwa wieleset miliar­
dów złotych, ale oczywiście za mało w sto­
sunku do potrzeb.

Przedwczoraj — kontynuował premier —

oglądałem w telewizji reportaż z Rzeszowa,
chodziło o firmę „Połam”, która produkuje
lampy, rtęciówki. Otóż stłuczka z tych lamp'
wyrzucana jest gdzieś tam na pole i powo­
duje zatrucie środowiska, gleby. Okoliczni
mieszkańcy rozwinęli własny ruch przeciwko
takiej działalności „Polamu”. Protestowali
bardzo emocjonalnie, reporter przedstawił te

protesty, uważam, że są one uzasadnione.
Nagle spostrzegam wielką tablicę, transpa­
rent: premierze dotrzymaj słowa, chroń nasze

środowisko, czy naszą miejscowość przed
rtęcią. Spojrzałem na to i pomyślałem sobie
— skoro powiedziałem, że ochrona środo­
wiska ma priorytet, to przecież nie oznacza,
że ja mam lustrować każdą fabrykę lub
każde miejsce, gdzie występuje zagrożenie i
naprawiać sytuację. Przecież jest tam i rada

narodowa, i naczelnik miasta, czy jego pre­
zydent, jest wojewoda. Ja nie mam nic prze­
ciwko temu, żeby ktoś pisał, że mam dotrzy­
mać słowa. Oczywiście, dotrzymam go, ale
widzę w tym takie ciągle oglądanie się na

„górę”: niech premier to załatwi. Ja nfe mogę
tego załatwić. Nie mogę załatwić wielu rzeczy.
Np. ciągle dochodzą do mnie informacje, że
tu jest brudno, że tam sklepy zamykają, że
nie oświetlone są ulice. Przecież nie może

tego robić rząd. Od tego jest np. w Warsza­
wie nrezydent miasta, jest Rada Narodowa m.

st. Warszawy, to ona powinna również dbać,
naciskać na administracje. Głośniejsza nowin-
na być ooinia publiczna. Ja nie mam nic prze­
ciwko temu, wprost przeciwnie. Niech pro­
testuje opinia publiczna, ale trzeba odejść od
tego myślenia, że oni tam u „góry” załatwią.

Powracając do spraw rolnictwa, premier
poinformował, że rząd w najbliższym czasie,
tak jak to było w ostatnich miesiącach,
będzie próbował rozwiązywać pewne proble­
my dotyczące tego działu gospodarki, i to

problemy o wielkim znaczeniu. Przywykliśmy
do tego — stwierdził — że przez dziesięcio­
lecia w istocie rzeczy nie było handlu żyw­
nością, tylko było zaopatrzenie w żywność.
To wszystko było zmonopolizowane, central­
nie regulowane i można powiedzieć, że rze­
czywiście wszystko stało na głowie. Rolnikom
nie opłaca się produkować, konsument w

mieście powiada, że żywność jest za droga, a

budżet pęka w szwach, bo trzeba nieustan­
nie dotować. Ale ponieważ zaopatrzenie w

żywność i ceny mięsa stały się problemem
politycznym, czego doświadczyły prawie
wszystkie poprzednie ekipy rządzące, to jest
rzeczą jasną, że na tę sytuację patrzymy za­
równo z punktu widzenia ekonomicznego, jak
i politycznego. Przede wszystkim jednak eko­
nomicznego. Uważamy — podkreślił premier
— że nie uzdrowi się gospodarki żywnością
przy pomocy operacji cenowych. To nie jest
ta droga, która może rzeczywiście nadać
właściwy kształt polityce rolnej czy też za­
prowadzić porządek w tym wielkim obszarze
pod nazwą żywność. Trzeba wprowadzić rze­
czywiste mechanizmy rynkowe. Sprawdziły
się one na tzw. zielonym rynku. Owoców i
warzyw jest w Polsce pod dostatkiem, za­
równo producenci jak i pośrednicy oraz sprze­
dawcy konkurują ze sobą, co sprawia, że

jakość owoców i warzyw jest coraz lepsza.
Ceny są oczywiście różne — można kupić
drożej lub taniej — rosną też, ale stosunko­
wo najmniej.

Wykażemy — stwierdził — M. Rakowski
— tak potrzebną odwagę i podejmiemy ryn­
kową reformę rolnictwa oraz całej gospodar­
ki żywnościowej, ponieważ utrzymanie obec­
nej'sytuacji ńfoże rźóćżywiście doprowadzić
do braku żywności, a później, w następnej
fazie — do konfliktów społecznych. Oczy­
wiście trzeba to robić w sposób roztropny.
Najpierw musi być zapewniona wystarczająca
ilość żywności. Zachęcić rolników do zwięk­
szania produkcji rolnej powinny wolne ceny
skupu. Ich wprowadzenie byłoby początkiem
reformy rynkowej. Drugi krok — to wpro­
wadzenie wolnych cen na środki produkcji
dla rolnictwa z zapewnieniem, oczywiście,
pewnej dotacji. I wreszcie — rozpoczęcie
stopniowego procesu wprowadzenia ceny
rynkowej do sklepu. Chodzi o to, żeby z

czasem ten sklep mięsny wyglądał, jak sklep
czy kiosk warzywny. A te ogromne dotacje
budżetowe, które trafiają obecnie do kasy
nieefektywnych często mleczarni lub rzeźni,
stopniowo przenoszone były do kieszeni pro­
ducentów żywności i konsumentów. W ten

sposób, również stopniowo, nie gwałtownie,
będzie można znosić reglamentację, bo prze­
cież kartki w państwie, które jest położone
w środku Europy, pod koniec XX wieku,
naprawdę nie są powodem do chwały. Oczy­
wiście wiadomo nam, i to jest ten aspekt
społeczny, że istnieją ogromne obawy, iż w

wyniku. tej reformy wzrosną ceny.
” Temu

wszystkiemu muszą więc towarzyszyć przed­
sięwzięcia mające na celu ochronę poziomu
życia.

Jest to — powiedział premier — zarysowa­
ny pokrótce kierunek działań rządu w naj­
bliższych miesiącach. Spraw do rozwiązania
— dodał — jest w związku z takimi wielki­
mi operacjami bardzo wiele. Nie chodzi tylko
o ekonomikę, mamy do czynienia ze sprzecz­
nościami, z konfliktami między różnymi gru­
pami zawodowymi i społecznymi. Jedni są w

tym zainteresowani, inni — nie. Trzeba być

Ostatnia ze spraw podjętych przez premiera
M. Rakowskiego w jego sobotnim wystąpieniu
w TVP była sprawa rent i emerytur. Po­
wszechne są narzekania — powiedział — że

emerytury są stanowczo za małe, że nasi
emeryci żyją w bardzo trudnych warunkach.
Gdybym — po pierwsze — chciał kogokol­
wiek przekonać, że emeryci i renciści żyją
dobrze, czy też, że te renty jakie otrzymują,
są wystarczające, to byłbym człowiekiem nie­
poważnym i można by rzeczywiście postawić
znak zapytania nad moim nazwiskiem i za­
pytać się, co ten człowiek robi na stanowisku
szefa rządu. Ale z drugiej strony, rzecz jasna,
nie mogę przyjąć tezy, że wszyscy emeryci
żyją w niesłychanie trudnych warunkach.
Nie wolno mi tej tezy, przyjąć, bo uważam,
że jest ona demagogiczna. Środowisko eme­
rytów jest tak samo zróżnicowane pod wzglę­
dem majątkowym, jak i każde inne, przy
czym muszą brać pod uwagę np. fakt, że

■dwojga emerytów nie można porównywać z

młodym małżeństwem, które rozpoczyna do­
piero swój start życiowy i musi zagospoda­
rować się. kupić lodówkę, telewizor i wszyst­
ko co niezbędne jest w domu.

Mamy — powiedział M. Rakowski — 5 min
505 tys. emerytów, z tego świadczenia do 22

tys. zł otrzymuje 28 tys. osób, od 22 tys. zł
do 30 tys. zł — otrzymuje 187 tys. uprawnio­
nych,od30tys.złdo40tys.zł—2min202
tys. osób, od 40 tys. zł do 50 tys. zł pobiera
2 min 92 tys. obywateli, od 50 tys. zł do 60
tys. zł — 583 tys. osób, od 60 tys. zł do 70 tys.
zł — 209 tys., 1 ponad 70 tys. — 204 tys. oby­
wateli. Rzecz jasna, że te najniższe emery­
tury do 22 tys. zł. to jest, powiedziałbym,
nieszczęście, i musimy -r- jak tylko trochę
nieniedzy wyskrobiemy — podwyższać takie
świadczenia.

Można jednak do tych liczb dodać następu­
jący komentarz. Nie będę twierdził, że np.
40 tys. zł to jest obecnie dużo, ale przecież
bywa tak, że są małżeństwa emerytów, i

każdy z małżonków, jeśli pracował, otrzymuje
świadczenie. Nie mogę się wówczas kierować

tylko tymi 40 tys. złotych, czy nawet 50 tys.,
lecz muszę łączyć oba świadczenia i wówczas

już inaczej wyglądają warunki materialne.

takiej pary emerytów.
Reasumując — powiedział premier — nie

twierdzę, że jest dobrze, że nie należałoby
dodawać i to niezależnie od wyrównywania
inflacji. Ale też proszę wziąć pod uwagę, że
we wszystkich sprawach, o których mówimy,
polskich sprawach, nie wolno uogólniać,
trzeba widzieć zróżnicowanie środowiska
emerytów i rencistów. Są np. młodzi renciści,
w wieku 30—40 lat, którzy otrzymują rentę
i na „boku” pracują. Przecież wtedy trzeba
jednak mówić: nie tylko o rencie, którą taka
osoba otrzymuje, ale o dochodzie, jaki uzy­
skuje. Oczywiście, może ktoś powiedzieć, że

tacy ludzie nie powinni być zmuszani do do­
rabiania, ale nie sądzę, żeby miało to miej­
sce gdziekolwiek na świecie, jeśli człowiek
ma możliwości podniesienia swojego statusu

materialnego. Problem emerytów — oświad­
czył premier — jest na pewno ważnym za­
gadnieniem. Państwo stara się zrobić to, co

było opóźniane przez wiele, wiele lat. Ale
też znowu — nie wszystko od razu. Nie
możemy dokonać w tej sprawie jakiegoś
gwałtownego polepszenia sytuacji, bo nie ma

na to środków. Dysponujemy tym, co wy­
pracujemy, co wypracowuje społeczeństwo.
Należy zatem unikać uogólnień, bo są one

oddalone od prawdy. A przecież zależy nam

na tym, aby królowała prawda.
Jest jeszcze sprawa emerytur na wsi.

Podam tylko kilka danych. Na 1 kwietnia br.
— nie ma już świadczeń do 19 tys. zł, eme­
rytury od 19 tys. zł do 30 tys. zł otrzymuje
939 tys. chłopów, od 30 tys. do 40 tys. zł —

280 tys., zaś 40 tys. zł i więcej — 106 tys.
osób. Licząc razem, wypłacanych jest 1.325

tys. emerytur dla rolników indywidualnych.
O gospodarce nigdy za wiele — stwierdził

premier w zakończeniu — bo jest to pod­
stawa naszej egzystencji. Od nas, od naszych
rąk i głów 2ależy, czy nam rzeczywiście
będzie lepiej w przyszłości. Taka jest rze­
czywistość, takie są realia. Z nieba nam nic

nie spadnie, a szkoda...

Otwarci na problemy współczesności
(DOKOŃCZENIE ZE STR li
ników zgłoszonych pod adre­
sem nowych władz, nawiązu­
je do najważniejszych wyz­
wań, jakie stoją przed ZHP
dziś i jakie stać będą w przy­
szłości. Oto jeden z jej frag­
mentów: „W Polsce powstaje
nowy ład społeczny. Nie mo­
żemy czekać, aż nowa rzeczy­
wistość wyłoni się sama. Chce-
my współtworzyć jej kształt,
być jednym ze współtwór­
ców polskich reforiń. Uważa­
my, że ich celem powinno
być stworzenie takich możli­
wości, w których energia
społeczeństwa będzie się ro­
dziła z energii wszystkich ie-
dnostek, dzięki którym czło­
wiek zyska pełną podmioto­
wość, równe z innymi szanse

rozwoju i zgodne z aspiracja­
mi warunki życia. Będziemy
współdziałać ze wszystkimi si­
łami społecznymi, które daża
do urzeczywistnienia tego ce­
lu”.

Uchwała akcentuje dążenie
do samodzielności programo­
wej harcerskich ogniw. Wiele
miejsca poświęca sprawom
kadry instruktorskiej, jej po­
zyskiwaniu. szkoleniu, satys­
fakcjonowaniu. Wymieniono
też warunki, w których moż­
liwe jest budowanie harcer­
stwa nowoczesnego, zgodnego
z aspiracjami jego członków

„Nasza deklaracja” — tak
zatytułowane stanowisko zjaz­
du akcentuje, że ZHP będzie
organizacją obywatelska nie­
polityczna. przestrzegająca za­
sad tolerancji . światopoglądo­
wej. W deklaracji zjazd opo­
wiedział sie też za nieprzeno-
szeniem podziałów politycz­

nych i światopoglądowych na

dzieci i dorastającą młodzież,
za gotowością do dialogu i

porozumienia ze wszystkimi,
którzy opuścili szeregi ZHP,
za nawiązaniem współpracy
ze środowiskami polonijnymi,
w tym z harcerstwem noża

granicami kraju.
Przyjęto stanowisko w spra­

wie stosunków między ZHP
a Kościołem. Uważamy —

głosi ten dokument ■— dzia­
łalność duszpaśterstw harcer­
skich za wewnętrzna sprawę
Kościoła, formę spełniania po­
trzeb duchowych wierzących
zuchów, harcerzy i instrukto­
rów. Zaspokajanie tych po­
trzeb nie jest przedmiotem
statutowej działalności ZHP.

Chcielibyśmy jednak, by słu­
żyło wspólnym celom. Do­
strzegamy konkretne możliwo­
ści współdziałania w wielu
dziedzinach, do którego zobo­
wiązują nas zbieżne ideały
moralne, ze szczególnym u-

względnłeniem młodzieży nie­
pełnosprawnej i wspólnej wal­
ki z patologia społeczna. Wi­
dzimy możliwość udziału har­
cerstwa w działalności chary­
tatywnej Kościoła. Wyraża­
my nadzieję na konstruktyw­
ny dialog i Dorozumienie w

przedstawionych powyżej
sprawach.

Zjazd przyjął wezwanie ..Do
harcerskich weteranów”, w

którym — deklarując chęć
rozliczenia sie z przeszłością
w duchu porozumienia zwraca

się do b. harcerzy o udział W.
pracach komisji, majaeej na

celu określenie tożsamości
harcerstwa na tle jego trady­
cji i historii.

XXIV Dni Muzyki Organowej w Krakowie

Piękne i mądre
Trzeba uważać, aby w spra­

wozdaniach z XXIV Dni Mu­
zyki Organowej w Krakowie
nie wyjść poza granice wy­
znaczone działaniem arty­
stycznym. Przecież tu, pod
Wawelem, w kościele Mariac­
kim, gdzie w ub.. czwartek
oddano do użytku właściwie
nowe organy budowane przez
firmę WŁODZIMIERZA TRU­
SZCZYŃSKIEGO z Warsza­
wy, gdzie święcimy w tym ro­
ku półtysiąca lat od wykona­
nia przez Wita Stwosza, wspa­
niałego ołtarza Zaśnięcia
N.M.P.— bardzo łatwo o

przekroczenie rubieży muzycz­
nej.

31 marca to bazylice Ma­
riackiej odbył się koncert
inauguracyjny krakowskich
Dni Organowych. Wystąpiły
zespoły Capella Sebaldina z

Norymbergi oraz Capella
Craconiensis pod dyrekcja
WERNERA JACOBA. Ten u-

tytułowany organista norym­
berski skomponował przed 6'
laty rzecz dla uczczenia 450:
rocznicy urodzin Wita Stwo­
sza — „sub cruce”. Tym wła­
śnie rozpoczęto uroczystość
mariacką. Pogłosy kompozyto­
rów tej miary co Penderecki

i Lutosławski są w tym utwo­
rze . wyraźnie słyszalne. W
punkcie II koncertu inaugura­
cyjnego usłyszeliśmy Józefa
Haydna „Salve Regina”
g-moll (1771). Dzieło wymaga­
jące znakomitej sprawności so­
listów (REGINA HERMANN—

sopran, BOŻENA CISZEK—

alt, ANDRZEJ WAGNER —te­
nor) oraz zespołów towarzyszą­
cych jest piękne, chociaż koja­
rzymy je zawsze ze śmiercią, z

liturgią żałobną. Wykonanie
mariackie było znakomite —

Jacob doskonale koordynował,
synchronizował muzykę soli­
stów i orkiestry. ,W trzecim
punkcie tego wspaniałego wie­
czoru wysłuchaliśmy Magni-
ficat D-dur BWV 243 (1723,
1728—31) Jana Sebastiana Ba­
cha. Sprawozdawca słuchał
tego dzieła w samym prezbi­
terium świątyni mariackiej i
musi powiedzieć, że wykona­
nie norymbersko-krakowskie
było znakomite. Chór ułożony
z połączonych sił znalazł się
na wysokości zadania, ale też
i soliści, i orkiestra byli do­
skonale dysponowani. Odnoto­
wać należy z akcentem, że
AGNIESZKĄ WIETRZNA w

części „Et exsultavit spiritus

mens”, duet JOLANTA MI­
CHAŁEK — ANDREAS WA­
GNER w części „Et miseri-
cordia”, że jeszcze raz Jolanta
Michałek na tle dwóch fle­
tów w części dzieła „Esurien-
tes...” stanowiły przedmiot
naszych najwyższych zachwy­
tów.

W sobotę 1 kwietnia br. w

Akademii Muzycznej w Kra­
kowie w tzw. małej sali orga­
nowej prorektor ZBIGNIEW
SZLEZER. otworzył posiedze­
nie senatu uczelni poświęcone
dawnemu rektorowi PWSM w

Krakowie, urodzonemu w ro­
ku 1898 na Wileńszczyźnie i
zmarłemu 1 czerwca 1964 r. w

Lipsku — BRONISŁAWOWI
RUTKOWSKIEMU. Prof. JAN
JARGON — dyplomant, uczeń
świetnego polskiego organisty,
wspominał go z największym
wzruszeniem. Potem nastąpiło
odsłonięcie portretu Bronisła­
wa Rutkowskiego, pędzla
KRYSTYNY GABER. WAN­
DA FALK wygłosiła szalenie
interesujący referat „W kręgu
Krzemieńca”. Autorka' przed­
stawiła działalność jednego z

największych polskich organi­
stów, przedwojennego profeso­
ra Konserwatorium Warszaw­

skiego — w dziele upowszech­
nienia muzyki.

Zaprezentowanie jednej z

recenzji miesięcznych Broni­
sława Rutkowskiego dla roz­
głośni krakowskiej Polskiego
Radia, piosenki ludowej w o-

pracowaniu świetnego muzyka
— dopełniło programu tej nie­
konwencjonalnej imprezy to-

wąrzyszącej Dniom Organo­
wym,

Tego samego dnia, czyli w

sobotę 1 kwietnia w sali Fil­
harmonii Krakowskiej ucze­
stniczyliśmy w cudownym re­
citalu JOACHIMA GRUBI-
CHA — profesora Akademii
Muzycznej, w Krakowie i
Warszawie, ucznia prof. Bro­
nisława Rutkowskiego. Nie
przesadzę jeśli powiem, że
wszechstronność wykonawcza
znakomitego polskiego organi­
sty zaimponowała mi bez re­
szty. Jednakże pozostanę przy
największych zachwytach dla
wykonania Ronda F-dur
616 Mozarta,
per octauas

(1537—1548).
przekonany,
swobodniej : .. .........

mysły interpretacyjne właśnie
w tych dziełach. Grał w szer­
szym „oddechem”. W dziełach
współczesnych kompozytorów
polskich JULIUSZA ŁUCIU-
KA, WITOLDA LUTOSŁAW­
SKIEGO i MARIANA SAWY
czuł się jakby mniej pewnie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

KV
. oraz Officium

Jana t Lublina
Jestem prawie
że nasz artysta

wprowadzał po-

Wiedzy nigdy za dużo
(DOKOŃCZENIE ZE ST*. JJ

plikaoji wymaga od wszyst­
kich aktywnej
telnej wiedzy,
że nie zawsze

bieżąco oceniać

postawy, rze-

Okazuje się,
umiemy na

najważniejsze
sprawy. Szczególnie trudną
sytuację mają nauczyciele hi­
storii i propedeutyki nauki o

społeczeństwie.
Edukacji społeczno-prawnej

oraz ekonomicznej — wskazy­
wano — winno służyć roz­
szerzenie istniejących form, a

także wdrażanie nowych. Na­
leży się jednak w nich opie­
rać na zróżnicowanych uwa­
runkowaniach środowisko­
wych.

W kolejnym punkcie obrad

egzekutywa, której Drzewod-
niczył sekretarz KW PZPR
Janusz Ilcewicz, zapoznała się
z programem współpracy za­
granicznej KW PZPR w Tar­
nowie na bieżący rok. Od ląt
Tarnowskie utrzymuje dobre,
przyjacielskie kontakty z Ży­
tomierzem na Ukrainie oraz

z Bacs-Kiskun w WRL. Pod­
stawowym celem współpracy
partyjnej było stworzenie wa­
runków do zwiększania często­
tliwości kontaktów między
mieszkańcami oraz załogami
pracowniczymi, wymiana do­
świadczeń.

Wyjazdy i przyjazdy grup
młodzieżowych, liczne wystę­
py zespołów artystycznych,
imprezy turystyczne i sporto­
we, wymienne kolonie dla
dzieci — to tylko część spo­
śród wielu kontynuowanych
form współpracy. Dynamicz­
nie rozwija się współdziała­
nie między pokrewnymi zak­
ładami przemysłowymi, hand­
lowymi, rolniczymi. Konkret­
ne efekty przynosi na przy­
kład współpraca Wytwórni
Urządzeń Chłodniczych w Dę­
bicy z zakładami ..Progres”
w Berdyczowie, ZPH HiL w

Bochni z Zakładami Konstru­
kcji Metalowych w Żytomie­
rzu. Zakładu Rolno-Przemy­
słowego „Igloopol” w Tarno­
wie x wytypowanym zakła­
dem przemysłowo-rolniczym
obwodu żytomierskiego. Za­
kładów Mechanicznych „Tar­
nów” z Zakładami „Stankia-
tomatow” w Żytomierzu. War­
to również dodać, że bardzo
korzystna dla regionu wy­
miana handlowa między przed­
siębiorstwami województwa
tarnowskiego, a obwodem w

Żytomierzu i okręgiem Bacs-
-Kiskun zamknęła się w ubie­
głym roku wieloma miliona­
mi rubli i forintów.

(las)

KRATKO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
on z prymasem Czech T Mo
raw kard. Frantiszkiem To
maszkiem. Jak poinformowa­
ło arcybiskupstwo praskie
wizyta ma charakter prywat
ny, a jej głównym celem jest
współuczestnictwo w obrzę­
dach religijnych w katedrze
św. Vita na Hradczanach.

Warto prżypomnieć, że na

10 bm. zapowiedziano przy
jazd do Pragi delegacji waty­
kańskiej, która w rozmowach
z przedstawicielami rządu
CSRS podejmie m. in. pro­
blem obsadzenia wakujących
stanowisk biskupich.

W NIEDZIELĘ zakończył
kilkudniową wizytę wg Fran­
cji wiceminister edukacji na­
rodowej Zbigniew Sajkowski,

Przeprowadził rozmowy , z

dyrektorem generalnym do
spraw kultury i nauki we

francuskim . Ministerstwie
Soraw Zagranicznych Jeanem
Rierrem Augremy na temat

współpracy naukowej i kul­
turalnej między Polską a

Francją.
2 BM. W TYCHACH ząkoń.

czył dwudniowe obrady I

Krajowy Zjazd Delegatów
Robotniczych Stowarzyszeń
Twórców Kultury.

Przewodniczącym Komitetu

Rady Krajowej RSTK został

Paweł Soroka.

Manifestacje ekologiczne
w Gorzowie, Pile i Wronkach

WARSZAWA (PAP). „Kłem
picz —nie!”—■pod tym hasłem
odbyła się 2 bm. przed, połu­
dniem w Gorzowie Wlkp.
manifestacja ekologiczna
przeciwko budowie elektrow­
ni atomowej w Klempiczu.

Uczestnicy — w większości
młodzi ludzie — przeszli uli
cami śródmieścia pod gmach
Urzędu Wojewódzkiego nio
sąc transparenty domagające
się wykorzystania alternaty
wnych źródeł energii i ostrze

gając przed dalszym zagroże­
niem naturalnego środowiska
człowieka. Podczas wiecu za

apelowano do władz o przer­
wanie prac przy budowie i

projektowaniu elektrowni ją­
drowych

'

w Polsce, przezna­
czenie środków na restruk­
turyzację przemysłu, moder­
nizację istniejących elektrow­
ni i instalację urządzeń słu­

żących ochronie środowiska
oraz o opracowanie i przed­
stawienie wariantowego pro­
gramu rozwoju energetyki

'

w

kraju.
Marsze protestacyjne prze­

ciwko energetyce jądrowej
odbyły się też w Pile i Wron­
kach. Zostały one zorganizo­
wane przez koła terenowe

Polskiego Klubu Ekologiczne­
go. Manifestanci w Pile żą­
dali również zdrowej żywnoś
ci, kwestionując rację bytu
wszelkich plantacji sytuowa­
nych wzdłuż polskich szos 1
arterii ruchu kołowego. Do
magano się zwiększenia na­
kładów inwestycyjnych na o •

chronę środowiska. Odczyta
no, sformułowaną w imieniu
manifestantów, petycję do
Sejmu — „O ochronę ziemi

naszych przodków”.

20 ofiar powodzi
w Jemenie Południowym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Rząd zaapelował do
UNESCO o szybką pomoc,
ponieważ powódź grozi całko­
witym zniszczeniem historycz­
nego kompleksu.

Władze Jemenu Południowe­
go podają, że według prowizo­
rycznych obliczeń zginęło 20
osób, a 600 zostało rannych. U-

szkodzonych zostało nonad 2000
domów, a 600 uległo całkowite­
mu zniszczeniu. Woda uszko­
dziła wiele mostów i dziesiąt­
ki kilometrów dróg. Ponad
50.000 osób jest bez dachu nad
głową. Prawie 20 000 koczow­
ników w rejonie Ahwar zna­
lazło się na terenach zalapyęh
wodą. Żywność 1 lekarstwa
dostarczane są tam jedynie
śmigłowcami.

A Jak podaje gazeta „Cum-
huriyet" w południowo-wscho­
dniej prowincji Turcji — Silrt

i uległ katastrof:* myśliwiec

F-104 należący do tureckich
sił powietrznych. Samolot wy­
startował do lotu ćwićzebnego
z lotniska wojskowego w po­
bliżu miejscowość; Batman. Z
poWodu usterki technicznej
maszyria utraciła sterowność 1
spadła na teren miejscowej
cegielni. Pilot zginął na miej­
scu.

A Kolejna zbrodnie popeł­
nili w Peru członkowie maoi-
stowskiej bandy „Świetlisty
szlak”. W jednej z miejscowo­
ści prowincji San Miquel. 600
km na południowy wschód od
Limy, zamordowali 26 ćzMt*
ków wiejskiej milicji samoo­
brony, w tym 9 kobiet. Część
ofiar zakłuto nożami w dof
mach, inne rozstrzelano na

placu. Niektóre torturowano, a

potem zabito białą bronią.
Do masakry doszło W czasie
ataku maoistów w nocy 8
czwartku na piątelę.
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redakcyjnym dyżurze
teatry

„Ruch" dla Czytelnika,
czy Czytelnik dla „Ruchu"?

■CENA OPEROWA w Teatrze

im. 1. SŁOWACKIEGO (pi. D>:

cha 1): G. Verdl: Travlata — 19.15

kabaret „DROPą? (Floriańska
14): Marek Grechuta a zespołem
Anawa — 1S.

Pozostałe nieczynne

KRAKÓW

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

co-gdzie-kiedy ?
| PONIEDZIAŁEK, 3 IV 1989 R. RYSZARDA, jutro WACŁAWAJ

(Inf. wł.) W czasie lobotnifl-
•łiledżielnego dyżuru telefoni­
cznego donieśli nam Czytelni-
ey m. in. o „wykwintnych”
manierach, panujących w kio­
sku „Ruchu” 1367 w Krako­

wie oraz dyrekcji — Oddział
Śródmieście — tegoż dystry­
butora prasy. Otóż w listopa­
dzie jeden z naszych Czytel­
ników wpłacił w« wspomnia­
nym kiosku „Ruchu” pienią­
dze na prenumeratę 4 czaso­
pism. m. in. „Magazynu Pol­
skiego”. Wszystkie tytuły były

potwierdzone w dowodzie
zgłoszenia. Pani kioskarka po­
myliła się i zamiast odkładać
klientowi „Magazyn Polski”,
wręczała mu „Magazyn Ro­
dzinny”. Zamieszanie to ob­
ciążyło klienta o blisko 800 zł.
Interweniował więc u sprze­
dawczyni kiosku, t.a zachowała
sig niezwykle arogancko i nie
przyjęła do wiadomości swojej
pomyłki. Interweniował więc
nadal, tym razem w dyrekcji
„Ruchu” przy ul. Worcella.
Tam został potraktowany u-

przejmie i przeproszony przez

jednego z dyrektorów. Otrzy­
mał też nasz Czytelnik zwrot

kosztów, jednakże „Magazyn
Rodzinny” dalej przychodził.
Interweniował po raz trzeci.

Tym razem został pouczony
przez jedną z pań z „Ruchu”,
która miała mu za złe, iż
czyni niepotrzebne zamiesza­
nie. Poinformowała go rów­
nież pani ta, że dyrektor, któ­
ry wcześniej grzecznie po­
traktował petenta, przestał
pracować w tej firmie. Grze­
czność i dobre wychowanie,
widać odeszło z „Ruchu”
wraz z jednym z jego iC2°
szefów.

Skarżyli się też krakowianie
na ZUS. Niektórzy z nich nie
otrzymali do dnia dzisiejsze­
go zaległych rent i emerytur.
Powiedziała nam również je­
dna z właścicielek domku je­
dnorodzinnego, która akurat
prowadzi remont swojej pose­
sji, iż mając kartę zaopatrze­
nia — jaka przysługuje każ­
demu właścicielowi domu, ob­
jętego remontem — od wielu
już miesięcy nic na nia kupić

Zamiast do wojska-
WARSZAWA (PAP). Jak

dowiaduje się dziennikarz
PAP — od listopada ub. r.

grupa poborowych pełni służ­
bę zastępczą. Zostali oni skie­
rowani do tej służby przez
wydziały ds. zatrudnienia u-

rszędów wojewódzkich na pod­
stawie własnych wniosków,

pozytywnie rozpatrzonych przez
komisje poborowe. Wnioski te

były motywowane względami
religijnymi bądź moralnymi.

Część odbywających służbę
zastępczą pełni ją w zakładach
znajdujących się w woje­
wództwie, gdzie zamieszkują.
Inni zostali skierowani do
pracy w zakładaęh w różnych
regionach.

Z powodu braku możliwości,
służba zastępcza nie może być
pełniona w takich zakładach
pracy, gdzie kwalifikacje za­
wodowe osób odbywających tę
służbę byłyby w pełni wyko­
rzystane. Ustawa — w zgo­
dzie z ratyfikowanymi przez
Polskę konwencjami między­
narodowymi — zawęża możli­
wość pełnienia służby za­
stępczej tylko do określonych
dziedzin gospodarki narodo­
wej. Chodzi głównie o likwi­
dację jub przeciwdziałanie
klęskom ekologicznym w la­
sach, pracę przy regulacji sto­
sunków wodnych, a także w

domach opieki społecznej. Nie
można także zapewnić możli­

wości odbywania służby za­
stępczej w zakładach znajdu­

jących się w miejscu zamie­
szkania zainteresowanego.

Przypomnijmy, że ustawa z

13 łipca 1988 r. wprowadziła
służbę zastępczą dla określo­
nych grup poborowych ja­
ko całkowicie nowa formę
spełniania obywatelskiego o-

bowiązku wobec ojczyzny. W
ten sposób Polska stała się
pierwszym państwem wśród

państw socjalistycznych, gdzie
wprowadzono taką formę
służby, odbywaną poza siłami

zbrojnymi. Wprowadzenie służ­
by zastępczej nastąpiło z ini­
cjatywy kierownictwa MON.

Poborowi, którzy podlegają
obowiązkowi odbycia zasadni-

B Wierzbiański
w Polsce

WARSZAWA (PAP). 1 bm.
przybył do Warszawy z No­
wego Jorku red. Bolesław
Wierzbiański, wydawca „No­
wego Dziennika” i „Przeglądu
Polskiego”, jeden z dyrekto­
rów Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej wraz z małżonką
Barbarą, działaczką społeczną,
organizatorką pierwszej opieki
nad uchodźcami przybywają­
cymi do USA.

B. Wierzbiański, przed woj­
ną działacz Światowego Zwią­
zku Polaków z Zagranicy,
przybył do Polski jako obser­
wator z ramienia Kongresu
Polonij Amerykańskiej obrad

do służby zastępczej
czei służby wciskowej lub za­
sadniczej służby w ębronie
cywilnej, pełnią służbę zastęp­
czą przez 36 miesięcy, zaś ab­
solwenci wyższych uczelni,
podlegający obowiązkowi od­
bycia długortwałego przeszko­
lenia wojskowego — przez 24
miesiące. Czas pełnienia służ­
by zastępczej został określony
przy uwzględnieniu czasu za­
sadniczej służby wojskowej
(lub — jeśli chodzi o absol­
wentów szkół wyższych —

czasu długotrwałego przes>zko-
lenia wojskowego), a ponad­

to ■— późniejszego okresu służ­
by wojskowej w rezerwie, w

trakcie którego rezerwiści mo­
gą być powoływani na ćwicze­
nia trwające łącznie 12 mie­
sięcy.
Zarówno rozpatrywanie wnio­

sków poborowych, jak i kiero­
wanie konkretnych osób do służ­
by zastępczej odbywa się poza
organami i strukturą sił zbroj-
nych.Dotyczy to również sa­
mego przebiegu służby za­
stępczej.

W trakcie odbywania służ­
by zastępczej poborowy

'

o-

trzymuje bezpłatne wyżywie­
nie lub równoważnią pienięż­
ny, uposażenie w wysokości
przewidzianej dla żołnierza
służby zasadniczej, odzież i
obuwie robocze oraz sprzęt o-

chrotny osobistej, równoważnik
za ubranie, prawo do korzy­
stania z urządzeń socjalnych,
przewidzianych dla pracowni­
ków danego zakładu oraz bez­
płatne zakwaterowanie. Po­
nadto osobom odbywającym
służbę za-stępczą przysługują
bezpłatne świadczenia leczni­
cze. Przysługuje też urlop o-

kręsowy — w pierwszym ro­
ku służby — w wymiarze 7
dni,wdrugim—10dniiw
trzecim — 14 dni.

Szczegółowe przepisy regu­
lujące tok powoływania I peł­
nienia służby zastępczej okre­
ślone zostały w Ustawie o

Powszechnym Obowiązku O-
brony PRL (Dz. U. z 1988 r.,
nr 30, poz. 209) i w przepi­
sach wykonawczych.

nie możne. Brakuje parkietu,
okien, drzwi. Jeżeli są, to tyl­
ko na czarnym rynku, osią­
gając cenę, np. 55 tys. za je­
dno okno. Zatem dla kogo
wprowadzono karty zaopatrze­
nia?

Zdaniem długoletniej loka­
torki bloku nr 5 na osiedlu
Uroczym w Nowej Hucie,
tamtejszy PGM funkcjonuje
nagannie. Otóż pani ta zajmu­
jąca mieszkanie we wspomnia­
nym bloku od 32 lat, chciała
wykupić je na własność. O-
trzymała negatywną odpo­
wiedź, w której uzasadnieniu
stwierdzono, iż nie może tego
uczynić, bowiem jest posia­
daczką 32 kotów i 32 psów.
Jak powiedziała nam Czytel­
niczka, z ręką na sercu, ma

ona 1 kota i 1 osa. Natomiast
rozmaite kontrole, nasyłane do
jej mieszkania, z reguły do
niego nie trafiały i stan ów

orzekały zza zamkniętych
drzwi — jak twierdzi wspom­
niana pani.

(io)

Inauguracja Miesiąca
Pamięci Narodowej

WARSZAWA (PAP). W
Kutnie 1 bm. uroczyście zai­
naugurowano ogólnopolskie
obchody Miesiąca Pamięci Na­
rodowej. W otaczającym Mu­
zeum Bitwy nad Bzurą parku
odbyła się patriotyczna mani­
festacja z udziałem komba­
tantów — żołnierzy Września,
społeczeństwa regionu, mło­
dzieży. Oddano hołd żołnie­
rzom polskim, którzy stanęli
w 1939 roku do walki w o-

bronie ojczyzny, walczyli na

wszystkich frontach II wojny
światowej w oddziałach party­
zanckich.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka Tl): Duch (USA 15

lat) — 16, 13, 20. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Obywatel Plszczyk (poi
15 lat) — 16; Przeminęło z wia­
trem (USA 12 lat) — 19. KULTU­
RA (Rynek GL 27): Blue velvet

(USA 18 lat) — 9.45, 11, 15.15, 19.45:
Matka Joanna od Aniołów (poi.
13 lat) — 13.15, 17.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Fanny 1 Alek­
sander (Szwecja 18 lat) — 17.00;
Ślepy zaułek (USA 15 lat) — 15.15,
20.15. PASAŻ: Bajki — 10.30; Kla­
sztor Shaolln (Hongkong X 15 lat)
— 8.30, 11.30, 19.00, Być albo nie być
(USA 15 lat) — 13.30, 15.15, 17.15.
SFINKS (Majakowskiego 2): Czło­
wiek z żelaza (poi. 12 lat) — 17, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Commandó (USA 15 lat) — 16;
Krótki film o miłości (poi. 15 lat)
— l^j Nocny jastrząb (USA 15
lat — przedprem.) — 20. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16);
Męskie sprawy (poi. 15 lat)
— 15.45; Trzech ojców (tr.
15 lat) — 18; Osaczona1 (USA 18
lat — przedprem.) — 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Gliniarz z Be-

verly Hllls cz. I (USA >8 lat) —

16; Gliniarz z Beyerly Hllls cz. II

(USA 15 lat) — 18; DKF: Fuli Me­
tal Jacket (USA) — 20. WARSZA­
WA (Stradom 15): Stowarzyszenie
złoczyńców (fr. 15 lat) — 15.45, In-
terkosmos — Inner Space (USA 13
lat — przedprem.) — 18.00; Na gra­
nicy (USA 18 lat — pożegnanie s

filmem) — 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Najlepszy kumpel
(USA 15 lat — pożegn. z filmem)
— 16; Cobra (USA 15 lat) — 13:

Wolny strzelec (poi. 15 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50)- DKF

Przegląd zagranicznej twórczości

Andrzeja Wajdy — „Smuga cle
nia” (ang.-pol.) — 15.45, 18 , 20.15
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET:

Dzierżyńskiego 86 (9—20); os. Na

Skarpie 7 (przy kinie Światowid)
(11—13).

WIELICZKA — Górnik: Super­
man III (USA b.o .) .

Pozostałe nieczynne.

„okrągłego stołu” interesują­
cych szczególnie wielomilio­
nową Polonię amerykańską.

„Sprawy, które decydują się
obecnie w negocjacjach przy
»okrągłym stole« między koa­
licją rządową, pod przewod­
nictwem ministra Czesława
Kiszczaka, a stroną opozycyj­
no-solidarnościową, pod prze­
wodnictwem Lecha Wałęsy —.

powiedział po przylocie Bole­
sław Wierzbiański — śledzone
są z wielką uwagą przez opi­

nię amerykańską oraz admini­
stracje prezydenta George’a Bu­
sha. Wyrazem tego były wie­
logodzinne rozmowy, 30 mar­
ca, prezesa Kongresu Polonii
Amerykańskiej Edwarda J.
Moskala” w Waszyngtonie, z

wysokimi przedstawicielami
administracji.

Nie będzie
sprzedaży akcji

Niestety, musimy rozczaro­
wać tych Czytelników, którzy
chcieliby zakupić akcje strefy
wolnocłowej. Informacja o

powstaniu spółki akcyjnej pn.
Krakowska Strefa Wolnocłowa
(GK — 89.04.01) była tylko
żartem primaaprilisowym.
Przynajmniej na razie. Może
w przyszłości...

Jako nieprawdziwa prosi­
my również potraktować za­
mieszczoną w tym samym nu­
merze wiadomość o powołaniu
red. Ewy Smęder na stanowi­
sko dyrektora Wojewódzkiej
Stacjf Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Krakowie.

Teatr STU

odwołuje spektakle
Teatr STU zawiadamia, że

przedstawienia „Kolacji na

cztery ręce” w dniach 3, 4
kwietnia zóstają odwołane z

powodu choroby aktora. K..- ■
•wraca należność za bilety.

Odnaleziono zwłoki

4,5-letniego Przemka

KATOWICE (PAP). W pią­
tek wieczorem w Mysłowicach
wyłowiono z rzeki Przemszy
zwłoki 4,5-letniego Przemka,
który wraz ze swą siostrą bli­
źniaczką zaginął 4 dni wcze­
śniej na terenie sosnowieckiej
dzielnicy Niwka. Trwają po­
szukiwania Agnieszki, lecz

wszystko wskazuje na to, że

ona również utopiła się w

Przemszy. Wersje te potwier­
dzają zeznania jednego ze

świadków, który prawdopo­
dobnie jako ostatnia osoba

widział dzieci żywe. Przeby­
wały one wówczas nad brze­
giem rzeki. W okolicach wska­
zanego przez świadka miej­
sca gubiły też tron Diy u-

żyte do poszukiwań.

135. rocznica bitwy
pod Racławicami

KIELCE (PAP). Przed 195
laty — 4 kwietnia 1794 r. —

na polach wsi Racławice woj­
ska dowodzone przez Tadeu­
sza Kościuszkę stoczyły zwy­
cięską bitwę z wojskami ro­
syjskimi.

2 bm. w 195. rocznicę bitwy,
na racławickich błoniach od­
była się 10-tysięczna manife­
stacja patriotyczna. Wzięli w

niej udział: Roman Malinow­
ski, Kazimierz Olesiak, przed­
stawiciele Wojska Polskiego i
kombatanci, a wśród nich
były komendant Batalionów
Chłopskich, gen. bryg, w st.

spocz. Franciszek Kamiński.
Zabierając głos w czasie

manifestacji prezes NK ZSL,
Roman Malinowski stwierdził
m. in.: na progu kwietnia,
Miesiąca Pamięci Narodowej,
trzeba podkreślić, że powsta­
nie kościuszkowskie było i
jest w naszej pamięci pierw­
szym wielkim zrywem Pola­
ków, w którym uwidoczniony
został nierozerwalny splot
spraw narodu, społeczeństwa
i własnego suwerennego pań­
stwa.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

nowy sącz — Podhale: Nie

tykalril (USA 18 lat); Obywatel
Plszczyk (poi. 15 lat); Człowiek z

żelaza (poi. 12 lat). KROSCIEN
KO — Sokolica: Trójkąt Bermudz
ki (poi. 15 lat). KRYNICA — Ja

worzyna: Orły Temidy (USA 15

lat). NOWY TARG — Tatry: Ucie­
czka z Alcatraz (USA 15 lat;
STARY SĄCZ — Poprad: Kosml
czne jaja (USA 12 lat). ZAKOP?
NE — Giewont: Maski (fr. 15 lat'

Kogel-mogel (poi. 12 lat); Przemi

nęlo z wiatrem (USA 12 lat).

Pozostałe nieczynne

(13—18) KLUB MPIK (pl Central

ny): (10—20). CZYTELNIA: (10-20).
GALERIA: (10—20). GAL. „POD
BARANAMI” (Rynek Gł 27):
(nlecz.). GALERIA ZAR (Bracka
13): (11-19) GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): Wyst prac. M

Wejmana (nlecz.). WIELICZ­
KA - ZAMEK ŻUPNY (8—14.30)
KOPALNIA SOLI, MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (nlecz.),

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): Wystawa: Wiosna w

malarstwie (z własnych zbiorów)
(8—21). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wyst ..Chrystus
ukrzyżowany w polskiej sztuce

ludowej” (nlecz.) . MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH
(3 Maja 1): Wystawa plakatów
„Alkoholizm w oczach młodzieży"
(niecz.).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE DWA (KlupÓWkł
41): (nlecz.). MUZEUM TATRZAŃ­
SKIE (Krupówki 10): (ntecz.) GA­
LERIA WŁADYSŁAWA HASIORA

(Jagiellońska 7c> (nlecz.) MU­
ZEUM PRZYRODNICZE TPN

(Chałubińskiego 42a): (nlecz.) .

GORLICE - Dwór Karwacjanów
(Wróblewskiego lOa): (nlecz.)
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI
CZNa (Jagiełły 1) Wyst mai L

Chrapklewlcza (9—19) NOWY

SĄCZ - Sądecki Park Blnoętaf)
czny: (nieczynny). KLUB MPIK

(Rynek 17): (19-20) WILLA

„MARIA” (Jagiellońska 60): Gale­
na obfazów B ESarbaemego rrar

zbiory TPSP (nlecz.) BWA (Ja
glellońska 34): (nlecz.) MAŁA GA
LEHIA (Jagiellońska 16) <10- 151
DOM GOTYCKI (Lwowska 8)
(nlecz)' GALERIA DAWNA 8Y
NAGOGa (Berka Joselewlcza 12)
(10—17) GALERIA MARII RIT-
TER (Rynek 2): (nlecz.) STARY

SĄCZ — Muzeum Regionalna
(Rynek 6): (nlecz.) NOWY TARG
- Ratusz: (nlecz.) SZCZAWNICA
— Muzeum J Szalaya (nlecz.).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW - BWA (Wałowa 19)
(nlecz.) RATUSZ - Wystawa
.Portret zachodnioeuropejski mi

lltarla” ..General lózet Bem-
1 „Panorama siedmiogrodzka”
(nlecz i GALERIA (Rynek 20/21)
Wystawy: „Najlepsze współcze­
sne”; ..Hiszpania w obiektywie’
(niecz: ODDZIAŁ ETNOGRAFI
CZNY (Krakowska 10): Wy­
stawa „Babcina izba” (nlecz.)
GALERIA PSP (Rynek 4) Wyst
mai tkaniny biżuterii srebrnej
ceramiki (tO-17) KLUB MPiK

(Rynek 9); (nlecz.) BOCHNIA —

Muzeum (Rynek 20) Wystawa hi

storyczno-etnograflczna 1 mała’
stwa (nlecz) DĘBICA — GA­
LERIA BWA (Kościuszki 8) .10
18) DĘBNO - MUZ. WNĘTRZ
ZABYTKOWYCH: (nlecz.) DOLĘ
ŁĘGĄ — Siedziba patriotycznego
rodu szlacheckiego (nlecz.) WIERZ

HOSŁAWICE - Dom Wincenteg
Witosa (ntecz.)

NOWY SĄCZ (Barbacklego 7) -

tel. 333-20. 233-40 GORLICE (Roz­
dzielnia Stróżówka) - tel 991

GRYBÓW (Anlelewlcza 4 - tel

502-ro (7—15) PIWNICZNA (Targo­
wa 1) - tel 178 (7-15) ŁĄCKO
- tel 898 (7-15) KRYNICA (Kra

szewskego 63) — tel. 554 (7—22).
LIMANOWA (Świerczewskiego 86'

- tel. 991. 72-188. 72-221 MSZANA

OOLNa (Rozdzielnia, ul Staro

wiejska) _

tel S42 (7—15). nowy

TARO (Parkowa 11) - tel 22 ,6
26-81. 86-83 SZCZAWNICA (Sza
laya 7) - tel 22-06, 87 32 (7 -32)
RABKA (Podhalańska 13)
tel 77-102, 76-294 LORDA

NÓW (Świerczewskiego 8i

- tel 75-563, 75-716 (7—15) JA­
BŁONKA (nr 500) - tel 723-39 (7-
15) ZAKOPANE (ChmleUka 4) -

tel 34-67

POMOC DROGOWA PZMoŁ

NOWY SĄCZ - tel 981 oraz

808-23 (7-15). ZAKOPANE — tel.

981 oraz 15-92 (7-22)

WOJ TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzlei tyńsklego 3) •

tel 999 BOCHNIA (23 Lipca 35) -

tel 099 BRZESKO (Kościuszki 68'

- tel 999 1 307-01 DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) - tel

999 DĘBICA (Krakowska) - tel

999

POMOC DROGOWA PZMoŁ

TARNÓW (ul. Wałowa 37) - tel

981. po 16 tel 31-20-31.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

TARNÓW - tel 991 (16—22)
Uszkodzenia instalacji elektr we

wnętrznycb - tel 21 01 00 (16- 22 >

POMOC DROGOWA - AN­
DRZEJ DOBRZYŃSKI rartowsks

4/3, tel. 81-58-61 (całą dobę).

DOMOWA POMOC LEKAR8KAI

tel.; 55-56-64 (9—20).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—32)

POMOC DROGOWA PZMot. (Ul
Kawiory 1). 37-55-73 (7—13 1 14-

rt)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) tel 58-30 00 (ponledz
- pląt.. 11—17). sob.. nledz (nlecz.)

TELEFON ZAUFANIA OLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39-81 (16-20)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
12-02-18 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA?

(16—22)

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT? teł. 22-04-71

(całą dobę)

INFORMACJA ONKOLOGII -

tel 21-00-60 (10—11)

POGOTOWIE .MEDICAT” (wl
ryty Internistów, kardiologów, pe
diatrów, laryngologów) — tel
37-73-81. (14 -20). sob niedz..

święta (10—13)

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA” (bad USG, ga
stroskopia, konsultacja onkolo

glczna, kardiologiczna, gastro
logiczna), ul Gazowa 17, tel
66-05-22 wewn 21 (8—15); tel
66-14-80 (15—20):

AGENCJA „BABY - SITTER*

gwarantowana opieka nad
dziećmi, tel 22-69-15 (9—12).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1) tel
13- 50-89 (8.30—9 .30) I (19—20).

mapie dwlata. 14.50 Pamiętniki i

wspomn. 15.00 Album operowy.
15.30 Nowości muz. reggae. '*6.00—

17.15 Kraków na antenie 16.00

Progn. pogody. 17.00 Co niesie
dzień — wyd. popoł. 17.15 Filhar­
monia radiowa. 18.15 „Umarli nie

zdradzają" — ode. pow 10.30 Klub
Stereo. 19.30 Wieczór w fllh. 20.5C
Wieczorne refleksje. 20.55 Pios. jest
dobra na wszystko. 21 .20 Studio
Form Dokumentalnych 22.00 Słu­
chajmy razem. 23.00 „Staroświec­
ka historia” — ode. pow. 23.23
Koncert polski. 24 .00 Głosy. Instru­
menty, nastroje. 0.50 Miniatura li­
teracka.

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.06,
17.00, 18.00 — Serwis Trójki. 7.30
Pollt. dla wszystkich 810 Obra­
chunki sentymentalne. 8 .20 „Piekł”
w dolinie”. 9.05 „Winien 1 Ma”
10.30 Rockowe symfonie 11.00 Są
sprawy. 11.10 Folk w pigułce. 11 .20

„Muzeum ziemi ojczystej” 11.30
W kręgu muz. kameralnej 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Piekło w do­
linie” — ode. 12 . 13.10 Powt. z rozt.

14.00 Koncerty Mozarta w nagra­
niach Roberta Casadesusa. 15.05
Rock po polsku. 15.40 Sport. Trój­
ka. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki. 17.30 Pollt. dla wszystkich.
18.03 Inf. sport. 18.15 Akcenty
Trójki. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: „Niebezpieczne związki”
— ode. 2. 19.30 Złote lata swinga
19.50 „Muzeum ziemi ojczystej".
20.00 Bielszy odcień bluesa. 20.45
Klub Trójki. 21 .00 Trzy kwadran­
se Jazzu. 21.45 Klub Trójki (cz. 2)
22.05 24 godz. w 10 min i Inf.

sport. 22.15 Forum Młodych Muzy­
ków. 22.45 Książka tyg. 23.00 Ope­
ra tyg.: „Wozzock”. 23.15—23.30
Miniatura poet. — Ostatni seans

filmowy. 23.50 Nowy Weber: „Za­
mienię tycie” - ode. pow

fcV«PROGRAM

W Tarnowie

Dzień służby zdrowia
(Inf. wł.) W czasie sobotnie­

go. skromnego spotkania w

sali kawiarnianej Domu Kul­
tury Zakładów Azotowych w

Tarnowie uhonorowano od­
znaczeniami państwowymi 1
resortowymi najbardziej za­
służonych lekarzy woj. tar

newskiego.
Dr. Stanisława Bema, or­

dynatora szpitala przy Za­
kładach Azotowych — odzna­
czono Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski.

W spotkaniu zorganizowa­
nym z okazji Dnia Służby
Zdrowia uczestniczyli m.

in. wicewojewoda Jerzy So
becki i sekretarz KW PZPR
Edward Gajek. (jas)

„Lotem" drożej
(Inf. wł.) W minioną sobotę

nie było już kolejek w biurze
„Lotu” przy ul. Basztowej.
Wiadomo, wszakże od pierw
szego kwietnia obowiązują
nowe, średnio o 25 proc, wyż­
sze, ceny biletów w relacjach
zagranicznych. Przy czym, co

jest ważne, w przypadku o-

płat dewizowo-złotówkowych
stawka w dolarach nie uległa
zmianie. Podajemy kilka cen,
według już nowych tabel. Bi­
let do i z Londynu, ważny
rok, 270 tys, zł, ten sam bilet
ważny trzy miesiące — przed
sezonem 167 tys. zł, w sezonie
185 tys. zł. Z Warszawy do
Parvża i z powrotem odpo­
wiednio 170 tys. zł i 245 tys.
zł. Do Montrealu 277 dolarów
amerykańskich 1 470 tys. zl.
Delhi — bilet roczny 636 tys.
zl. bilet w taryfie trzymiesię •

cznej 320 tys. zł. Dla porów­
nania do Moskwy i z powro­
tem 38 tys. zł.

A na liniach krajowych
płacimy o 50 proc, więcej, tak
wiec z Krakowa do Warsza­
wy bilet kosztuje już 4500 zł

(faa)

szpitale
DYŻ URME

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA - te)
11-07-65 (8 15). po godz 15 infor­
macji udzielają aptek) dyźurne

Rynek Główny 43 - tel 22-23-71
Krakowska 1 — tel 22-19-98
Kozłówek (pawilon) - tel. 55-51-87.

Długa 88 — tel. 33 -42-90. Pstrow

sklego 94 — tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01
N. Huta: Centrum C, bl. 6, tel

44-17-19, Centrum A, bl. 3, tek
14-17-36.

WIELICZKA (os Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograflczna - Kraków, ul
Sienna 14/8; pon -pląt (15—22)
rob., nledz. (9—14).

„SONOMFD" - — diagnostyka
USG Jamy brzusznej, tel. 11 -20-51

(pon.—piątek: 9—21.30, sob.—nledz.•

11—18).

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY-
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) - tel

21-54-14 (10-18).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE" (wizyty leka­
rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja ekg opieka) — tel

11-20-51, pon piąt (9—21.30), »ob„
nledz (11 18)

PROSZOWICE (1 Maja 1)
WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Nlety
kalni (USA 18 lat); Labirynt (po!
b.o.), Kosmos: Harry 1 Henderso
nowie (USA b.o.), Krakus-
Pan Kleks w kosmosie (poi. o .o .);
Mona Lisa (ang. 18 lat). BO­
CHNIA — Jutrzenka: Ko
smiczne jaja (USA 12 lat) BRZŁ
SKO — Bałtyk: Gliniarz z Beve:

ly Hllls (cz. II, USA 15 lat). DĘ­
BICA — Uciecha: Wyznawcy zła

(USA 18 lat) NOWY WIŚNICZ- -

Szreniawa: Bolek 1 Lolek na Dzi­
kim Zachodzie (poi. b.o.); Być
albo nie być (USA 15 lat); Nie
dzielne Igraszki (poL 15 lat:

Pozostałe nieczynne.

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05 11 (czynna cal

’obę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: os

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a. UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Wltkowlce.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWI SĄCZ (Młyńska 5) tai
232-70 GORLICE (Węgletska 21)
tel 221-30 do 34 KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) tel 88 07 LI­
MANOWA (Świerczewskiego 61)
lei 37-20-25 NOWY TARG (Szpl
talna 12) tel 24-01 RABKA

(Słoneczna S) - tel 76-040 ŻAKO
PANE (Kamieniec - tel 20-21

Nocne dyżury pełnią aptek) w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al.

werni, Dobczycach. Gdowie. Słom
uikach. Niepołomicach

WOJ NOWOSĄDECKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:

NOWY SĄCZ (Rynek 47)

NOWY TARG (Wojska Polskie

go 14a)

LIMANOWA (Sowllny)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1 02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 6.30,
7.00, 8.00, 9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

19.25, 20.07, 22.03 — relacje z Mi­
strzostw Świata w tenisie stolo

wyru z Dortmundu.

RABKA (Poniatowskiego 4)

ZAKOPANE (Krupówki 35)

PROGRAM I

15.00 Powtórka przed ma­
turą: Historia — przemiany
polityczne w latach 1947—1955

15.30 NURT — Strategia
obrony i rozwoju cywilizacji
humanistycznej — kultura

naszą szansą
16.00 Program dnia, DT —

wiadomości
16.05 Nasze przeboje —pre­

mie i premiery
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Nasze przeboje — cd.
17.40 Echa stadionów
18.30 Laboratorium — „Sca­

lak”
18.50 Dobranoc: „Placek ze

śmieszyn-kami”
19.00 10 minut
19.10 Gorąca linia
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr Telewizji —

Sławomir Mrożek: „Kontrakt”
21.30 Propozycje dla rządu
21.35 „Spory” — program

publicystyczny
22.05 Gwiazdy jazzu — Mi­

chał Urbaniak (cz. 1)
22.30 DT — Echa dnia

22.50 Język niemiecki (21)

PROGRAM n

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (nlecz.). SKAR­
BIEC KORONN7 I ZBROJOWNIA
(nlecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(nlecz.). GROBY KRÓLEWSKIE l

DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (nlecz.). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
B): Wystawy „Lenin w Polsce”,
(nieczynna). . DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): .Mieszka
nie Lenina”, ..Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Lenin • niepodleg­
łość Polski” (9—15). MUZEUM
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO
RY” (Rynek Główny 35): Wy­
stawa: „Z dziejów 1 kultury
Krakowa". Wyst. „Rodem krako­
wianin, sercem Polak” (Engen’i>sz
(Kwiatkowski): (nlecz.). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: (nlecz.). TANA 12:

(nlecz.). STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów I kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody’
(19—14), (po uprzednim zgłoszeniu
tel. 22-53-98). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
„Współczesna fauna polska”
(nlecz.). MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (Krakowska 46): <11—18

wstęp wolny). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy — „Starożyt­
ność i średniowiecza Mało­
polski”, „Pradzieje Nowej
Huty”, „Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (9—14).
MUZEUM PAMIĘCI NARODOWEJ
— APTEKA „POD ORŁEM*
(plac Bohaterów Getta 18):
„Krakowskie „getto - obóz pła
szowskl” (10—16) KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): (nlecz.).
BWA (pi Szczepański 8a):
(nlecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niećz.). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowsko
3): Wyst mai. Beaty Murawskie)
(13—18) GALERIA PLASTY­
KA (plac. Szczepański ®) t

(10—18) MUZEUM NARODOWE -

SUKIENNICE: Galeria polskiej
sztuki XIX w. oraz wyst. obrazów
z kolekcji M. Kota (nlecz.y.
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (ul
Kanonicza 9): (niecz.) KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pl Szczepań­
ski 9): (10—15.30). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 21)’
(10—15.30). DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): (10—15 30). NO­
WY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiej sztuk! XIX
wieku (nlecz.). TPSP (plae
Szczepański 4): (nlecz.) SA
LON WYSTAWOWY (»l
RÓ4 8): (nlecz.). KLUB MP1K

(Mały Rynek 4) rZYTEL
HIAr (W-M|. •AŁBB24

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21) - tel

21-18-61 BOCHNIA (Krakowska 31)
- tel 226-46 BRZESKO (Kośclu

szk! 63) - tel 804-20 do 89 Izba

przyjęć - tel 800-26 (czynna cala

dobę) DĄBROWA TARNOWSKA

(Szpitalna t) - tel 28-81 DĘBIĆ*
- tel 36-21 Izba Przyjęć - tel

33-82 (czynna eatę dobę). TU

CHÓW (Szpitalna 1) - teł 899

GORLICE (1 Maja 20)

KRYNICA (Nowy Dom Zdro

Iowy)

GRYBÓW (Rynek Tl

SZCZAWNICA

pogotowie ł

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunkc
we. Łazarza 14 - tel 899 sacho
rowanta '

przewozy, tel 42-29-9®
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2J - tel 66-69-99 Prokoclm

(Teligi I) - tel 69-59-99 Lotnie
ko (Balice) - tel 11-19-99 N. Hu
ta (Sieroszewskiego 96) — wy
padkt - tel 44.42-91 I 44-49-99
Krowodrza L Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel 83-39-89. Krowodrza

H, Blałoprądnlcka ®, tel. 34-39-99
Krzeszowice - tel «9, 206-20, Jerz­
manowice - tel <3 Proszowice —

telefon 9 Myślenice telefon m.

soi-ao Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - tetefen dl® miessksń-
eów 999. teL miejski 75-14-44.
Wieliczka (Powstańców Śląskich
4) — tel #99, 78-12-89 Niepołomice
— tel alarmowy 198 tel miejski
31-02-09 Iwanowice, tel » oras

Izby . przyjąć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWt 8ĄC2 (Waryńskiego 3) —

tel. 999 1 222-22 Pogot Stomat (Wa-
ryńsklego 9) - tel 236-03 (czynne
30.30-0.30) KRYNICA (Kraszew­
skiego) - tel 53-77 LIMANOWA

(Świerczewskiego 31) - tel SN I

I7-S1-W NOWY TARO Szpitalna
12) - tel 26-09 RABKA (Stroma
1) — tel. 999 1 77-009. GORLICE

(Węgierska 21) - te! U4-40 Po­
gotowie Stomatologiczne (Armii
Krajowej 3) - tel 321-n weww

395 (czynne 19.00—7 00) EAKOPA

NE (Kamienice to> - teł 44-09

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel. 39-n. RABKA

- teł 783-M SAKOPANB - tal

34-44. MWN3GZNA - ML HL

WOJ TARNOWSKIE

Dytury nocne pełnią apteki:

TARNÓW (Krakowska 34, Rey
monta, Akacjowa 1)

BOCHNIĄ (Rynek 9)

BRZESKO (Ogrodowa 13)

DĘBICA (Krakowska 4)

DĄBROWA TARNOWSKA (Ko­
ściuszki 9)

GROMNIK

SZCZUCIN (Łachuta 80)

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) - tel 12-20-33 i 11-41-64

NAGŁĄ POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

(9-31.30).

3.30—8.00 Poranne Sygn. 8 .10—8.43

Progn. pogody, muz. poranna. 8.4?
Żołn. Zwiad. 9.00—11 .00 Cztery Po­
ry Roku. 11.00—11.57 Koncert przed
hejnałem. 12.31 Muz. folki, malow
— Siadami starych kapel tzeszow

sklch. 13.00 Komun. 13.05 Radio
Kierowców 13.30 Z tańcem przez
wieki — Renesans hiszpański. 14 .03

Magazyn Muz. „Rytm" 16.05 Muz
1 aktualn. 17.00 Dawid Tuchma
now na pograniczu dwóch stylów
17.30 Wektory. 17.50 Kto tak pięk­
nie gra — Ork. F. Chacksftelda
18.05 Restrukturyzacja polskiej
gospodarki. 18.20 Jazz 1 plo
senka — Koncert dnia. 19.30
Radio dzieciom: „Bajki ko­
ta na płocie” — „Wilk” -

wg M. Aymć. 20.05 Na margine­
sie wydarzeń. 20.10 Siadem na­
szych Interwencji. 21 .00 Komunik
21.05 Kronika sport. 21 .30 Mała Po­
lihymnia — czyli poważnie o muz

niepoważnej. 22.00 Inf. dla kie­
rowców. 22 .05 Zbliżenia. 22.15 Kro
nlkl wędrówek Fr. Liszta: „Mu-,
zyka uroczysta". 23.00 Inf. sport.
23.30 Do słuchania we dwoją.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.90, 8.00,13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

3.30—8 .00 Kraków na antenie —

Co niesie dzień. 8 .05 Naszym zda­
niem. 8.10 Poranna serenada. 8.40
Archiwum polskiej plos 9.00 „Sta­
roświecka historia” — ode. pow.
9.20 Muz., którą lubi J. Szczep­
kowska. 9 .50 „Umarli nie zdradza

Ją” — ode. pow. 10.00 Godz. me­
lomana. 11 .00 Zawsze po Jedena­
stej. 11.10 Muz. non stop. 11 .40 Z

malowanej skrzyni. 12.05 Muz. non

stop. 12.30 Miniatura literacka
12.40 Chór Akademii Medycznej
13.05—13.20 Kraków na antenie.
13.20 Komu plos. 14 .20 Folklor na

16.55 Język niemiecki (21)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — Polszczy­

zna” — „Pieśni wielkanocne”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Czarno na białym —

przegląd PKF
19.10 Teletrans
19.30 „Życie muzyczne” —

Dni Muzyki Kompozytorów
Krakowskich — reportaż

20.00 Spotkania z Kalinką —

teleturniej (Festiwal Zielono­
górski)

20.40 Uwaga, dokument —

„Cannes to Cannes” (reż.
Piotr Włodarski)

21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Emil Zola,

czyli ludzkie sumienie” (1) —

serial dokumentalny prod.
franc.

22.45 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.05 K-ompas — spotkanie
klubowe

17.55 Magazyn TN
18.20 Wieczorynka
18.40 Rewolucyjną drogą

przebudowy
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 „Raj utracony” — in

scenizacja TV
21.25 „Szansa dla serca” —

film tjonul. nauk.
22.05 Film radziecki

PROGRAM O

15.55 Kurs jęz. ang.
16.25 Transm. sportowa
18.30 Wydarzenia tyg. w jęz.

węgierskim
19.10 Wieczorynka
20.00 Echa sportowe
22.15 MS w tenisie stołowym
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nla bierze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczylt Halina Kleszcz. Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — t-ca red naczelnego Wiesław Kraj Woiciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Zbigniew Satała, Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072
Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr
pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszyst­
kimi działami Nr telexu 032-2491, 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny
nr tel 21-22-69 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
11 p.. tel 203 34. 203-54. 33 100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21 56 50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książka Ruch" w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2 31 007 Kraków tel 22 70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Kstążka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do .GAZETY KRAKOWSKIEJ" orzyjmula również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

gazeta^krakowska

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolars
Redaktor dyżurny — Jerzy Kastura
Redaktor depeszowy — Andrzej StrutyAsM

Wydanie 1, 2, 3
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I-ligowy turniej piłkarek ręcznych

Wzrosła szansa na medal
Lody zostały przełamane,

pierwszy radziecki hokeista gra w NHL!

Kadra trenuje w Bydgoszczy
Kontuzja Wandzika „Nie” PZPN dla Leśniaka

Od 30 marca kadra naszych
piłkarzy przebywa na zgru­
powaniu w Bydgoszczy. Jak
wiadomo za 9 dni czeka poi
»ką reprezentację towarzyski
mecz z Rumunią w Warsza
wie,aza34dni niezwykle
ważny pojedynek o punkty w

eliminacjach Mistrzostw Świa­
ta — 90 ze Szwecją w Sztok
hełmie.

Na zgrupowaniu w Bydgo
łzczy przebywają następujący
zawodnicy: bramkarze Jan­
kowski i Bako, obrońcy
Wdowczyk, Kaczmarek, Bud­
ka, Łukasik, Szewczyk, Bend-
kowski, Soczyński, rozgrywa­
jący i napastnicy: Prusik, Ka-
rasiewicz, Wijas, Urban, R

Warzycha, Ziober, Dzieka-

Nareszcie wygrali
Chemik — Bałtyk 1:1 (0:1),

Arka Gdynia — Gwardia 1:1
(1:1). Odra Wodzisław — Slę-
za Wr. 5:0 (0:0), Moto Jelcz —

Zagłębie Lubin 0:0, Rado-
miak — Piast N. Ruda 1:1

(0:0), Zawisza — Stilon 2:0

(1:0); Polonia Byt. — Piast Gl.
2:0 (1:0). Zagłębie Wałb.
Górnik Pszów 2:1 (2:0).

1. Zagłębie L. 193537—8
2. Piast N.R. 182419—9
3. KS .Jelcz 19 24 18—11
4. Gwardia 19 24 18—12
5. Polonia 19 22 23—19
6. Zawisza 16 21 24—13
7. Zagłębie W. 19 21 24—18

8. Chemik 19 19 17—20
9. Odra Wódz. 18 18 25—23

10. Górnik P. 19 16 18—26
11. Bałtyk 19 15 18—24
12. Arka 19 15 15—20
13. Radomiak 18 13 13—21
14. Stilon 19 12 14—22
15. Slęza 19 10 12—30
16. Piast Gl. 19 9 12—31

II LIGA II GR

Górnik K. — Motor 1:2 (0:0),
Górnik Łęczna — Stal 0:1
(0:1), Stomil — Bełchatów 1:1

(0:1), Resovia — Stal St. Wola
1:0 (1:0), Karpaty — Zagłębie
0:0 Avia — Broń 1:0 (1:0).

1. Motor
‘

193130—7
2. Zagłębie 192823—53^ Hutnik 19 26 30—17
4. Stal Rz. 19 23 23—17
5. Igloopol 19 23 23—19
6. Górnik K. 19 22 20—16
7. Resovia 19 22 16—14
8. Stal St.W. 19 20 19—16
9. Bełęhatów 19 20 12—13

10. Avia 19 19 20—19
11. Lechia 19 19 15—18
12. Stomil 19 13 13—22
13. Karpaty 19 13 14—26
14. Boruta 19 9 6—23
15. Górnik Ł. 19 8 6—21
16. Broń R. 19 8 11—28

III LIGA VIII
F' ■'"■■'■"ź

Wawel — Garbarnia 0—0,
Ł»da — Cracovia 0—2 (0—J),
Stal S. — Sandecja 0—I (0—6),
Wisłoka D. — Igloopol II 2—0

(1—0), Unia T. — Zelmer 0—1
(1—0), Izolator — Stal II M.
- 0 (1—0). mecz Stal II Rz. —

Tarnovia nie odbył się z po-
wodu spóźnienia gości.

1. CRACOYIA 15 26 21— 6
2. Zelmer
3. GARBARNIA
4. UNIA T.
5. WISŁOKA
6. SANDECJA
7. TARNOVIA
8. IGLOOPOL
9. Izolator

11!. C*P1 ’T Rz
11. WAWEL
12. Stal II M.
13. Stal S.
14. Łada

15 21 23—13
152019—9
15 20 20—12
15 19 17—10
15 18 17—11
141613—9
15 15 21—19
15 14 17—20
14 13 17—17
15 13 12—16
15 11 9—17
15 6 11—24
15 -4 3—37

Krakowska
klasa okręgowa

Prokocim — Borek I—0
(0:0). Bramka — Miziura.

Świt Krzeszowice — Gręba-
I o wianka 6—1 (3—0). Bramki
dla Świtu: Wiśniewski 3, By-
stroń 2, Walaszek, dla gości
— A. Silski.

Kabel — Hutnik II 0—2
(0—0). Bramki: Urbański, Ga­
cek.

Clepardia — Wisła II 1—i

(0—2). Bramki: dla Cleoardii
— Kalamus. dla gości: Ropski
2. Kadula, Marzec.

Gościbia Sułkowice — Bro-
nowianka 1—0 (0—0). Bramka
— Godzik.

Tramwaj — Cracovia II 1—0

(1—0). Bramka — Banaś.
Halin Myślenice — Piłkarz

Podłęże 4—0 (2—0). Bramki:

Piwowarczyk 3. Wator.
I. Świt 142230—9
2. Kabel 14 21 22—10
3. Grębałow. 14 20 33—17
4. Hutnik II 14 19 36—16
5. Gościbia 14 18 35—13
6. Wisła TT 14 15 25—25
7. Tramwaj 14 13 14—21
8. Dalin 14 11 12—16
9. Bronowianka 14 11 13—18

10. Cracovia II 14 11 14—23
11. Borek 14 11 14—22
12. Clepardia 14 9 15—27
13. Prokocim 14 9 15—36
14. Piłkarz 14 6 16—44

Duży Lotek
I los.: 4, 11, 12, 19, 23, 29
IIlos.:1,5,7,17.18,40

Zebranie plenarne
sędziów

Dziś o godz. 17.30 w sali KS
Kabel odbędzie się zebranie

ylęnąrne sędziów piłki nożnej,

nowski, Kosecki, K. Warzy-
cha, A. Baszkiewicz. Zasko­
czeniem może być brak etato

wego bramkarza. Wandzika,
ale ma on dość poważna
kontuzję (naderwanie wiąza­
deł w kolanie) i wrócił do
Zabrza na leczenie.

W jakim składzie wystąpią
nasi piłkarze przeciwko Ru
munii i Szwecji — jeszcze nie
wiadomo. Trener Łazarek ma

bowiem zamiar skorzystać
usług zawodników grających
na co dzień za granica. Prawdo­
podobnie w meczu z Rumunia
wystąpi Furtok (Hamburgei.
SV), natomiast ze Szwecją
trener chciałby skorzystać z

usług także Smolarka i Maty-

Nareszcie! W sobotę piłka­
rze Hutnika przełamali złą
passe i Odnieśli pierwsre tej
wiosny zwycięstwo nad Lechia
2:0 (0:0).

Od pierwszych minut hut­
nicy przypuścili szturm na

bramkę rywala. Już w 4 min.

po faulu na Kowaliku sędzia
podyktował karnego. ale
strzał Sermaka był sygnalizo­
wany, mało precyzyjny i Kę­
piński zdołał odbić piłkę. W
kilkanaście sekund później
daleki strzał Walankiewicza
trafił w słupek. Lechia też

groźnie atakuje. W 13 min. na

zaskakujący strzał z ponad 25
m zdecydował się Przygodzki,
trochę zaskoczony Kwiatkow­
ski tylko odbił piłkę w bok. ta

zatańczyła na lim i bramko­
wej. skąd wybili ja obrońcy
Hutnika. Był gol. czy nie? —

zastanawiali się kibice, .sędzia
Rudy nie miał wątpliwości,
bramki nie było.

W 2 minuty później Hutnik

prowadził już 1:0, po rzucie

rożnym Węgrzyn głowa skie­
rował piłkę do siatki. Potem

dobrych pozycji nie wykorzy­
stują Kasztelan i Góra. no

drugiej stronie bliski - strzele­
nia gola iest Nowicki, ale
Kwiatkowski' wybiegiem ratu­
je sv+uacje. W 38 min. Hutnik

rozegrał dokładnie akcjo. cel­

Igloopol idzie jak burza
Trwa świetna passa piłkarzy

Igloopolu, który wygrał 4.
mecz z rzędu tym razem aż
za 3 punkty, pokonując w

Zgierzu Borutę 3:0 (2:0). Go­
ście rozegrali dobrą partię,
choć przy strzelaniu dwóch

pierwszych goli, pomógł im
bramkarz gospodarzy, wypu­
szczając piłkę z rąk po strza­
łach zawodników Igloopolu. W

pierwszym przypadku w 36
min. przytomnie zachował się
Strojek, w 45 min. dobił piłkę
do bramki, Kucharski.

Po przerwie goście mieli

Zerowe derby
W meczu trzeciej ligi Wawel

zremisował z Garbarnią 0.0.
Sędziował S. Kleszczyński z

Krakowa. Widzów 2 tys.
Im mniej się napisze o tym

meczu tym lepiej. Cóż bo­
wiem z tego, że obie drużyny
starały się, że dużo biegały,
skoro efekty tych wysiłków
były dla kibica praktycznie
żadne? W tej sytuacji, gdy
gros akcji urywało się w środ­
kowej strefie, a już w najlep­
szym wypadku przed linią
pola karnego — niezmierni?
rzadko dochodziło do pod
bramkowych spięć. Nieco

więcej z gry miała Garbarnia,
ona też po strzałach Z. Mięt-
ki i Fuczki mogła pokusić się

Sejmiki piłkarskie
W Krakowie obradowało w Z. Jabłoński, J. Nowak, F.

sobotę walne zebranie spra- Hyla, M. Karus, ponadto Wi-

wozdawczo-wyborcze Kra- słę reprezentować będzie B.

kowskiego Okręgowego Związ- Michaliszyn, a Hutnika J. No­
ku Piłki Nożnej. W obradach wak. Wręczono też odznaczenia

uczestniczył prezes PZPN, państwowe i resortowe, wielo-

Zbigniew Jabłoński, który letni trener Aleksander Hra-

przedstawił wstępne założenia decki otrzymał Złoty Krzvż

wprowadzenia w polskim pił- Zasługi,
karstwie zawodowstwa.

Zebranie wybrało nowe wła- *

dze, na czele zarządu stanął Także w Tarnowie obrado-

ponownie wiceprezydent m. wało walne zebranie sprawo-
Krakowa Jan Nowak, wice- zdawczo-wyborcze Tarnow-

prezesami zostali: Franciszek skiego Okręgowego Związku
Hyla, Mieczysław Karus, A- Piłki Nożnej. Wybrano nowy
dam Kawalec 1 Edward Iwań- 15-osobowy zarząd, a preze­
ski, sekretarzem Roman Ru- sem został ponownie Jerzy
palski. Sendorek (o tarnowskich obra-

Dełegatami na walny zjazd dach napiszemy szerzej we

PZPN, który odbędzie się w wtorek na kolumnie tereno-

czerwcu br.. zostali wybrani: wej).

12-punktowa
porażka Jaskółek

I liga żużlowa: Falubaz Zie­
lona Góra — Unia Tarnów

51:39. Najwięcej punktów zdo­
byli: dla Fałubaza — Huszcza
— 13, Błaźejczak 11, dla Unii:

Tyczyński i Troina oo 9,
Jasek i Kapustka po 6, Rerapa-
ła 4, Kuźdżał 3, Łukasik 2, By-
kiewicz 0.

sika oraz być może Wójcic­
kiego.

Trener miał też nadzieję, iż
w meczu ze Szwecją będzie
mógł zagrać Leśniak, na któ­
rym ciąży jednak dyskwalifi­
kacja. Ostatnio Wydział Dy­
scypliny PZPN rozpatrywał
prośbę Leśniaka o skrócenie

kary zakazu gry w reprezen­
tacji. PZPN ustosunkował się
jednak negatywnie do tej pro­
śby.

Wczoraj na stadionie we

Włocławku kadrowicze poko­
nali reprezentację woj. wło­
cławskiego 5:1. Bramki dla

kadry: Tarasiewicz, Dzieka-

nowski, Szewczyk, Prusik (z
karnego), Kaliszewski w 60
min. (samobójcza).

ne dośrodkowanie Gierka i,
Góra z bliska pokonał Kępiń­
skiego.

O ile zą I Dołowe można
obu zespołom, a zwłaszcza
Hutnikowi wystawić w miarę
wysokie oceny, to druga od­
słona była już znacznie słab­
sza. Początkowo atakowali

goście, octem gospodarze, ale
ich akcie nie bvły iuź tak
składne i szybkie iak w I Po­
lowie. Brakowało tego ostat­
niego dokładnego podania,
które otwiera drogę do bram­
ki. Miał Hutnik jeszcze kilka

okazji (zwłaszcza Gierek), ale
brakowało precyzji w strza­
łach.

Niemniej widać pewien po­
stęp w grze Hutnika w stosun­
ku do poprzednich spotkań.
Gospodarze grali szybciej, dy­
namiczniej. nadal jednak nie­
pewnie grała obrona. Przy sil­
niejszym rywalu, może sie to
źle skończyć.

HUTNIK; Kwiatkowski —

Walankiewicz. Węgrzyn, Weso­
łowski, Tyrka — Kowalik,
Góra. Sermak. Bukalski (72
Zalać) — Gierek. Kasztelan.

Sędziował n. Rudy z Katowic.
Żółte kartki: Przygodzki. Un­
ion i Ługowski, widzów 2 tys.

(ANS)

dwie dogodne sytuacje (Tom­
czyk), aie trzeciego gola na

wagę dodatkowego punktu
zdobyli dopiero w 90 minucie.
Wówczas to obrońcy gospo­
darzy sfaulowali w polu kar­
nym szarżującego Strojka (nb.
najlepszego piłkarza gości) i
Stefanik podwyższył na 3:0.

IGLOOPOL: Śliwa — Stefa­
nik, ,1. Zieliński, Bajor, Zub
— Antolak. Makuch. Siarkie-
wiez — Kucharski (85 min.
Licdtke), Tomczyk, Stróżek.
Żółte kartki Stefanik i Nowa.

Sędziował Anioł z Opola.

o wygraną. Ale dodajmy od
razu, iż byłoby to zw./cięotw:
nie zasłużone, tak samo zresz­
tą ma się rzecz z ewentual­
nym sukcesem gospodarzy
Dla dwóch tysięcy widzów bo­
wiem obie drużyny. przegrały
bo tylko na taką ocenę zasłu­
guje ich /gra.

WAWEL: B. Mietka —

Szczurek, Mardyła, Brożek
Sadłoń — Nawrocki, Babac,
Kulig, Byrski — Palej, Sip-
pelius.

GARBARNIA: Kaim — Ma­
ślanka, Śmiałek, Włodarz, Z.
Mietka — Czort, Janik, Kla-

put, Płonka (od 46 min. Fu

czka) — Szopa, Popczyński.
(ka)

Unia Leszno — Wybrzeże
59:31, Polonia Bydg. — Stal
Rz. 48:42, Stal Gorzów — Ą-

pator 62:28. Ostrovia — ROW
24:65.

1. Falubaz 25+36
2. ROW 25+54
3. Unia L. 24+51
4. Stal G. 25+44
5. Polonia 22—10
6. Apator 21—18
7. Unia T. 20—22
8. Stal Rz. 20—29
9. Wybrzeże 20—41

10. Ostrovia 1-2 —85

Że kobieta zmienna jest udo­
wodniły oiłkarki ręczne Cra-
covii podczas .11 finałowego
turnieju I ligi w hali AWF
Kraków. W sobotnim pojedyn­
ku z akademiczkami wrocław­
skimi zagrały kompromitująco
słabo. Na przerwę schodziły z

ujemnym bagażem bramko­
wym 5—18! Zdobyć tylko 5
bramek w ciągu pół godziny —

to nie'lada ..wyczyn”. Nie by­
ło w zespole krakowskim wio­
dącej zawodniczki, oklaski wi­
downi zdobyła za piękne i sku­
teczne interwencje tylko bram-
karka, Elżbieta Parzychowska.
Wrocławianki wygrały 31:18
(18:5). Różnica bramek po­
twierdza różnice poziomu.

W. bardzo ważnym dla koń­
cowego układu tabelki spotka­

61 bramek Hutnika i komplet punktów
Po kilkumiesięcznej przer­

wie wznowili rozgrywki pił­
karze ręczni ekstraklasy. Do
brze spisał się Hutnik który
odniósł dwa zwycięstwa, zdo­
bywając aż 61 bramek.

HUTNIK — SUASK WRO­
CŁAW 30:27 (18:14). Dobry
mecz gospodarzy, którzy stale
prowadzili. Świetny mecz ro

zegrał bramkarz Marek Cia
łowicz, który potraf’'! także

błyskawicznym n-orl/mmm n-

ruchomić szybki kontratak,
drugim bohaterem spotkania
był skrzydłowy Jan Ćwik,
który wziął na siebie ciężar
strzelania goli i zdóbvł ich aż
10.

W 35 min. gospodarze pro­
wadzili już 22:14 (wiele uda­
nych szybkich kontrataków).
Ale w 56 min. zrobiło się tyl­
ko 27:26. Wtedy jednak Ćwik
strzelił bardzo ważnego gola

Medalista mistrzostw Europy z „Asklepiosu”!

Szermierka na...

bambusowe miecza
Tego jeszcze w krakowskim

sporcie nie było. Amator z

krwi i kości, 28-letni ARTUR
HESSEL z... ogniska TKKF

„ASKLEPIOS” przy Szpitalu
Kolejowym — medalistą mis­
trzostw Europy! Tak. to żadna

plotka, na rozegranych ostatnio
w Amsterdamie drużynowych
mistrzostwach naszego konty­
nentu w kendo Artur Ilessel
wraz z kolegami z reprezenta­
cji Adamem Ambroszkiewi-
czem (Warszawa). Zbigniewem
Misiakiem (Łódź), Piotrem

Czaplą (Warsząwa) i Andrze­
jem Kustoszem (Łódź, równo­
cześnie trenerem) oraz rezer­
wowym Andrzejem Sielewi-
czem 'zdobył brązowy medal.

— Panie Arturze — zaczy­
nam roamowę z medalistą ME
— nie tesryscy czytelnicy wie­
dzą co to jest kendo, skąd się
wywodzi?

— Kendo wywodzi się z Ja­
ponii, jest to rodzaj szermier­
ki na bambusowe miecze, które
mierzą 119 cm. i ważą 50 gra­
mów. Kendo, moim zdaniem,
najbardziej zbliżone iest do
szabli.

— Może parę słów o zasa­
dach walki?

— Walka trwa 5 minut tzw.

czystego cza.su (podobnie jak w

hokeju), walczy sie do 2 tra­
fień. Pole trafień jest niezbyt
duże, cięcia (są 3 podstawowe)
można zadawać na głowę (ale
tylko z góry), na prawe przed­
ramię chronione rękawicą. oraz

puklerz założony na korpus.
Jest jeszcze pchnięcie na osło­
nę krtani, która przymocowa­
na iest do maski.

— Jak pan trafił do kendo?
— Zaczynałem od... szabli,

którą ćwiczyłem w sekcji szer­
mierczej Cracovii. Potem do­
wiedziałem się od kolegi, że w

ąportem sapomniamym
przez Boga, władze i Telewi­
zję Polską, a równocześnie u-

wielbiamym przez kibiców. Jest
grą zespołową najbardziej za­
niedbaną, najuboższą w zawo­
dników i sprzęt. Ale jest też
grą poryrioającą, najszybszą z

wszystkich i — jak tuńęrdzą
nie bez racji trenerzy — kry-
jąc.ą w sobie niewyczerpane
możliwości rozwiązań i forteli
taktycznych. Polski hokeę) jest
siermiężny, a zarazem niezni­
szczalny.

Przed wstrząsami wczesnych,
lat osiemdziesiątych, w hierar­
chii międzynarodowych doko­
nań lokował się nasz hokej
skromnie, w porównaniu z in­
nymi gram i zespołowymi, cho­
ciaż sensacyjnymi zwycięstwa­
mi reprezentacji z drużyną ra­
dziecką, czy czechosłowacką
przypominał o swoim istnie­
niu.

Później stało się to co się
stać musiało: polska ilota siat­
kówka, piłka ręczna, futbol,
koszykówka, wypierane ze

światowej czołówki, obsuwały
się coraz niżej. Były to zjazdy
nie tylko w kategorii sporto­
wej, lecz etycznej równiież.
Sukcesy i realizacja ambicji
sportowych znalazły się rap­
tem poza zasięgiem reprezen­
tantów tych dyscyplin — łatwe
pieniądze natomiast były iccięś
na wyciągnięcie ręki. Przez
długie lata jakoś nie dostrzę-

niu Cracovii ze Startem
Gdańsk inny duch wstąpił w

szeregi zespołu trenera Edwar­
da Surdyki. Od pierwszych
minut krakowianki przejęły
inicjatywę, zdobywając co mi­
nutę bramkę. 5:2 w 5 m. gfy.
Potem nastąpił przestój, na

szczęście krótki. Gdańszczanki
nie potrafiły ani razu dojść
rywalek. Dobry mecz zagrała
bramkarka Cracovii Alicja
Główczak, jej koleżanki wy­
kazały zwyżkę formy w porów­
naniu z sobotnim wystenęm.
Craeóvia pokonała Start 21:17

(13:9).
Bramki dla Cracovii zdoby­

ły:Siodłak7i3,Karaś2i2,
Tochowicz 3 1 1, Madej 2 i 1,
Gorzkowska 1 i 2, Wójcik 0 i 5,
Zarychta 0 14, Sadowska 0 13,

i mecz był już' praktycznie
rozstrzygnięty. Cieszy dobra

postawa Hutnika i zwycię­
stwo nad 3 drużyna w tabeli
— Śląskiem, w którym wyró­
żnił się reprezentant kraju
Dawidziuk.

HUTNIK — GWARDIA O-
POLE 31:24 (15:10). Tym ra­
zem rywal był słabszy, choć
do 17 min. utrzymywał się re­
mis i dopiero pod koniec

pierwszej połowy Hutnik u-

zyskał 5-bramkową przewagę
W drugiej odsłonie gospoda
rze kontrolowali już przebieg
wydarzeń na parkiecie, kilka­
krotnie popisywali się efek­
townymi zagraniami.’ Znów,
dobrze grał Ćwik, a strzelec­
ko bardzo dobrze usposobiony
był reprezentant kraiu Skal­
ski.

Bramki dla Hutnika zdobył!
w obu meczach: Ćwik 10 i 7

akademiku, w „Piaście” Japoń­
czyk założył sekcje kendo.

Spróbowałem, spodobało mi

się. ale ćwiczyłem tylko jakieś
3 miesiące. Po 2-letniej przer­
wie dowiedziałem się, że ken­
do można ćwiczyć w ognisku
TKKF Asklepios, I ćwiczę tam

oo dzień dzisiejszy.
— Jak słyszę z dobrymi wy­

nikami. Był już pan 2-krotnie
brązowym medalistą mis­
trzostw Polski, w tym roku w

Łodzi stanął pan na najwyż­
szym podium. Wraz z Asklepio­
sem zdobyliście przed 2 laty
tytuł drużynowego mistrza
Polski. Pomówmy o ostatnich
mistrzostwach Europy, na któ­
re pojechaliście ponoć za swo­
je pieniądze...

— Tak Polski Związek Ka­
rate, w ramach którego działa

komisja kendo — był w stanie
zafundować nam tylko podróż
koleją. Mieszkaliśmy u znajo­
mej Holenderki (też sama u-

prawia kendo), która oddała
nam do dyspozycji mieszkanie.
A uczestnicy mistrzostw płaci­
li słono za hotele, po 120 do­
larów za pokój. Jedzenie przy­
wieźliśmy z Polski.

— O ile wiem kendo staje
słę coraz popularniesjze—

■— . .. w amsterdamskich mis­
trzostwach startowały repre­
zentacje 16 państw. Wygraliś­
my swoją grupę, pokonując
Francję i Szwajcarię, potem
w bezpośrednich eliminacjach
pokonaliśmy Belgów i znale­
źliśmy sie w strefie medalowej.
W walce o finał naszym rj,-wa­
lem była Szwecja, prowadzi­
liśmy już 2:0 . (ja wygrałem
swoją walkę), niestety w 3 ko­
lejnych pojedynkach góra by­
li rywale. Potem Szwedzi w

finale pokonali Francję i zo­
stali mistrzami Europy. My

Polak potrafi na lodzie
gano, że płacić to już właści­
wie nie ma za co. Kolejno skła­
dali broń generałowie zwycię­
skich sportowych batalii lat
siedemdziesiątych: Wagner, Fu-
lara, Piechnicżek, który nie
mógł przekonać rozhuśtanej
piłkarskiej, kibicowskiej społe­
czności, że na Mundialu w

Hiszpamii to był łabędzi śpiew
reprezentacji. Poddał się wre­
szcie jeszcze jeden znakomity
fachowiec — Ludwik Miętta.

I oto nieoczekiwanie tylko
zapomniany hokej utrzymał się
najbliżej Europy, choć kryzys
uderza przecież mocniej w cho­
rych ? biednych. Pierwsza re­
prezentacja jest w ósemce naj­
lepszych drużyn 'narodowych
świata, niezwykle miłą niespo­
dziankę sprawiły na mistrzos­
twach świata grup B juniorów
starszych i młodszych w Me-
gev i Klagenfurcie dwie pol­
skie reprezentacje, awansu­
jąc do grona najlepszych. To
już pasza , lokalna satysfakcja,
że grało w nich w sumie ośmiu
hokeistów nowotarskiego Pod­
hala i dwóch z Cracouii. Dy­
stans do tuzów światowego
hokeja wcale się Polakom nie
wydłużył, a jakby nawet nieco
skrócił.

Ten sportowy paradoks jest
niezwykle trudno wytłumaczyć.

Hołda210,Posadzka1i0.
Najwięcej dla AZS — Zienkie­
wicz 10, Haładyn 8; dla Startu
— Klonowska 6.

Pozostałe wyniki sobotnio-
-niedzielne: Pogoń Szczecin —

Start 29:25 (15:11). Najwięcej
bramek: dla Pogoni — Walcza-
kiewicz 12, dla Startu — Ko-

drycka 8. Pogoń — AZS Wro­
cław 24:23 (14:11). .Najwięcej
bramek dla Pogoni — Tobiasz
6. dla akademiczek — Hała­
dyn 9. (kp)

Tabelka po dwóch turnie­
jach:

1. AZS Wr. 24 36 652—540
2. Pogoń 24 33 • 586—551
3. Cracovia 24 26 514—493
4. Start 24 22 508—532

Skalski5i9,Walka5i2,
Mularczyk 3 i 4, Prószyński
2i3,Tomaszewski2i1, O-
brusik1i2,Pater—i2.(s)

Korona — Gwardia Op.
32:24, Wisła Płock — Pogoń
Zabrze 19:21, Anilana — Gór
nik Sos. 10:0 (walkower), Ko­
rona — Śląsk 17:20, Wybrze­
że — Chrobry 36:18, Pogoń
Szczecin — Posnania 24:26,
Wisła — Górnik 26:20. Anila­
na — Pogoń

1. Wybrzeże
2. Pogoń Z.
3. Śląsk
4. Korona.
5. Posnania
6. HUTNIK
7. Wisła
8. Anilana
9. Górnik S,

10. Gwardia
11. Chrobry
12. Pogoń Szcz.

Zabrze 26:28.
26: 0 348—276
20: 6 324—272
17: 7 329—31S
16:10 332—312
15:11 333—320
11:15 311—323
11:15 272—286
11:15 285—298

8:18 269—301
8:18 292—330
7:19 263—311
6:20 318—334

wraz z drużyną z RFN zdoby­
liśmy brązowe medale.

— A jak Wam poszło w tur­
nieju indywidualnym?

— Startowało ponad 90 'za­
wodników, żadnemu ’

z Pola­
ków nie udało się zakwalifiko­
wać do czołowej 16, zostałem

sklasyfikowany na 17—32 miej­
scu.

— Już wkrótce krakowscy
kibice kendo będą mogli zoba­
czyć w akcji wsz-ystkich najle­
pszych kendoków z Polski...

— Tak, w dniach 17—18 czer­
wca br. nasze ognisko TKKF

Asklepios jest organizatorem
drużynowych mistrzostw Pol­
ski, które prawdopodobnie
odbędą sie w sali Akademii
Rolniczej. Będziemy obcięli o-

bronić prymat w kraju, ale

szczególnie groźni będą rywa­
le z Łodzi.

— Skąd bierzecie sprzęt, za­
pewne nikt bambusowych mie­
czy nie produkuje w kraju?

— Z tym jest problem, jest
to sprzęt dostępny tylko na

Zachodzie. A np. jeden miecz

kosztuje pk. 120 dolarów. Cały
sprzęt pochodzi z darów, byli
u nas kiedyś w Krakowie Ja­
pończycy to zostawili nam ca­
łe wyposażenie do kendo. Te­
raz na ME w Amsterdamie

przedstawiciele Uniwersytetu
Waseda w Tokio obiecali nam

przysłać 200 mieczy.
— Jesteście absolutnymi a-

matorami...
— Kendo to nasza pasja,

przyjemność. Przed ME trzeba

było jednak zorganizować krót­
kie zgrupowanie. Ponieważ

wszyscy gdzieś pracujemy do­
jeżdżaliśmy do Łodzi na wee­
kendy. Ćwiczyliśmy do nie­
dzieli. a potem wracaliśmy do
domów.

— Kiedy kolejne mistrzos­
twa?

— Za rok mistrzostwa Euro­
py w Berlinie Zachodnim, li­
czę, że tam wystartujemy. A
mistrzostwa świata za 2 łata
w Toronto. Czy będzie nas

stać na ten wyjazd?
— Życzę by znaleźli się

sponsorzy!
Rozmawiał: ANS

Hokej jest sportem drogim. Pa­
ra łyżew kosztuje już ponoć
ćwierć miliona, a kij hokejo­
wy 12 tys. Utrzymanie bądź
wypożyczanie lodowiska po­
chłania kwoty ogromne. Pro­
dukcją kijów ratuje polski ho­
kej od bodaj już ćwierć wie­
ku Bronisław Smoleń. Cała re­
szta skomplikowanego wyposa­
żenia hokeisty jest w Polsce
nieosiągalna i trzeba ją kombi­
nować poza krajem. Kombino­
wać dosłownie — na przej­
ściach granicznych również.
Najpierw dostają senwrzy. a

młodzież — jeśli starczy. Jeśli
nie — ogranicza się w klubach
nabór do sekcji. I tak stan po­
siadania polskiego hokeja kur­
czy się z roku na rok. Mamy o-

becnie w kraju zaledwie 18
klubów hokejowych, dziesięć
wli8wIIlidze. Mniejwię­
cej tyle było ich przed trzy­
dziestu laty w dawnym woj.
krakowskim. Zarejestrowanych
jest w związku niewielu ponad
tysiąc hokeistów. Co roku u-

mierają kolejne sekcje. Hale
lodowe w Warszawie. Wrocła­
wiu, Świdnicy i w innych
miastach stoją nie wiedzieć
po co.

Niedawno po kilkuletnim
kontrakcie powrócił ze Szwaj­
carii do rodzinnego Nowego
Targu były trener naszej ka­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

wystąpił oficjalnie hokeista
radziecki. 25-letni skrzydłowy,
Krylia Sowietów, wielokrotnz

reprezentant kraju, zdobywca
złotego medalu olimpijskiego
z 1988 roku (turniej rozgry­
wano w Calgary), Siergiej
Priachin zadebiutował w bar -

wach Calgary Flames w me­
czu przeciwko Winnioeg JeL.
Blisko 18 tys. *widzów przy­
było do olimpijskiej hali, de­
biut wypadł dobrze choć Pria-
chln nie strzelił gola, ale cv

najważniejsze jego drużyna
wygrała 4:1.

W minioną środę podano o-

ficjalnie, iż roczny kontrakt
Priachina opiewa na sumę
125 tysięcy dolarów. Z pozy­
skania tak dobrego gracza
bardzo zadowolony jest tre­
ner zespołu Calgary Terry
Crisp, który podglądał wystę­
py Priachina. podczas turnie­
ju olimpijskiego w Calgary..
T. Crips marzy teraz o pozy
skaniu do Calgary słynnego
Makarowa i ma ponoć wstęp
ną zgodę strony radzieckiej.

W tym roku Calgary Fla-
mens ma duże aspiracje", koń­
czą się właśnie rozgrywki
NHL i „Płomienie” są zdecy
dowanie na I miejscu w swo­
jej grupie, wyprzedzając słyn­
ne zespoły Edmonton i Los

Angeles King aż o 27 pkt.
Drużyna z Calgary zebrała

(przed ostatnim meczem koń­
czącym rozgrywki) aż 115 pkt.
i taką ilością punktów me

może się pochwalić żaden z

innych 21 zespołów NHL.
Ale najważniejsze mecze

dopiero przed „Płomieniami”.
5 kwietnia rozpoczynają się
rozgrywki o Puchar Stan-

Ieya, gdzie jak wiadomo gra
sie systemem play off do 4

zwycięstw (ten system przy­
jęło już wiele innych federa­
cji, w tym, jak wiem, także

polska). Trener Crips i głów­
ny menedżer Cliff Fletcher
nie ukrywają, że ich drużyna
mierzy w to cenne trofeum.
Ale w play off zdarzają się
różne rzeczy, przed rokiem

Remis bokserów

Igloopolu
W meczu bokserskim o mis

trzostwo I ligi Igloopol zremi­
sował w Warszawie z Gwar­
dią 10:10. W najciekawszym
pojedynku dnia w wadze pół­
ciężkiej Łakomieć pokonał 3:0

walczącego w barwach Igloo-
polu zawodnika radzieckiego
Mielnikowa. Aktualny mistrz
Polski Olejniczak z Dębicy
przegrał z bardzo utalentowa­
nym 19-letnim Borowskim.

Przed ostatnią walką był
remis 9:9 i. wówczas na ring
wyszli Ejsmont (Igloopol) i

Zatyka (Gwardia). Był to bar­

Z dalekopisu
Dortmund, MS w tenisie

stołowym, w ćwierćfinałowym
meczu turnieju drużynowego
mężczyzn Polska przegrała 0:5
z ĆhRL i walczyć będzie o

miejsca 5—8.
A Do niespodzianki doszło

w 3 r. turnieju o Puchar
Świata w szachach w Barcelo­
nie. Mistrz świata Kasparow
przegrał z Jusupowem (ZSRR).

A Piłkarze Nowej Zelandii
pokonali Australię 2:0 (1:0), w

eliminacyjnym meczu II run­
dy rozgrywek strefy Oceanii
MŚ-90.

A Po drugi tytuł akade­
mickiego mistrza USA w pły­
waniu sięgnął w Indianapolis
A. Wojdat, po wcześniejszym
sukcesie na 500 jardów Po-

Biegi na Błoniach

Wczoraj na krakowskich
Błoniach odbył sie XXXVI

międzynarodowy Nadwiślań­
ski Bieg Przełajowy. Brało w

nim udział 250 zawodniczek i
zawodników z całego kraiu
oraz z CSRS i NRD.

W biegu głównym o Puchar

Prezydenta
' Krakowa (na 6

dry narodowej Czesław Boro­
wicz. Opowiedział mi, że Hel-
loeci mają kilkadziesiąt tysię­
cy hokeistów, że rozgrywki
prowadzone są w ligach od
pierwszej do licznych piątych,
że im niższy szczebel rozgry­
wek, tym grających drużyn jest
więcej, że hokej cieszy się tam

ogromną popularnością i po­
parciem biznesu. Nas jest pię­
ciokrotnie więcej niż Szwajca­
rów, hokeistów mamy cztero­
krotnie mniej, o organizacji i
finansach już nie zespomina-
jąc, a tymczasem to Polska ma

wszystkie reprezentacje w gru­
pie A, Szwajcarzy żadnej, a w

decydującym o awansie meczu
nasze dwudziestolatki rozgro­
miły przed tygodniem właśnie
Szwajcarię 9:1. Coś w tym je­
dnak musi być.

Trener tej naszej drużyny
Andrzej Szczepaniec pracował
wcześniej w Szwajcarii j zna­
lazł sposób na rywali On i Bo­
rowicz są absolwentami Wyż­
szej Szkoły Trenerskiej przy
Uniwersytecie, Karolą w Pra­
dze. Hokejowymi wykładow­
cami na tej renomowanej u-

czelni byli profesor Vladimir
Kostka i Ludomir Bukacz.
Tenże Bukacz przed dwoma la­
ty, kiedy był trenerem repre­
zentacji Austrii i przegrał ry­
walizację o awans do grupy A

zespół z Calgary także ukoń­
czył rozgrywki na I miejscu,
a potem w play off przegrał
z Edmontonem, który nb. zdo ■
był Puchar Stanleya. Aie
wówczas w Edmontonie grał
słynny Gretzky, który od te­
go sezonu występuje w bar­
wach Los Angeles Kings.

Druga sensacyjna' wiado­
mość dotyczy Gretzky’ego.
Kto wie czy ten znakomity
hokeista nie przyjodzie wkrót­
ce do Europy z reprezentacją
Kanady na mistrzostwa świa­
ta do Sztokholmu. Kibice

spytają — jak to jest możli­
we, przecież jego drużyna
Ims Angeles Kings będzie v’

tym czasie uczestniczyła w

rozgiywkach o Puchar Star-

leja, a wiadomo, że w takim

przypadku nie ma mowy o

zwolnieniu Gretzky’ego. Otóż

okazuje sie. że w play off
(a I rundzie) Los Angeles
Kings zmierzy się z Edmon­
tonem. Zdaniem fachowców

siły są wyrównane, może się
więc zdarzyć, że Los Angeles
odcadnie z pucharu. 13 kwiet­
nia będzie wszystko jasne, a

mistrzostwa świata rozpoczy­
nają się 15 kwietnia. Indago­
wany w tej sprawie sam

Gretzky oświadczył w prasie,
iż w przypadku wyelimino­
wania jego zespołu rozważy
ewentualność wystąpienia na

MS w Szwecji. .„Ale na razie

przedwcześnie o tym mówić”
— powiedział Gretzky.

A có będzie jeśli odpadnis
Edmonton? Najbardziej z te­
go powodu powinni się cie­
szyć..4. Finowie, bowiem w tej
drużynie gra dwóch świet­
nych hokeistów: Kurri i Tik-
kanen. Obaj przyjechaliby
wówczas na MS do Szwecji.
abay wzmocnić reprezentację
Finlandii. Finowie byliby wte­
dy jeszcze groźniejsi niż w

Calgary, gdzie jako jedyni
pokonali ZSRR i zdobyli sre­
brny medal.

To są na razie spekulacje,
co z tego wyniknie, zobaczy­
my za kilka dni.

JAN ZIENKIEWICZ

dzo słaby pojedynek, w któ­
rym sędziowie orzeklj remis.

Punkty dla Igloopolu zdo­
byli: Mytych, Tomczyk, Czer-

nij, Wasiak (walkowerem) po
2 oraz Krysiak i Ejsmont —

po 1 pkt.
Jastrzębie — Zagłębie Lubin

13:7. Górnik Sos. — Czarni

Słupsk 13:7, Stoczniowiec •—

Legia 10:10.
1. Górnik S. 6 48—32
2. Czarni 6 44—36
3. IGLOOPOL 5 52—28
4. Gwardia W. ■ 5 47—33
5. Jastrzębie 4 35—45
6. Zagłębię L. 3 35—45
7. Legia W. 2 33—47
8. Stoczniowiec 1 26—54

lak okazał się najszybszy na

200 jardów st. dow. w czasie

1.33,82 min.
A W pierwszym meczu ho­

keja na lodzie mistrzowie o-

limpijscy. z Calgary zawodnicy
ZSRR pokonali w Monachium
RFN 5:4 (3:0, 1:0, 1:4).

A Piłkarze Dynamo Ber­
lin zdobyli Puchar NRD.
W finałowym meczu pokonali
1:0 (0:0) obrońców trofeum
FC Karl-Marx-Stadt.

A Jeden z weteranów za-

chodnioniemieckiego futbolu
Manfred Kaltz podpisał dwu­
letni kontrakt z francuskim
Bordeaux. Liczący 36 lat

prawy obrońca Hamburger
SV występował w Bundesli-
dze przez 18 sezonów.

km) zwyciężył K. Ożóg (Wisła)
17,57 min. prz&d B. Bójko
(AZS AWF Kraków) 17,59 .i
St. Kaciernikiem (TJ Vitkovi-
ce. CSRS) — 18.01.

W biegu o ..Żółtą Ciżemke”.

nagrodę ..Dziennika Polskie­
go”, na 1500 m zwyciężył J.
Chowaniec ze Szkoły Sportów
•Letnich z Nowego Sącza 4,30
min.

z drużyną polską, powiedział
trenerowi Lejeżykowi i Mru­
kowi: wyszkoleniem technicz­
nym zaicodntków jesteście w

gr. „B” — grą obronną i wie­
dzą taktyczną znajdujecie się w

ścisłej światowej czołówce. To
już nieco wyjaśnia. Przeciwno­
ści losu wyzwalają nieraz e-

nergię. Ograniczony wybór o-

zwacza kłopot, ale stanowi też
naturalną selekcję. W polskim
hokeju pozostali najtwardsi za­
wodnicy, najambitniejsi sędzio­
wie. Nie jest przypadkiem, że
właśnie ten sport powstał z ni­
czego w małym Nowym Targu
przed laty i że przetrwał li­
kwidację kolejnych sekcji w

Cracozii. '

Tlszystko td jest piękne, ale

trochę irracjonalne. Hokejowi
potrzebna jest pomoc władz
centralnych. Po meczach Pola­
ków w Calgary (tych pierw­
szych. szczególnie), szef naszego
sportu Aleksander Kwaśniew­
ski, być może po raz pierwszy
oglądający tę grę bez pośred­
nictwa telewizji, był zachwy­
cony i co nieco hokejowi obie­
cał. Później zajęły go sprawy
znacznie większej wagi i zaba­
wę z krążkiem jakby trochę
zapomniał. Zbliżają się mis­
trzostwa świata grupy A. Ape­
luję do hokeistów. Koniecznie,
bez głosowania i społecznej
konsultacji, zabrać ministra do
Sztakholm.u!

ANDRZEJ SZELĄG


